
Nr. 104. Kraków, Sobota dnia 8 Maja 1897. Roli V.
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Adres Bedakcji: Z A Ł O Ż Y C IE L : J O Z E F  B O G O S Z .  Adres Adm inistracji:
|Kr*Łów, ni. K arm elicka 1. # # .  R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G . Kraków , nl. Jagiellońska 1. 7 .

Port! a nd-C em ent 
W apno gaszone i hidraul. 
G ips murarski i sztukaterski 
Posadzki cem. szteing. i marin. 
Rynny i muszle betonowe 
Cegły i glinka ogniotrwała

Trzema i mata sufitowa
S t e i n g u t o w e :  rury, caJe urządze

nia stsjenne. naczynia i kotły fabr. 
kominy patent., przybory chemiczne i 
piwniczne.

P ap a  dachow a i  ter.
P ły ty  iso lacyjn e .
D reny silnie ssąco, wytrzymałe na 

mróz zawsze na składzie.

P iece  kaflowe białe i ozdo
bne majolikowe.

C e g ly - l ic ó w k i (Verblendery) matowe 
glazurowane w 50 kolorach i formo
wane w 1200 profilach.

F a rb y  fasadow e.
Cegły i p ły ty  korkowe.
Roboty budowl. z kam. tward.

Pomniki cmentarne i kościeln.
z piaskowca, m arm uru, g ran itu  i Bye- 
nitu .

Płyty meblowe z m arm urów kra
jowych, belgijskich i włoskich.

Wyroby rzeźbiarskie.
K om in k i, k o lu m ny, figury  

w azony, balu strad y z m ar-
m uru, terrako ty , kam ienia i gipBU.D achów ka felcowana

W łasny w yrób sztukateryj z X ylogenitu  (masy drzewnej).
i g ' _ T _ 7 _  '  '  I Metalowe emaljowane okładziny ścienne (patent belg. Josz) szczególnie nadające się do łaźni, kuchen, sal jadalnych, 
I N  O  W  O S C ! kawiarni, sklepów masarskich i t. p. o 70%  tańsze, jak p ły tk i fajansowe a la M ettlach.

k r a k o w  | f a r i o n  i  C , | i a  w a r s z a w a
Lubicz 7, obok dworca kolejow. ■ *  ■ ■ I  Bm s f l  Plac Teatralny 18, obok Ratusza.

ii25 s-s Skład materyałów budowlanych i Zakład rzeźbiarsko-kamieniarski.

t Wszelkie najtrudniejsze naprawy $
Maszyn do szycia i Rowerów 1225 £

Ważne dla Kółek rolni
czych i Kupców.

Kukurudza
Pii rwszorzędna firma węgier
ska oferuje kukurudzę naj

le p s z e j jakości z gwarancją 
puktu .inej i rzetelnej dosta
wy i dobroci tow aru po 4 
Zn*. 80 ct. za 100 kilo netto 
loco Kraków i inue stacje 
od Krakowa do Chabówki. 
Bównież oferuje przenne i 
żytuie otręby i mąki z pier
wszorzędnych młynów gali
cyjskich i węgierskich, po 
najprzystępniejszych ceuacb. 
Bliższych informacji udziela 
zastępca Adolf Pfeflarw Pod- 

_______ górzu. i  1248

! Wina lecznicze
niezrównane co do jakości i 

smaku, jako t o : 
Chinowe, Chinowo-żelazlsto, 
Rombarbarowe — Pepsynowe, 
Condurango- dalej 6-20 1117

WINO SAGRADA
środek lekko przeczyszczający, 
zwłb, zeza w praktj ce kobie
cej i dziecinnej z bardzo dobrym 
sk kiem Btcsowane — poloca

Aptefca pod Opatrznością
D. MATULI

w  Podgórzu.
Cena ‘/, Litrowej flaszki 1 zlr., 

poł Litrowej 1 złr. 80 c t

WINO dla REKONWALESCENTÓW
butelka po 80 ct. i 1*50.

W i n a  t e  d l a  s w e g o  w y ś m ie n i te 
g o  s m a k u ,  s ą  b a r d z o  c h ę tn ie  u -  
ty w a n e .  C e n a  b u te lk i  p o c z tą  o 
10 c t .  w ię c e j .  P r z y  z a m ó w ie n iu  

2 f la s z e k , p r z e s y ł k a  f r a n c o .

Leśniciwo Zassów 
pod Czarną u®

rozsyła do 15 maja nasiona: 
modrzew, sosnę posp., czarną 
i am eryk., św ierk . akację , 
brzozę, jawor, jasion, klon. 
olchę, żarnowiec — sadzonki: 
świerk, sosnę czarną 1 r. i 
żarnowiec — drzewka par
kowe: jodły Dougl., sosny 

_  amer., świerki, tu je . bożo-

M’zewy, graby, iglicznie, ja- 
ony zwycz. i szare, morwy, 

platany, surmie, orzechy wło
skie, śliwy węg. i  mir|t>olanki.

Podziękowanie.
Lekarze skonstatowali, iż fizyczne dolegliwości moje od lat 

kilku Bą skutkiem nienależycie przeżutych pokarmów, mianowicie 
z powodu braku zębów. Z uwagi wiec na własno zdrowie zamó
wiłem sobie sztuczne zęby u pewnego dontysty, gdy atoli te  były 
mi niedogodne, udałem sig do drugiego. Niostety — i tym razem 
nowe sporządzone Bzczgki z zgbami były nie do uży ia. Zwątpi
łem więc o możliwości posłużenia sig sztuką, — Szczęśliwy r atoli 
trafem znalazłem sig w zakładzie dentystycznym WPana \\„eław a 
Dłużynskiego i tamże trzeci raz potrzebie z a s a d z ić  postanowiłem. 
I  n u  zawiodłem sig — sztuczne zgby (obydwie szczeki) sporządzone 
przez WPana Wacława Dłużynskiego są mi nad wyraz dogodno, 
teraz żuje należycie, gryzę najtwardsze rzeczy lepiej, aniżeli pierwo
tnie właBnemi zgbami, a co najważniejsze, iż już nie znane mi są 
cierpienia żołądka z niestrawności pochodzące. Wszystko to za- 
* dzigezam Bumiennej i znakomitej sztuce dentystycznej WPana 
Wacława Dłużynskiego.

Wyrażając niniejszem najgłgbsze me podzigkowanie, Bzczerze 
zalecam szerokiej P. T. Publiczności zakład dentcstyczny WPana 
Wacława Dłużynskiego w Krakowie, przy ulicy Florjariskiej L. 12.

I
wykonuje sig najzdolniejszemi specjalistami, po cenach niskich; 

w głównym składzie m a s e j n  do szycia i rowerów £

M . N I E J f E T Z ,  Kraków, Sukiennice 30.

1260
L e o n .  J c u w o T s h - i

Zarządca dóbr Przocław.

Popierajmy przemysł ClirześcijaMi lio zginiemy. 
D Y R E K C J A  T O W A R Z Y S T W A

pod firmą:

FABRYKA WYROBÓW PAPIEROWYCH
w Krakowie, ulica Bracka Nr. 4

poleca maszynowe t u t k i  c y g a r e t o w e  z prawdziwej fran
cuskiej bibułki z opustem 3U°/0 rabatu od cen zwyczajnych, 
na żądanie próbki, statuta, deklaracje przystąpienia i czeki 

wysyła darmo i opłatnie.
Udziały przynoszą dywidendg najmniej 10%> jeden udział 
wynosi 8 0  koron — od wkładek oszczgdności opłaca 

Towarzystwo 7 °/0 rocznie.
Powyższe Towarzystwo jes t pod koutrolą krajowego Towarzy
stwa dla wytworzenia przemysłu fabrycznego w Krakowie, 

Rynek główny Nr. 17. 1270 1 10
— O  p o p a r c i e  u p r z e j m i e  p r o s i m y .  —

i iiir Jł«*Ln

9

Za bezcen II Prześliczny obraz
N p anny Czgstochowskiej, wykonany heliominiał urą na czarno e- 
maljowanem szkle, w gustownych ramach złoconych (wielkość z ra
mą 23/28 ctm.), c e n a  8 z ł r .  d o  n a b y c ia :  j e d y n ie  w spe

cjalnym składzie artykułów treści religijnej,

Kazimierza Zajączkowskiego
pod „Aniołem* w Krakowie, plac Wariacki I. 8. 1211

e e e e e e o n a e c o e 1
KOTWICZNE

LIN IM EN T . CAPSIGICOMP.
z  a p te k i  R ic h te r a  w  P r a d z e  

uznane jako znakom1*- uśm ierzające uaeieranlo ; po cenie 
. )  kr., 70 kr. i 1 f  do nabyc.a wszystkioh aptekach. 
Tego p«*szeohule uiubiousgo śro d k a  domawsga należy za- 
w sst krotko a wązłowato żądać:

Richtera LIniment. z „kotwicą** —
i tylko butelki, opatrzone znaną m arką fabryczną 
„kotwioąu, uznać za prawdziwe.

R ich te ra  a p te k a  pod s ło ty *  lw em  w P rad u e .

W ZAKOPANEM
„ P e i a l o i  n o n v e l l e ‘ na Chiamcówkach L. 32. 
Urządzenie wykwintne, kuchnia zdrowa i obfita, łazienka 

i pralnia na miejscu. Ceny umiarkowane.
Bliższe informacje i zamówienia w Krakowie ul. Smoleń
ska L. 13, II. piętro, lub pod adresem B. Filipowiczowa 
_________________ w Zakopanem. 1104 3 4

gospodaczy
kawaler, z praktyką kilkoLtnią

potrzebny jest
od 1 lipca b. r. Zgłoszenia do Za
rządu dóbr Rabce, poczta w miej
scu. Podanie niewzglgdnione po- 
zostają bez odpowiedzi. 5-6 1137

Pracownia obówia
męzkiego, damskiego I dziecinnego
pojeca z najlepszych materjałow 
angielskich, framuaicich i kraj o- 
wych, najdokładniej wykonano i 
elegancki fason. Specjalność obó- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po mgzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze. Wygodny buolk. 
W ojciech Pmlcfcewaki. 
_______ uh Szewska 1. 12. 1166

z M agazynu  Ju liusza  G rossego
(założony w r. 1859) w Krakowie, Rynek, Pałac Solski.

ite

V Herbata Lian S i n ..................... 3-60 \
„ Lian P i n ..................... • fl 4'—

PT „ P. Futschew . . . . 5 -
,  Aromatyk . . . . 6 -  }

P Okruchy herbat Nr. 1 n 1-40
■ Nr. 2 . . • n 1-60wi-O „ „ najlepsze . • n 2 - 1

Herbata G o sp o d a rsk a ..........................zł. 1'60
,  C z a r n a ...................................B 2'—
* * le p s z a ........................... ,  2'40
„ N e n b a o ........................................   2'80
B Victoria ................................ „ 3'20
„ Familijna wyborna . . . „ 3.40

Herbata wyborowa w pięknych V, funtowych ruskiej wagi puszkach blaszanych moskiewskich 
z kluczykiem do zamykania po zł. 2 — i zł. 2 50.

Do nabycia we WBzyatkicb główniejszych hand ach po tych cenauh. 564 U  o
 We Lwowie u A. Szkowrona, plac Marjacki._____________ ______________________________
| t fcgaafc».&a«— (Tr?tgiSr i'Jt- 1 "1 -ł~  T ,  ~

Carbolineum Avenarius
na jlepszy  środek  do k o n se rw o w an ia  d rzew a  

i p rzec iw  g rzybow i.
Zastępstwo fabryki i skład główny na Galicją znajduje się 

w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 6

w  dom u h an d low ym  p. Fr. L enerta.
R. A U E N A R I U S106P 10 o

w  A .m i* t e t t e n .



> G Ł O S  N A R O D U ' .WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. ' G Ł O S  N A R O D U < Nr. 1Ó4.

ii GŁÓWNY SKŁAD NA KRAK0W“
Angielskie, francuskie PARASOLKI ii

oraz w największym wyborze W oalki, W stążki, Aksamitki, K oronki, Hafty, Kwiaty, Piorą, K raw aty damskie, Kysztj
Fiscłms, Gorsety, Berety, Paski damskie, Rękawiczki, P laidy damskie,

oleca najtaniej E U G , SM ID O  W ICZ, S u k ien n ice  L. 29. „ P R Z Y B O R Y  ID O  S Z Y C I A  1 H A F T U '  
Z am ów ien ia  odw rotn ie. 1267 i 6

10 D o b r z e  i  p r ę d k o  1169
s trz y  b r z y tw y
fryzjer przy ul. Wolskiej 1.1.

1P  l J E G - I
ws j  i inne tr j rzuty ikóme znikają 
i r  7 dniach zupełnie i bezpo- 
otnie po użyciu znakomitego 
nrkodlim ego U r e n a  en a - 
rowego D r a  O h r i ł to f f a .  
Prawdziwy jest tylko we flasze- 
tacn, zielonym lakiem zapieczj- 

: ranych. 571 23 36
C e n a  8©  c e n tó w . 

Główny iklad we L w o w ie  
w aptece pod „ srebrnym orłem ‘ 
<!ynm. Ruckera, dla K r a k o w a  
;■ aptece W. Redyka i E. Hellera. 

^ B r o d a c h  w aptece Leona 
- ilira.

Irzytwy
suwaj carsk ie

A r o e n o a
17 0 poleca 1224

W .  H  A  L  S  K  I
Kraków, Sukiennice-______

* 7 4 łiilo  Kawy
r ".to, wolna przesyłka za poprze- 

ńą zapłaty. Gwarancja najlep- 
041 szego towaru. 4 10 

Aft*. Mocca, perł. . . .  ii. 5.— 
Santos, piękna . . . . „ 4.95 
Cuba, ziel. bardzo del. „ 5.40 
Ceylon. nieb. ziel., bardzo del. 6.7l 
Jawa złota, żółta bar. del. „ 6.50 
’• erłowa, najdel., mocna „ 6.60 
ar. Mocca, najpiekn. arom. „ 7.70 

Cennik i ta n fę  cła gratis. 
J B t t l i n g e r  Ł  C o ., Hamburg.

Zagwarantowana

jkacja kapitałów
■i io n a  7 ’% . 1109
ormarii udzieli Dyrekcja kra- 

,-ego Towarzystwa dla wytwo- 
rrenia przemysłu fabrycznego w 
Krakowie. Bracka 1. 4 I  piętro.

W y b o r n e  w ybierane

£ ZIEMNIAKI s
jadalne i do sadzenia, oferuje naj

taniej loko każda stacja.

Stanisław Gurgul
f  M o w ie ,  ul, Szewska 8.

Tanie mieszkania
z a r a z

do wynajęcia:
L’l i a Krowoderska 151 (w uliczce). 

' rzy pokoje, nyża, kudinia. 
dajuia, wozownia, a nadto

ulica Stachowsklego 85. Dwa po
koje, przedpokój, kuchnia, II 
jiigtro. 1149 5 5

Ulica Pawia 6. Trzy pokoje, przed
pokój, kuchn.a, I  piętro.

Wiadomość u stróżów.

Wobec moich wyrobów zbyteczne sprowadzanie figur £  
świętych z zagranicy. 'W  ■ *

W  Wnhp.n mnlnh wvrnbów zfc

t w o j c i e c h  s a m e k ;X Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni +
ó  odznaczony medalem ra  powszechnej Wystawie krajowej ^  
m  we LwOrcie 1894 roku. ♦
T  Poleca się do wykonywania w s e e l h i c h  r o b ó t  e  d r E e -  J  
X  w ra , k a m i e n i a ,  m a r m u r u ,  g i p s u  i  w a p n a  f  
♦  h y d r a u i i c E u e g o .  ▼
■> Figury św., o łtarze, cyborja i t. p., tudzież wszelkie sztuka- O  

O  terje do fasad I wnętrzy kościołów i kamienic. Wszelkie ro- o  
Z  boty w kamieniu, jakoto pomniki, figury przy drogach i roboty o  
Z  budowlane. o
O  Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się fig u r  niezręcznie wyko- O

: navych, wzbudzających, zam iast uczucia religijnego, tylko po- O  
litowanie  — oddaję wyroby moje możliwie w najniższej cenie. ^  
^  Przyjmuję w s E e l k i e  r e p e r a c j e  i  o d n o w i e n i a ,  4  
^  a mieszkając w małem mieście, mogę wszystkie zamówienia O  

A  wykonać najtaniej. - Na żądanie mogę się wykazać licznemi ó  
A  rekomendacjami od W. W. Duchowieństwa i PP. Architektów. ^  
Z  1261 1 10 Z wysokim szacunkiem ^
Z  W o j c i e c h  S a m e k ,  rzeźbiarz w Bochni. ^

WYSTAWA NIEUSTAJĄCA
i, tapicerskich i tokarski

Związku Stolarzy krakowskich
w Krakowie, F lorjańska, w pobliża bramy l. 57, 

‘ P O L E C A
wielki wybór mebli własnego wyrobu do saionów, 

pokoi sypialnych I jadalnych, buduarów, gabinetów, bibliotek itp.
Odznaczeni licznemi medalami pr^ez c. k. Ministerstwo handlu na 

wystawach krajowych za swoje wyroby.
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniej
szych do zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje się 
wszelkie zamówienia i reperacje na robuty stolarskie, tapicerskie 
i tokarskie. Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych, 
wielki wybór. — Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych fabry

kacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wv itawy, składającej się z parteru i pier
wszego piętra, mamy duży wybór mabli i umeblowań zupełnie wy
kończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą. Za dokładne wykonanie udziela się gwarancję. 

C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej 

Publiczności, polecamy się i mamy naazieję, iż nadal P. T. Publi
czność poprze nasze usiłowania. 745 9 0 Z A B Z Ą D .
• O O O O O O O O O O t O O O O O O O O b

Na mocy udzielonego rai u p o w a ż n i e n i a  przez U 
świetną ces. król Dyrekcję skarbu — polecam

0 9 U I  U  I ć l  u y u i a ;

SWIGlUCji 1/00. ni Ul 1/JlGŁGJ^ oacuwu

S ó l  d la  b y d ła
Q po cen ach  nad er n isk ich .
Q Ofertami do każdej stacji kolejowej odwrotnie służę.

O UW 4 12 S T A N I S Ł A W  G U R G U L
Q w K rakow ie ,  ulica Szewska 8 . Q
l o c f e o o o d o j o < >  g o o c d o o o g i

Żegiestów w Galicji nad Popraaem,
stac ja  pocztowa 1 kolejowa, 

telegraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. skuteczna w chorobach 

kobiecych anemii.
Lekarz zdrojowy Dr. W ł. H ojn ark i. 1-10 1175 
P ora  k ąp ie low a  trw a od 20-go  m aja do 

k oń ca  w rześn ia .
Kąpiele porowiczne, żelaziste, hydropatycznei popradowe.

\ A / n H a  7  P n i A « t n \ * / Q k n znaj duje s iS we wszystkich wiel- W  oua Z . e ^ l B S t O W b K a kif|, składac.b wód miner nycb.

Dla ochrony Pubiiki 
przed bezwartościo- 
weml fałszowaniami 
używam od teraz 
powyższej, urzędo

wi,; b zapisanej 
marki ochronnej.

Jedynie prawdziwy

B A L S A M
(T in  c t u r  a  b a ls a m io a )  

z apteki pod Aniołem Stróżem I z fabryki 
preparatów aptecznych

A. Tliierry, Pregrada
o k o ło  B o h i t s c h -S a u e rb r u n n .  

Przez urząd sanitarny zbadany i polecony.
Najstarszy, najskuteczniejszy, najuczciw

szy i najtańszy ludowo-domowy środek, 
łagodzący ból piersi, płuc, kurcze żołądka 
wewnętrznie i zewnętrznie do użycia.

Na znak prawdziwości jest każda flasze- 
czka zamknięta srebrną kapslą, na której 

jest moja firma: „Adolf Thlerry, Apotheke zum Schutzengel“ 
jesr wyciśnięta. Każdy balsam, który nie Jest zaopatrzony po
wyższą zielono wydrukowaną marką ochronną jest tańszy i jako 
fałszywy i naśladowany odrzucić .Bieży. Powinno się zatem 
uważać dokładnie na powyższą zielona markę ochronną. F ał
szerzy i naśladowców mojego prawdziwego balsamu, jak rów
nież odsprzedających falsyfikaty, będę na mocy ustawy prawnej 
o markach ochronnych sądownie ścigał. Gdzie nie ma żadnego 
skłam  mojego balsamu, obstalowuje się wprost pod adresem: 
A  u  d i e  8 c h u t E e n g e l - A p o t l i e k e  d e s  A .  T h l e r r y  
I n  P r e g r a d a  bel Rohltttb-Saużrbrunn. Kosztują opłatme 
na każdej stacji w Ćustro-Węgrzech 12 małych lub 6 podwój
ny cn flaszek 4 kororPy, do Bośnii iH ercogo^iny 12 flaszek ma
łych lub 6 dużych 4 korony 60 hellerow. Mniej jak 12 flaszek 
małych lub 6 dużych nie wysyła się. Przesyłka tylko za po
słaniem z góry należytości albo za zaliczką.

DW Powinno się uważać dokładnie na powyższą markę o- 
chronną, k tórą na znak prawdziwości każda flaszka je s t zao
patrzona. WH 302 15 48

Adolf Tliierry, A »otheker
in P reg n d a  bei Rohitsch-S merbrunn.

Młoda, zdolna nauczycielka
przyjmie w wakacje lekofe. P i i i
gotowuje do egzaminu. Może by l 
towarzyszką podróży. Nauczyciel-i 
ka Narol. 1264

Podziękowanie.)
Wnemu P. Henrykowi Soku-f

łowskiemu dr. medycyny.
Wielmożny Paniej 

Nie jostam wstanie inaczej C ij 
podziękować za uratowanie mi| 
życia, w mej ciężkiej chorobie 
gdzie już sam zwątpiłem o meml 
życiu. A zatem przyjm Wny Panie! 
odemnie, jakoteż i od mojej familjił 
serdeczne Bóg zapłać za Twojąl 
bezinteresowną pracę. Uratowałeś! 
żonie męża i 5-gu małoletnimi 
dzieciom ojca. Niech Ci Bóg wy-l 

nagrodzi za Twoje trudy.
1268 Z winnym szacunkiem

Franciszek Klewskk
W l E y s t k i r n ,  którzy w obrzg-| 
dzie pogrzebowym łaskawy udział f 
wziąść raczyli składa serdeczne [ 

Bóg zapłać“ pozostała wdowa I

J F L cu rjcL  I I c ir i.ic fc .C L  |
1266 z dziećmi.

Pierwsze chrześcijańskie
W  1iŁO

w♦♦♦♦
♦
♦
♦♦
♦
♦♦
♦
♦
♦♦♦
♦♦

SjI

Franciszek Hołub
Magazyn i Pracownia sukien  

i konfekuyj dam skirłi
w Krakowie, ulica Florjańska L. 6 ,1. p.

WYKONYWA i PO LEC a: 
wszelkiego rodzaju gustowne kostjumy francuskie
znanym i ulubionym, dobrze leżącym krojem. — 
Również polecam i nadal swój

Pierwszy w Galicji
Oddział Angielski

zaszczycany od dłuższego czasu licznemi zamówie
niami i ze wszystkich stron za najlepszy w kraju 
uznany, w którym kwalifikowane osoby wykonują 
kostjumy prawdziwe angielskie. A m azonki, ża
kiety, płaszcze, wierzchy do futer i t. p. wodfug 
kroju specjalnie angielskiego.

Nieznażając na tiudy, ani n i  wydatki, sprowadziłem 
czeladź z Wiednia, aby tylko P T. Panijm  oszczędzić fatygi 
przy sprowadzaniu sukien i aby moje Atelier postawić w zu
pełności na równym stopniu z zagranicznem.
Wykonanie staranne 1 punktualne, a ceny bardzo przystępne.

1021 5 5 Z wysokiem poważaniem
F K A N C I 8 Z K K  H O Ł U B .

kupna i sprzedaży]
wszelkich ruchomości

w| Krato wie. ul. Bracia Nr. 11]
O K A Z J A !

Obraz olejny Brochockiego, lustra 
stojące w palisandrowych ram achl 
i z konsolami, wielki obraz olej-l 
ny Tomkiewicza, rower (jamskiA 
wózki dziecinne elegancki,, wózek! 
IG chorego, pigkny garnitur me-J 
bli z portierami ora„ kilka gar-t 
niturów rn b li inkrustowanych t  
kilka takichże stolików, biurkt.1 
toalety — staroświecki kantorek,! 
świecznik (żyrandol z bronzujfj 
kilkanaście dywanów perekiohj 
dykeyonarz francuski 52 tomy.J 
porcelana staroświecka -i nowa 
garderoba damska i męska, o raz| 

bardzo wiele innych rzeczy
tanio do sprzedan ia.

H A N D E L
W. C. Angelus&j

Kraków, Grodzka l. 2
poleca eleganckie modne p » g l  
damskie, p o ń c E O c h y  czarnełl 
dobre od 25 ct., modne w e l o - l  
I l i  k i  i S E a l i k i  damskie, r ę - [  
k a w i c E k t  damskie, imitacji..] 

duńskich, od 50 ct.
F I L I A  W  K E Y N I C Y ,

w domu zdrojowym 116C 
o tw H i t a  o 4  I-o  c z e r w c a .

Złr. 10,000
potrEebne na II hjpoj 

tekę po bankui 
Wiadomość ul. Graniczna Nr OŚ
II p. na lewo. 1027 13 b |

M A G A Z Y N
Krajowego Towarzystwa Handlowego!

Rynek: główny L. 2 G, róg nlicy ‘W"iślnej
poleca po cenach m>jprzy»tępaiejszych:

Materjały na suknie damskie czysto wełniane 
od 39 ct. za łokieć,

( 7 o f i r u  n lń n im
matinees,

s
Wszelką bieliznę od najskromniejszej do naj-

wykwintniejszej, . . . . $ Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct za łokiećBluzki, szlafroki, mafriees, suknie i zarzutk. Batł»typ M ,oUe4

PolerynkTn rgromo. wyborze sztuka od zlr. 2.60, i Parasolki mod“e *  p o m n y m  wyborze damskie

Pończochy damskie, dziecinne i skarpetki męsk., 
Kołnierzyki, mankiety, krawaty,
Płótna własnej produkcji i z najlepszych fahryk 

zagranicznych,
Wyprawy Ślubne gotowe i na zamówienia.od złr. 1’40, dziecinne od 65 ct,

We w szystkich artyku łach  w yoor największy i ceny zadziwiająco niskie.
Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na odziały oraz wkładki oszczędności na 6

Dywidendę od udziałów za rok 189? wypłaca ?% .
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P n e d p i a t a  
w Krakowie:

i9eini« złr. 16’—
rwartalnie „ 4 1 
taioiiecznie „ T35
ta  ednoszenie ct. 20

Na prowincji:
n em ie  zJr. 20 '—
:wxrt»lnie „ 5 '—
ttieeiecznie „ 1*70

za  granicą: 
„eigeznie zJr, 2 '—

i t a e r  zwykły 8 ctL 
'.i Udzielny 10 ct.

MOS RMIMI
Wycfeedzi codziennie, z wyjątkiem dni peświ?tecznych e gedzinie 9 rano.

Ogiosaenia:
Za wiersz 6 ct. Od wy
razu w drobnych ogło

szeniach l‘/r Ct. 
w „Nadesianem‘ 

Wiersz zwykły 20 ct. 
Śluby, nekrologi, 

wiersz 40 ct.
Do działu inseratów 

upełnomocniony 
Jan Strycharski.

Rękopisów redakcja 
nie zwraca.

Każda emiana adre- 
en 10 ct.

Ldres Redakcji 
X. s oków, bL K arm elicka 1. 88.

Z A Ł O Ż Y C IE L : J Ó Z E F  B O O O M Z .
Fudaktoi odp<  wiodaislny: KtAZIMiERZ EHRENBERG.

Adres Adminisuiacji:
Kroków, ul. Jagiellońeka 1. 2

 -  ■.r^-7rr r  rjr «pą! .ąCi ~ U v: Z3JZ5L

Od W ydaw nictw a.
Wszystkich Szanownych prenumeratorów 

prosimy o ounowlsnie przedpłaty, która wy
le s i : 

Za miesiąc Maj:
W Krakowie . 1 złr. 3 b  Ni. prowincji . 1 złr. 7 0

Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy
mają poęizątek powieści, drukowanej w numerach 
piątkowych, p. t.: „Córka robotnika1* i początek 
ciekawej powieści pod tytułem: „Dwie Matki1* 
(w formacie książkowym), przez Emila Riche- 
buurga.

Nadto wszyscy abonenci otrzymać mogą za 
dopłatą 40 ct. początek powieści p. t. „Książę
ca dola** przez Tadeusza ŁęcKiego.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów.

Odrodzenie szkoły w Austrji.
Postawiony we wtorek w parlamencie przez 

dep. Ebennocha i towarzyszy wniosek partji Lato- 
licko-ludowej, domagający się zmiany obowiązują
cej dotychczas ustawy o zasadach nauki w szkole 
ludowej, rozpoczyna kampanię dawno już przygo
towaną i oczekiwaną z utęskuieniera przez wszy
stkie szczerze chrześcijańskie żywioły w państwie. 
W treści swojej może nawet nazbyt umiai kowany, 
żądający częściowej ti iko zmiany istniejących prze
pisów, je s t wniosek Ebenhocha politycznie roztro
pny i ułatw ia przyjęcie go wszystkim ludziom 
szczerej, prawdziwie dobrej woli.

Obecna ustawa o szkołach ludowych (z dnia 
14 maja 1869 roku) powstała jak wiadomo w cza
sach panowania w austrjackiej Izbie dzikiego l i 
beralnego doktrynerstw a; nosi też na sobie wszy
stkie cechy tego ducha, obleczone w ciało w powsta
łych w owych czasach tak zwanych ustawach ma
jowych. Wniknąwszy w rzecz g łębiej, jest ona nie
sprawiedliwa i antykonstytucyjna, bo wnosi w spra
wy szkolne pierwiastek przeciwnego naturze cen
tralizm u, a niwelując pod wspólnym strychulcem 
względy wyznaniowe, nakłada hamulec na wolność 
jednostki w skrawie najważniejszej i najbliżej spo
łeczeństwo obchodzącej. To też wszystkie czynniki 
chrześcijańskie w państwie, zabierając się do dzie
ła  odrodzenia publiiznego życia, jako pierwszą 
myśl podniosły potrzebę zmiany tego chorobliwego 
stanu rzeczy.

„Zadaniem szkuły ludowej — według wniosku 
dep. Ebenhocha — jest wychowań dzieci moralnie 
według nauk i c h  re lig ji, rozwinąć ich siły 
Ju  howe, udzielić im wiedzy teoretycznej i p ra 
ktycznej, potrzebnej do dalszego życia i wykształ- 
ceria, oraz stworzyć podstawę do wychowania po
żytecznych członków społeczeństwa ludzkiego**. 
Ten zasadniczy przepis pierwszego paragrafu, tak 
umiarkowany w formie, zawiera piękną myśl uspo
łecznienia szkoły, uwolnienia jej z pod ucisku 
względów doktrynersko-pohtycznych. Bije z niego 
duch cywilizowany i nowożytny, o horyzontach 
szerszych, duch najobszerniej pojętej wolności. Pod
niesiony w nim na czele sztandar w y c h o w a n i a  
moralnego dzieci przez szkołę, wychowania, rzecz 
naturalna, w myól przepisów wyznawanej przez nie 
*iary, nadaje projektowi piętno zasad, do których 
urzeczywistnienia dążymy wszyscy od dawna i po
winniśmy dążyć zawsze.

Drugim najdonioślejszym punktem projektu E- 
\  jtrocha jest postanowienie, że „międzywyznaniowe 
;osunki szkół ludowych ureguluje ustawodawstwo 

krajowe**, a więc Sejmy. Każdy patrzący choćby

nawet powierzchownie na stosunki austrjackiego 
państwa, na sprzeczności istniejące między rozmai- 
tem i składowymi jego częściami, i na chorobliwe 
stosunki, wytworzone tendencją nagięcia różnoro
dnych narodowych i krajowych warunków pod ni
welujący samodzielność krajów centralistyczny stry- 
chulec, każdy spostrzedz mnsi odrazn, że sprawa 
tak partykularna i tak czysto narodowa, jaką j^st 
sprawa wychowania dzieci, tylko' ua gruncie auto
nomicznym traktow ana u n»s być może.

Pod tym też względem projekt dep. Ebenho
cha słusznie stanowi, że zakres, w którym przed
mioty nauki, szczegółowo oznaczone, mają być 
w szkole ludowej udzielane, oznacza Rada szkolna 
krajowa w porozumieniu z Wydziałem krajowym. 
Słusznie daloj stanowi projekt zmianę §. f* dzisiej
szej ustawy w tym  kierunku, że liczbę godzin, 
która ma być poświęconą nauce religji, najmniej 
dwie godziny tygodniowo, ustanawiać będzie kra
jow a R id a  szkolua w porozumieniu z W ydziałem 
krajowym, oraz gdzie tego wymagają ustawy k ra
jowe, także w porozumieniu z odnośną władzą ko
ścielną.

W ładzy kościelnej przysługiwać ma także p ra 
wo „starania się o naukę religji, i wykonywania 
Lad nią nadzoru**. Dalej wyraźuie zazLacza projekt, 
że nadzór władzy kościelnej dotyczyć ma tylko 
„nauki religji**. Może to być wprawdzie kamie
niem obrazy dla tych, którzy całą wychowawczą 
działalność szkoły, chcieli mieć poddaną nadzorowi 
duchownych pasterzy, ale z drugiej strony wnio
skodawcy mądrze liczą się zarówno z istniejącemi 
w parlamencie stosunkami i duchem, jak  i z uspo
sobieniem tych opozycyjnych szeregów, dla któ
rych rzucone hasło: „szkoła się klerykalizuje** jest 
tem , czem dla djabła pokropienie święconą wodą.

„Plauy nauk dla szkół ludowych, oraz wszyst
ko, co należy do wewnętrznego ich ustro ju , usta
nawiać m a m inister oświaty, po zasięgnięciu zda
nia krajowych władz szkolnych, a za zgodą Wy 
działów krajowych**. Tak sam o, po zasięgnięciu 
zdania krajowej władzy szkolnej w porozumieuiu 
z W ydziałem krajowym, rozstrzygać ma m inister 
oświaty o używaniu podręczników i książek do 
czytania. Matomiast wyboru z pomiędzy książek i 
podręczników, uznanych jako dopuszczalne, dokony- 
wuje krajowa Rada szkolna w porozumieuiu z W y
działem krajowym.

Pozostają jeszcze postanowiei/a, dotyczące we
wnętrznej organizacji szkół ludowych. Dotyczą one 
obowiązku nauki szkolnej ; sposobu, w jaki ta na
uka udzielana być ma. Prasa żydowsko-liberalna, 
która naturalnie z nadzwyczajną zajadłością odrazu 
rzuciła się na wnioski Ebenhocha. uderza miano
wicie zapalczywie na projekt §. 2.1, stanowiący, 
że odtąd „obowiązek uczęszczania do szkoły rozpo
czyna się z ukończonym szóstym rokiem życia (jak 
dotychczns) i trw ać winien, przy nauce codziennej, 
n ijmniej lat s z e ś ć ;  (dalsze uregulowauie trw ania 
i rodzaju obowiązku szkolnego należy do ustawo
dawstwa krajowego)".

To zniżeDie nauki z la t ośmiu na sześć, będące 
z punktu widzenia życiowego, w szkołach ludowych 
na wsiach, gdzie dzieci pomagają rodzinom w pra
cy domowej i gdzie obowiązek szkolny bywa nie
raz, zwłaszcza w zimie, uciążliwym, pewną ulgą a 
które z pewnością dałoby się wynagrodzić j a k o 
ś c i ą  nauki w ciągn postanowionych la t najmniej 
sześciu piętnują mianowicie liberałowie jako objaw 
reakcji i zapoznanie postępu wiedzy. Możnaby się 
z argumentem takim spierać, gdyby go przede- 
wszystkiem nie dyktowała chęć opozycji i możnaby 
zauważyć, że porusza on za wielkie działa nauko
we tam, gdzie, jak  w szkołach ludowych, których 
projekt dotyczy, zdobycze nauki odbijają się w for
mie najprostszej i zawsze dadzą się do tej formy 
sprowadzić. Plany szkolne zawsze inaczej wyglą
dają w teorii, a inaczej i bardzo rozmaicie w p ra 
ktyce: system i jakość udzielanej nauki, znaczy 
niepomiernie więcej mż długość i czas na nią zu
żyty. Obok skrócema czasu, biją jeszcze wrogowie 
projektu w duch § 3 o przedmiotach nauki, za
rzucając mu że nauki tzw. reaiue ogranicza do 
„najważniejszych i dla ucznia najpotrzebniejszych 
wiadomości". § 3 bowiem brzmieć m a: „Przed

miotami nauki w szkole ludowej są: religja, czyta
nie i pisanie, język wykładowy, rachunki w połą
czeniu z zasadami geum etrji, najważnitisze i dla 
ncznia najpotrzebniejsze wiadomości z historji na
turalnej, geografja i nistorja, ze szczególnem uwzglę
dnieniem kraju o j c z y s t e g o  i jego konstytucji, 
rysunki, śpiew i gim nastyka dla chłopców obo
wiązkowa, dla dziewcząt nadobowiązkowa. (Zakres, 
w którzm przedmioty te mają być udzielane, ozna
cza Rada szkolua krajowa w porozumieniu z W y
działem krajowym)."

Takie są główue punkty proponowanej przez 
niemiecką partję  ludowa poprawy ustawy o szko
łach  ludowych. Dwie istotne zawarte w niej zmia
ny odnoszą się do zgodniejszego z wymogami wia
ry traktow ania nauki religji i do przyznauia w ię
cej odpowiadającej wymogom konstytucji ingeren
cji Sejmów w sprawy szkolne, w szczególność, 
wyznaniowe. W zasadzie musimy z zadowoleniem 
przyjąć obie te  zmiany, jakkolwiek uiestety dla 
nas, druga zwłaszcza nie oznacza ua razie przynaj
mniej praktycznych rezultatów. Sejm nasz, w sprze
czności z wyznawanymi głośne religijnym i zasada
mi, stoi do dziś na gruncie „liberalizmu szkolnego" 
i postulat oddzielenia wyznań w szkole, ze wzglę
du na szkodliwy wpływ żydów u na3 tak piekący, 
uio ma w nim obecnie widoków powodzenia. 
Wszystko dla nas w ten sposób pozostanie martwą 
literą. Może jednak kiedyś, gdy zmądrzejemy po 
szkodzie i zobaczymy dobry przykład skądinąd, 
dojdziemy i my, na gruncie wniosku Ebenhocha, 
do zrozumienia najpilniejszych i tak jasnych po
trzeb.

Obelga bez odpowiedzi.
Wiedeń d. 6 maja.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(3) Tak burzliwego i dodajmy krzykliwo-ordy 
narnego posiedzenia jak  dzisiejsze, podobno jeszcze 
nigdy nie było w austrjackiej Izbic poselskiej. Z a 
sługa w tem narodowców niemieckicn, w szczegól
ności zaś przybocznej gwardji Schóueręra, która 
popisywała się zwyczajnym sobie karczemnym to 
nem ad majorem gloriam  — Wodana. Rzecznikiem 
zachłannej smyczy teutońskiej był Wolff, redaktor 
Ostdeufsche Rundschau, ulicznik parlamentarny po
lujący przy pomocy skandalu za rozgłosem. Ulicznik 
ten parlam entarny poszedł w swoj bezczelności tak 
daleko, iż w parlamencie śm iał mówić o „mniej 
wartościowych narodach", do których zaliczył Cze
chów, Słoweńców i — Polaków. Czesi oddali mu 
piękne za nadobne, ale Koło polskie milczało, cho
wając obelgę rzuconą na naród nasz i naszych po
bratymców z grandezzą  do kieszeni. Uw Wolff po
szedł jeszcze dalej, bo odwołał się nawet na przy
kład Eskimosów, aby udowodnić swą teorję o m niej
szej wartości narodów słowiańskich, a rycerze Ko
ła  polskiego dalej milczeli, tylko niektórzy silniej 
uperfumowaui pobledli nieco, tak iż można było 
się obawiać, by z przerażenia nie dostali spazmów.

Trzeba było być świadkiem sceny tej w parla
mencie, oy módz ocenić należycie zimną krew K oła 
na te niesłychane obelgi ciśniąte narodowi polskie
mu publicznie w oczy. Ej! do kroćset! czyż to woda 
płynie zamiast krwi w żyłach naszego parlam en
tarnego przedstawicielstwa, iż am jeden nie zualazł 
się w jego gronie, któryby zabrał głos chociażby 
dia sprostowania faktycznego i powiedział:

, Panie Wolffie protestuję przeciwko tw ej bezczel
nej zuchwałości klasyfikowania konstytucyjnie rów
nouprawnionych narodowości na mniej i więcej warto
ściow e— to co o tem mówisz jest haniebnem  kłam 
stwem i prowokacją faryzeuszowską, jest nikozemno- 
ścią, którą odpieramy z pogardą drwiąc sobie pu
blicznie z twojej wrzekomej wyższości narodowej 

Ale gdzie tam ! panowie z K oła bali się „profa
nacji “, bali się, by nie zbrukać swych glansowa- 
nych rękawiczek i dlatego przyjęli obelgę w mil
czeniu i jakby w pokorze. Koło polskie powin- 
noby mieć na uwadze, że przy biernej slamazar- 
ności, obelga rzucona przez Wolffa, przejdzie do
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piasy, na zgromadzenin do ust ludu i utrze się, 
i z czasem stanie się słowem skrzydlatem, którem  
w przyszłości będzie się popisywał lada Niemiec, 
podobnie iak przysłow’Ową stała się między Niem
cami polnische W irtdSehmft. Możua wzruszać ra
mionami na szczekania dziennikarskie, ale publicznych 
wyrażeń w parlamencie płazem  puszczać nie należy, 
w takich razach trzeba zśoiągnąć glansowane ręka
wiczki i dać szczutka w nos, dać porządną odpra
wę arogantowi teutońskiemu. W ymówka Nie 
warto — jest strusia polityka; nie, panowie — 
wszelkie wymówki są nie na miejscu — naród bo
wiem posłał was do W iednia na to, żebyście srze- 
gli jego interesów i — honoru jego usąue ad  /i- 
n tm . ___________

L isty  z pola w ojn y .

Volo d. 28  kwietnia.
(Lwi oryginalny Oiosu Narodu j.

Anarchja w Volo. — Brak wiadomości. — El. spedycja par 
laoiciitarzy do Larlssy. — Odjazd do Aten.

Zupełna anarobja jest znakiem, pod którym obecnie 
żyjemy. Burmistrz wraz z całą rodziną uciekł stąd 
na pierwszym nadchodzącym parowcu, inne :aś w ła
dze uznały za stosowne iść za jego przykładem. Każ
dy teraz postępuje, ja.; mu się podoba, wszystko bo
wiem uchodzi bezkarnie. Magazyny są zamkuięte, pra
cować niechoe nikt. Wyrobjiey uzbrojeni w ban
dach przeciągają przez ulice, zajmują wszystkie ka
wiarnie, alarmując miasto bezustannemi strzałami.

Połączenie z główną kwaterą jest zupełnie przer
wane. Korespondenci wojenni europejskich dzienni* 
ków usiłowali dotrzeć do Larlssy w eelu zebrania 
potrzebnych wiadomości, starania ich jednak wskutek 
trudności, stawianych przez władze kolejowe, nie dały 
się przeprowadzić. Młody dragoman Yianelli, syn se
kretarza włoskiego konsulatu, przedsięwziął ua własne 
ryzyko podróż wywiadowczą, z której jednak dotych
czas nie powrócił. Zaobodzi domniemanie, iż zatrzy
many został przez grasujących w oicolicy Larissy 
opryszków, jeżeli wogóla uie spotkało go jeszcze coś 
gorszego. W teu sposób zatem, w Yolu, uddalouem 
od Larissy o 60 kim., niemożna dostać żadnych 
stamtąd wiadomości i Drut telegraficzny jest zerwa
ny, koleje nie kursują woale, a kwatera główna w 
Pharsalos na wszelkie pytania odpowiada zupełnem 
milczeniem.

Praybyły tu w ostatnich dniach trzy parowce gre
ckiego prywatnego towarzystwa; ludność rzuciła się 
na nie gwałtownie w celu zabezpieczenia sobie ucie
czki do Aten, Oreos lub Challiro. Naturalnie, że 
wpośród takiego tłumu silniejsi tylko zdołali się do
cisnąć, reszta zbita w g omady, dnie i noce wycze
kuje na wybrzeżu na następne statki, przyozem każdy 
usiłuje zająć <ak najwygodniejszą pozyoję, eo spowo- 
dowywa kłótnię, krzyki, hałasy i bójki. Cały materjał 
wojenny, jaki się jeszcze w Yolo znajdował, wraz 
z jedną batorją i czterema armatami, wysłano do 0- 
reos. Zbiegli żołnierze są żrw.ołem najbardzioj burzli
wym i awanturniczym. Dla ludności są oni może wię
kszą plagą, niż sam nieprzyjaciel. Agitatorzy prócz 
tego podżegają ludność przeciw oudzoziemoom, którzy 
też w rzeczy samej nie odbierają wcale dowodów 
sympatji.

Dwóon deputowanych z Yolo i Larissy zdołali wre
szcie nakłonić dyrektora k»l«i do wysłania lokomoty
wy w kierunku Larissy, celem wywiedzenia się o pa
nujących tam stosunkach. Przed dworcem kolejowym 
w Larissie wywieszono białą flagę, w odpowiedzi na 
oo, kilku kawalerzystów tureckich, przybywszy na miej
sce, zapiowadziło parlamentarzy do komendant* ture
ckiego. Ten przyjął ioh nader grzecznie, częstował ka
wą i papierosami, na zapytania zaś odpowiedział, iż 
Turcy zajęli Larissę by przywrócić tam porządek i 
spokój, przez wypuszczonych więźniów zupełnie za
chwiany. Deputowanemu z Yolo, Topelli, oświad
czył komendant, że każdemu zbiegłemu mieszkań 
oowi Larissy przysługuje prawo powrotu do mia 
sta i zajęcia się swemi sprawami, jtźli tylko ma za
miar zachować się spokojnie. Parlsmntarze, powróciwszy 
do Yoło, wezwali ludność, która z Larissy tu się 
schroniła, do powrotu. Wiadomości, które przywieźli, 
zostały jednak barazo nieżyczliwie przyjęte. Tłum, 
podburzony przez włóczęgów, w których interesie le
ży utrzymanie jak najdłuższego stanu wojennego, za- 
zapewniająoego im bezkarność, oświadczył, że za Ża
dną cenę nie da się spowodować do powrotu do La- 
rissy, aby wpaść „w same ręce nieprzyjaciela*. Wo
bec tego, że nie ma najmniejszej nadziei, by stan rze
czy wkrótce się tutaj zmienił i pozwolił liczyć na ja 
kieś wiadomoboi, postanowiłem udać się najbliższym 
parowcem do Aten, gdzie przecież ozegoó dowiedzieć 
■ią będzie możra.

Ucieczka greckich < fioerów, żołnierzy, mieszkań
ców z Yolo, odbywa się z taką samą paniką, jak u- 
cłeczka z Tyrnavos. Zupełnie słusznie m otm  posta
wić aobie p r  anie: jakie właściwie są powody takiej 
bezładnej uoieozki? Jedyną na to znajduje się odpo
wiedź, że przyczyną całego nieszczęścia jest brak

wszelkiej karności, powagi i kierownictwa. Grecki 
komitet narodowy przez ślepą sw% nienawiść dla Tur
ków także w znacznej mierte przyłożył rękę do ogól
nego rozprzężenia. Postępowanie Turków jest woąóle 
ludzkie, powiedziałbym nawet łaskawe, tymczasem 
grecki komitet w odpowiedzi na oświadczenie tnre- 
okiego komendanta, dozwalającego każdemu, spokojne
go powrotu do Larissy, ogłasza przez trębaczy, że 
Turcy stoją już tylko o 2 godziny drogi od Yolo 
i wszystkie kobiety i dzieci mają się schronić na o- 
kręty, stojące w przystani. Łatwo sobie wyobrazić, 
jak  straszne zamięszanie spowodowało podobne ob
wieszczenie. Właśeioiele hoteli i lepszych zajazdów 
zamykaią szybko swe domy, zbierają wszystkie pie
niądze i uciekają na okręty. Portjerzy, kelnerzy, słu
żba, idą za ioh przykładem. Chciałem jeszcze pozo- 
sttó  w Yolo dla zooaozenia wkraczających Turków, 
choąo jednak zabezpieczyć swe rzeczy, udałem się do 
austrjaokigo konsulatu, by je tam złożyć. Konsul sta
ry, schorowany człowiek, oświadczył mi spokojnie, że 
najpewniejbym Zabezpieczył sw« rzeczy, gdybym ra 
zem z nimi udał się na jeden z okrętów stojących 
w porem 1 Zdaje się, że sam konsul wraz z żoną mieli 
wielką ochotę takżo zapakowsó swe rzeczy i wyje- 
ohać do Aten. Ale powstrzymała ioh może dumnie 
na szozyoie budynku powiewająca flaga austriackiego 
Poselstwa. Z konsulatu udałem się prosto na okręt. 
Okręt miał na pokładzie 167 ranuych. proch, kule, 
granaty, dynamit, 50 oficerów i wojskowyoh lekarzy, 
400 żołnierzy i 600 emigrantów z kozami, owcami, 
psami, kotami, ptactwem i t. d.

Jest i żywiot komiczny. Jakiś pan wdziera się 
na pokład z próżną wauną kąpielową i kuferkiem 
ręcznym. W salonach statku mieszczą się kufry za
wierające kasy bankowe i urzjdowe z Volo. Okręt 
cały jest tak wypełniony, iż szpilki nie zmieściłbyś. 
Noe czarna nie pozwala nic widzieć, a całe oświe
tlenie stanowi para kopcących latarń. K. J .

Jak żydzi piszą studja?
Korsarstwo literackie jest u nas nie rzadkim wy

padkiem, leoz nie zawrze prasa nasza, skrępowana 
rozmaitymi względami, ośmiela się poruszać tak dra
żliwe sprawy, może z obawy aby nie rzucić kamie
niem w swój własny ogród, Częstokroć jednak „za- 
pożyeząuie* przybiera takie rozmiary, że wprost zmu
sza przestrzedz naszą publiczność przed grasującymi 
pezkarnie korsarzami własności literackiej. Takim 
korsarzem par excelence jest pan dr Henryk Biege- 
leisen. W kołach literackich i dziennikarskich wio- 
dzą już o tern dawno — poruszano nawet raz ozy 
dwa tę sprawę publicznie ( W arszawski Głos ; Ga
zeta Narodowa  we Lwowie) z powodu plagjatu po
pełnionego przez pana B. na pracy Miriama o Ma- 
terlincku. Nie wymieniano przytem nazwiska, łatwo 
się j«dnak było domyśleć, że mowa o p. Biegelei- 
senie.

Mimo tyeh koleżeńskich „Winków“ tn fa n t terri
ble naszej prasy nie wyrzekło się swoich brzydkich, ra 
sowych nałogów. Znajdujemy bowiem w lutowym i 
n arcowym zeszycie czasopisma n Muzeum “ wychodzą
cego we Lwowie, artykuł „podpisany* przez pana 
Biegeleisena, a zatytułowany „Geneza Odprawy po
słów greckich*. A nie tylko treść owego elabora.u, 
jest „zapożyczoną* —  lecz całe ustępy są w p r o s t  
p r z e p i s a n e  z rozprawy p. J ó z e f a  K a l l e n b a 
cha ,  zasłużonego literata-uozonego i profesora Uni
wersytetu' w Fryburgu. Praca prof. Kallenbacha była 
drukowaną przed laty trzynastu w r. 1884 w „Spra- 
w o z d a n i a c h  i r o z p r a w a o h  w y d z i a ł u  f i l o 
l o g i c z n e g o  — A k a d .  U m i e j ę t . “ r. 1984; str. 
310. Oto kilka przykładów:

Prof. Kallenbach pisze 
str. 311: Wpływ poezji 
klasycznej zaznaczył się 
wielorako w utworach J a 
na Kochanowskiego. Ozy 
to weźmiemy do ręki ła
cińskie jego ntwory, czy 
polskie. Wszędzie prawie 
ślady owego wpływu mniej 
lub więcej wyraźnie od
szukać się dadzą. Bądź 
to jako oddźwięk powa
bnej Kamoeny, bądź też 
odcisk stopy muzy heleń- 
skiej.

Tam swobodny Owi
diusz, lekki Oatnllur boski 
Horacy lub posępny Lukre 
ojubz i t. d....

Oto towarzystwo d u 
chowe Kochanowskiego, 
gdzie rad puzebywał. Z o- 
toczenia tego wyniósł i 
przechował poeta niejednę 
myśl italską i heleńską, 
piękną jak niebiosa Włoch 
i Hellady.

Biegeleisen przepisuje 
str. 114: Wpływ poezji 
klasycznej zaznaczył się 
wielorako w utworach na
szego Jaua, pisanych tak 
w polskim, jak łacińskim 
języku. Widać w nich wy
raźnie odcisk stopy heleń- 
skiej. Słychać oddźwięk 
poważnej Kamoeny ; tam 
boski. Horacy, lekki Ca- 
tullus,posępny Lukrecjusz, 
lub słodki Wirgili i t. d...

Dto najmilsze towarzy
stwo duchowe Jana z Czar
nolasu. Z otoczenia tego, 
gdzie rad przebywał, prze
ją ł nięiednę myśl piękną 
jak niebo włoskie i przy 
oblekał ją w szatę utka
ną misternie z polskiego

Przyoblekał w szatę u- 
tkaną z pilskiego słowa, 
a utkaną tak misternie i 
wdzięcznie, źe nie tylao 
nuta, ale i myśł sama wy
dawała się jego Własno
ścią. Pragnął p«eta choć 
tą  pośrednią drogą prze- 
oiagnąó ogół polski do o- 
wej wppólnej duchowej 
biesiady, w jakiej naów- 
ozas tyiro wybranych gro
no uczestniczyło.

Kallenbach str. 312: 
Ustęp trzeciej księgi II- 
ljady od w. 121 — 291 u- 
ważao można jako zawią- 
» ,ji, z którego w myśli 
Kochanowskiego zrodziła 
„Od. pos. gree.“...

Kallenbach str. 321 
Podania o zawiązkach 
przyszłej wielkiej wojny 
trojańskie;, o losie zbu
rzonej Troi i jej króle
wskiej rodziny, stanowiły 
od najdawniejszych cza
sów ponętny przedmiot do 
opiewania dla poetów. 
Najdawniejsza utwory i 
t. o

Kallenbach str. 321: 
Po zgonie wielkich swych 
Koryfeuszów wiodła tra- 
gedja grecka...

słowa.
Pragnął na tej drodze 

przyciągnąć ogół inteli
gencji polskiej do owej 
wspólnej biesiady ducho
wej, wjskiej uczestniczy
ło u nas tylko wybranych 
grono...

Biegeleisen str- 115:
Ustęp trzeciej księgi II-
ljady uważać możua jako 
komórkę znrodkową, z któ
rej wykłuł się w duszy 
poety pierwszy zarodek 
poematu...

Biegeleisen str. 117:
Podania o wojnie trojań
skiej, o losie zburzonej 
Troi i je; królewskiej ro
dziny, str.nowiły od naj
dawniejszych ozaoow po
nętny  dla poetów przed
miot. Najdawniejsze po
mniki... (dosłownie z Kal
lenbachem).

Biegeleisen sti. 118:
Po zgonie swych Koryfe
uszów wiodła tragedja 
grecka...

Dosyć... — Dla braku miejsca nie przytaczamy 
więcej ustępów wprost przepisanych z pracy prof. J. 
Kallenbacha. Te wystarczą, aby zdemaskować quasi 
oryginalny artyk. pana Biegeleisena. A jak należy 
nazwać tego rodzaju zapożyczania, określa dosadnie 
p B, sam m ów iąc o Kochanowskim, wyraża się tak: 
„Zdaje się nawet, że do tych zapożyczeń przystąpił 
z całym rozmysłem (p. Biegeleisen przyp. red.). Po
dobne korzystanie z współczesnych autorów (przyp. 
red. Kallenbach zyie) uważane, byłoby dziś za p la 
g ia t* ... tak panie Biegeleisen — myt o  uważamy za 
plagiat.. J .R .

Z  K R A J U .
Lwów maja.

L is t zaczerpn ięty! „Słowa polskiego*)
Zuchwały napad żydowski.

Wczoraj rano przed sądem przysięgłych rozpoczął się 
ciekawy proces. Stawał przed sądem żyd Chaim Ba- 
chmiel Rubinstein, subjekt handlowy, 24 lat, oskar
żony o zadanie gwałtu w celu rabunku p. L. Kono
packiemu, starszemu intendentowi wojskowemu peu- 
sjonowanemu. Fakt, który dał powód do tej spra
wy, zdarzył się dnia 29 stycznia b r.,- a zuohwały 
napad, dokonany przez Bubineteina w biały dzień 
w mieszkaniu I. piętra na ludnej ulicy, wywołał 
w swoim czasie wielką sensację w całem mieście — 
i był szczegółowo opisany we wszystkich gazetach. 
Okoliczności sprawy są następujące: Do miezzkania 
p. Konopackiego, pod 1. 10. przy ul. Grottgera dnia 
29 stycznia o godzinie pół do 3 popołudniu zadzwo
nił jakiś młody, barczysty, dość przyzwoicie ubrany 
człowiek, a gdy p. K. drzwi otworzył, wcisnął się 
do mieszkania i zaczął prosił o wsparcie. Drzw1' zo
stawił otwarte i przez te drzwi p. K., dostrzegł ja 
kiegoś żołnierza pieohoty, któiego zapytywał nawet, 
czy ma jaki interes. Otrzymawszy odmowną odpo
wiedź, p. K. drzwi przymknął i zwróci! się do pier
wszego nieznajomego. Temu ostatniemu uyrzueał że 
będąc młodym i silnym, żebrze — i oświadczy!, iż 
nie ma dla niego pieniędzy. Na to zawołał niezna
jomy: „A ja oi pokażę, ze masz pieniądze*, rzucił 
się nań — i pochwyciwszy za gardło, zaczął dusić. 
P . Konopacki, starzec 72 letni i człowiek slaby, nie 
mógł się bronić energicznie. To też napastnik po
pchnął go o kilka kroków w głąb mieszkania — i 
tam przewrócił go na ziemię

Niewiadomo, jaki byłby los p. Konopackiego, 
gdyby nie ta rzozęśliwa okoliczność, że w kuchni, 
oddzielonej jednym pokoikiem od miejBoa napadu, 
znajdowała się służąca Józefa Czaban. Ta, usłyszaw
szy hałas, pobiegła do przedniego pokoju — i do
strzegła pana K. na ziemi, a na nim klęoząoego na
pastnika.

Przerażona wybiegła tylnemi sihodami na po
dwórze i zaczęła krzyczeć, że jej pana mordują. Zro
bił się alarm... Przybiegł frontowemi sohoiami stróż 
Suefan Szczepiel i jego żona Marja — i przytrzymali 
chcącego już uciekać napastnika. Wkrótce przybyło 
więcęi osób, zu iązanc ręce złoczyńcy i zaprowadzono 
go na policję. Podczas tyon zajść widzi®110 ua scho
dach owego żołnierza, ale nikt uie zwracał na nie
go uwagi.

Na policji pokazało się, że napastnik nazywa się 
Chaim BaohmieJ Bubin.tein.

«
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Początkowo wypierał się on zamiaru rabunku — 
i twierdził, te gdy żebrał, p. K. uderzył go, a on 
rzucił zię na starca „w obronie własnej". Wkrótce 
jednak przyznał ii ę do napadn — i wskazał, jake 
biorącego udział w tej sprawie jakiegoś żołnierza. 
Agent Świerkosz przytrzymał tedy żołnierza piechoty 
Ludwika Kosa, który wciąż jeszcze kręcił się około 
urzędu policyjnego. Nastąpiły wtedy kompletniejsze 
wyjaśnienia. Pokazało się, że Bubinstein którego oj
ciec jest kantorem w Osieku, wycbowywał się u wu
ja we Lwowie i tu był subjektem w różnych skła
dach sukna. Podczas trzyletniej służby wojskowej 
w 30-tym p. p., był karany przez sąd garnizonowy 
za kradzież — i właśnie w więzieniu poznajomił się 
z Ludwikiem Kosem, którego policja uważa za zna
nego złodzieja, pomimo pobytu w wojsku, utrzymu
jącego stale stosunki z innymi lwowskimi złodziejami.

Po wyjśeiu z wojska Bubinstein pojechał do Osie- 
ka i wrócił z t&mtąd 2*3 stycznia rano, w sam dzień 
napadu. W szynku przy ul. Wałowej spotkał Ludw. 
Kosa i innych paru. Po wyjściu z szynku chodził 
z Kosem po ulicy od 12 do 21/a. i ten miał go na
mówić do rabunku u Konopackiego. Kos objaśnił mu 
rozkład mieszkania — i dodał, że pan Konopacki 
z powodu owdowienia i wyjazdu sprzedaje meble i 
ma w domu znaczniejsze pieniądze (co też istotni* 
było prswdą). Zabió pana K. nie chcieli, tylko obe
zwładnić. Rubinstein, zgodził się na namowy Kosa 
z biedy; po spełnieniu rabunku chciał wyjechać za 
granicę.

Tak objaśnia on sam ; przeciwnie Kos twierdzi, 
że do rabunku namówił go B.

Sprrwa Kosa podlega sądowi wojskowemu, to 
też przed sądem przysięgłych staje tylko Rubinstein. 
Kozprawie, do której wezwano 11 świadków, prze
wodniczy radca Oleński. Po dwódniowej rozprawie 
ław a uznała winnym żyda, a trybunał skazał go 
na 6 lat ciężkiego więzienia.

Z ziem polskich.
Cieszyn, d. 3 maja.

(L itt oryginalny Głosu Narodu).

Zgromadzenie .Związku śląskich katolików".

Mimo nieprzyjemnej słoty i ulewnego deszczu, 
wczorajsze zebranie „Związku śląskich katolików" by
ło liozne. Oprócz członków z Cieszyna i najbliższej 
okolicy zjawiła się na zgromadzeniu także spora li
czba członków z dalszych okolic.

Zgromadzenie zagaił ks. Świeży wezwaniem do 
pracy, która ze względu na agitacje i zabiegi socja
listów na później odkładaną być nie powinna. Mówca 
wykazywał, że socjaliści swoich obietnio nigdy speł
nić nie mogą bo takowe są niemożliwe do przepro
wadzenia i wskazał na ścisły związek, jaki zachodzi 
między socjalistami a żydostwem, co wcale nie świad
czy o szczerośoi zapewnień socjalistów, że chcą jedy
nie pracowaó dla uciśnionych i pokrzywdzonych. Na
stępnie omawiał stosunki w Badzie państwa, które 
w ostatnich czasach bardzo się zaostrzyły przez wy
danie znanego rozporządzenia językowego dla Czech 
i Morawy. Ks. poseł w końcu podniósł, że i my Po
lacy śląscy musimy żądaó równouprawnienia dla Ślą
ska, bo tylko ten, co żąda, może liozyó na uwzglę
dnienie Bwego żądania, kto zaś milczy, nie ma pra
wa narzekaó, że się mu krzywda dzieje. Trzeba więo 
będzie uchwalić rezolucję, domagąjąoą się od rządu 
wydania rozporządzenia językowego dla Śląska, a ta k 
że w inny sposób musimy rządowi dać do zrozumie
nia, że z dzisiejszych stosunków językowych na Ślą
sku zadowoleni nie jesteśmy.

Dr K r e i s e l  zapytuje się: czy Koło polskie w 
Wiedniu uczyni co dla Śląska, bo dziwnom się mu 
wydaje, że ks. poseł mimo że wyraźnie oświadczył, 
iż nie wstąpi do tego Koła, dopóki gimnazjum pol
skiemu nie będzie przyjnane prawo publiczności, 
przecież do niego wstąpił i prosi o wyjaśnienie, w ja 
kiem stadjum znajduje się udzielenie gimnazjum pol
skiemu prawa publiczności. Ks. Świeży odpowiada, że 
wstąpił tymczasem do Koła polskiego, bo mu się zda
wało, że sprawa śląska coś na tem zyska. Jeżeli gi
mnazjum prawo pabliozności w krótkim czasie udzie- 
lonem nie będzie, to wystąpi z Koła polskiego. Jest 
bowiem niezaprzeezonem faktem, że Koło polskie nie 
zajmowało się dotąd sprswą gimnazjum tak jakby 
było puwinno i jak to leżało w jego siłach. Przed 
świętami Wielkanocnemi dowiedziała się deputacja 
Koła od ministra, że akta leżą jeszoze w opawskiej 
radzie Bzkolnej, a mimo obietnicy ministra, że ich za
żąda, takowe dotąd w Opawie się znajdują.

Robotnik, p. Jerzy Cienciała z Końskiej, wystąpił 
ostro prieeiw niesprawiedliwości, jaka Bię nam dzieje 
na polu językowem. Hańba to jest, że 180.000 Po
laków da się poniewierać przez 40 000 Niemców. Mu
simy odtąd inaczej postępować. Mowoa podziela oba
wę ks. Świeżego, że socjalizm dalej się rozszerzać bę
dzie, jeżeli nie zaczniemy pracować i nie wystąpimy 
przed robotników z programem ohrześoijańsko-socjal- 
nym. W odpowiedzi na słowa p. Cieneiały zaznacza 
ka. Świeży, że wobec gmatwaniny, występującej co

raz bardziej na jaw w Badzie państwa, rozwiązanie 
jej może wkrótce naatąpió, a wówczas już kandydo
wać nie będzie. Niech inni też praoują, bo jemu już 
truduo, przy licznych innych zatrudnieniach, wszy- 
stkiem się zajmować; zaznacza jednak, że według sił 
i dalej także jeszcze pracować będzie. P. Cienoiała 
podnosi jeszcze raz sprawę nadania gimnazjum pol
skiemu prawa publiczności i uderza na rząd i Koło 
polskie. Czyż to nie kpiny ? Jeżeli wszystkie szkoły 
prywatne niemieckie i czeskie otrzymały prawo publi
czności, to dlaczego nasze gimnazjum od tego prawa 
wykluozonem zostało? W końcu p. Cienoiała żąda, 
żeby już Koła polskiego o poparcie nie prosić. Ks. 
Świeży przyznał p. Cienciale zupełną słuszność, że 
Koło więcej mogło i powinno było zrobić.

Następnie dr K r e i s e l  mówił  dobitnie i z oży
wieniem o równouprawnieniu językowem na Śląsku, 
do którego mamy historyczne prawo, wynikając > z 
powstania Austrji i którego potrzebujemy, abyśmy nie 
byli pomiotłem w ręku naszych nieprzyjaciół. Omó
wiwszy dokładnie naBZe najżywotniejsze sprawy, naj
bardziej nas obecnie obonodzące, wezwał obecnych do 
powzięcia trzech uchwał, a mianowicie, aby wysłali 
rezolucję do rządu z żądaniem równouprawnienia ję 
zyka polskiego na Śląsku, aby wyBłaó deputację skła
dającą się z czterech członków do cesarza z prośbą
0 przyznanie gimnazjum naszemu prawa publiczności, 
wreszcie aby wezwać ks. Świeżego do wystąpienia z 
Koła polskiego, jeżeli do 15 maja gimnazjum nie zo
stanie nadane prawo publiczności. Ks. L o n d z i n  o- 
świadcza, że zgadza się zupełnie na uchwalenie po
wyższych wniosków, lecz chciałby wnieść do nich małe 
tylko poprawki. Naprzód zaznacza, że należy doma
gać się równouprawnienia języka polskiego i cze
skiego, gdyż i Czesi domagać się będą z pewnością 
równouprawnienia dla naszego języka a w uchwałach 
takich ujawuia się solidarność polsko-czeska na Ślą
sku. Następnie żąda, żeby nie oznaczono liozby ozłon- 
ków deputaoji mającej się udać do Najjaśniejszego 
Pana, aby i inni wziąć mogli udział w tej deputaoji
1 aby nam nie zarzucono, żeśmy pokryjomu wysłali 
deputację; dzisiejsze bowiem zgromadzenie zwołane 
zostało z Cieszyna i okolicy a nie z całego Księstwa 
cieszyńskiego. Wreszcie domaga się, aby termin wy
stąpienia kB. Świeżego z Koła polskiego nie nazna
czono na 15 maja, lecz aby pozostawiono mu w tym 
względzie pewną wolność.

Dr Kreisel zgodzi! się na te poprawki, poczem 
jego rezolucje i wnioski jednogłośnie uchwalone zoBtały. 
Brzmią one jak następuje:

Zgromadzenie .Związku śl. katolików" odbyte d.
2 maja br. w Cieszynie wzywa rząd, aby jak naj- 
ryohlej przeprowadzi! równouprawnienie języka pol
skiego i czeskiego w urzędach, sądach i szkołach na 
Śląsku.

Zgromadzenie „Związku śl. katolików" odbyte d. 
2 maja br. w Cieszynie uchwala, aby wydział „Związ
ku" w porozumieniu z Zarządem „Macierzy szkolnej" 
poczynił odpowiednie kroki celem wysłania ze Ślą
ska deputaoji do Najjaśuiejszego Pana z prośbą o 
przyznanie prawa publiczności gimnazjum polskiemu 
w Cieszynie.

Zgromadzenie „Związku śl. katolików" odbyte d. 
2 maja br. w Cieszynie wzywa posła swego z IV 
kurji, ks. Świeżego, aby wystąpił z Koła polskiego, 
jeżeli w krótkim czasie nie zostanie przyznane pra
wo publiczności gimnazjum polskiemu w Cieszynie, 
ponieważ Koło nie zajmuje się należycie żywotuemi 
sprawami Śląska.

Z E  Ś W I A T A .
P aryż d. 5 maja.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Katastrofa przy ulicy Jean Goujon.
W środę rano rozniosły depesze paryskie po ca

łym świecie przerażające wieści o pożarze przy ulicy 
Jean Goujon. Początkowo zdawało się, że dzienniki 
przesadzają grozę katastrofy, późniejsze wszakże do
niesienia dodawały opisom coraz to więcej smutnyoh 
szczegółów.

Świat spędzający wiosnę w salonach przedmieśoia 
St. Germain, lato w Ostendzie lub Trouville, jesień 
w zamkach swoich rozrzuconych po Francji, a zimę 
w Nicei, świat bawiący się cały rok, świat budua
rów i klubów, ubierający się u tych samych krawców, 
czytający te same powieści, oddany tej samej ele
ganckiej bezczynności — świat ten zebrał się we 
wtorek wieczorem przy-Ulicy Jean Goujon w wielkiej 
drewnianej budzie, by dopomódz obeonośoią swoją 
i pieniędzmi dobroczynnemu celowi. I nagle wybuchł 
ogień, powstał popłoch, zamęt, panika, ścisk, krzyk 
i stało się straszne nieszczęście. Ogień w mgnieniu 
oka zajął cały budynek, a drzwi było nie wiele, nie- 
dosyó w każdym razie, a każdy chciał uciekać, chciał 
uciekać pierwszy, więc mało kto mógł uciec, a tym
czasem ogień szalał z całą wśoiekłośoią, ogarnął po
szczególne namioty, aż wreszcie zawalił się dach, 
grzebiąc pod swym ciężarem setki nieszczęśliwych.

Podczas, gdy z budynku uciekał, kto mógł aię 
wyrwać ■ tego tłumu rozpaczliwego, — z wnętrza

dochodził nieopisany krzyk i płacz, ryk palących aię 
ludzi, ryk boleści i rozpaczy. Na ulioy zaś ita ł już 
zgromadzony tłum, przerażony, osłupiały, karety i «- 
kwipaze, przy których lokaj* przybrani w przepy
szna tiberj* oczekiwali na swych państwa, którzy nigdy 
już wyjśó nie mieli z tego strasznego miejsca zaba
wy. Czasem tylko wynoszono ion na noszaeh: zwę
glone trupy. Potem zaś układano te trupy na podło
dze w pałacu przemysłowym, jednym, długim, ponurym 
rządem.

A od ulicy Jean Goujon, aż po pola Elizejski* 
stoją tysiące ludzi oniemiałyoh, podając sobi* z nst 
do ust wiadomości, bezradnie zrozpaczeni. W tysią
cach rodzin szukają swoich, boć przecież każdy, któ
rego w domu nie ma, mógł pójść na zabawę do ba
zaru dobroczynnośei. Tymczasem z pogorzeliska wy
noszą ciągle zwęglone ciała...

Naoczni świadkowi* opowiadają, że osoby znaj
dujące się wewnątrz bazaru w jednej chwili 
zmieniły się w żywe pochodnie. Żywioł szalał z taką 
gwałtownością, z powodu, że ściany i płótna nasycona 
były smołą.

Straszliwy ścisk trwał niespełna 3 minuty, po- 
ozem nagle wypohnięto mnie na trotoar uliozny. Życie 
■woje zawdzięczam jenarałowi Mounier, który sam u- 
padł na ulicy Jean Goujon, w palącym się na nim 
mundurze. Jakaś dzielna kobieta z ludu, ugasiła pła
chtą płomienie i zaciągnęła jenerała, nie mogącego 
wymówić ani słowa, do najbliższego powozu! Wśród 
zgliszcz znajduje się wszakże mnóstwo luźnych człon
ków oiał, oo do których dotąd nie wiadomo, do ko
go należały. Wiele osób poniosło tak ciężkie rauy, 
że o ocaleniu ich nie może byó mowy. Przez okno 
piwnicy sąsiedniego „Hotel du Palais" ocalono 150 
kobiet.

Nie będę wam opisywał tej całej katastrofy ze 
szczegółami, choćby dlatego, że telegramy doniosły 
wam o niej tysiące już szczegółów. Posyłam wam 
wszelako listę zabitych, których śmierć zdołano już 
skonstatować. Opróoz księżny d’Alenęon zginęły pa
n ie: baronowa Śt.-Martin, yicehr. Bonneyal, p. do 
Grancey, siostra Ginoui, yicebr. St.-Perier, pani Hanas- 
mann, d’Hinnisdal, br. St.-Didier, Poideyin, hr. Mi- 
mtrel, Sohlumberger, Cuyillier, le Normand, Vauyen- 
argaes, Monti, 70 letnia siostra Thomazeau, Haute- 
ooeur de la Bloisziere, Pienne, Riyiere, Gosserand, 
B ak ie r, Borne, de Vatismenil, 4-letma Estera Cu
yillier, Briand-Gosselin, Conip, de Moustiers, Feulard, 
Moreau, de Florez, Chapuis, Desmazieres, Carteron, 
de la Miliard śre, Porgó?, Doclerg, Picque, Valentin, 
siostra de Hondt, de Caragon Latour, Deron, Moreau- 
Nelaton, de 'ihiery, siostra Sabatier, Guillemin, de 
Chsyigny, Lourmand, de Varau’al, Yimont, Veahal»- 
ieldt, Goin, Legrand, hr. d’Hunolstein, Gtronde, Vau- 
bierobieL, de CosBart d’ Espies, Simon, jenerałowie; 
Varnert, Serrurier, Chayals, panie Beucherdy St. An- 
ge, Jullien, jenerałowa Mounier. Jak widzicie wię
kszość kobiet. Przytaczam wam tych 71 nazwisk. 
Obliczają jednak, że zginęło blisko 200 osób. Do
tychczas wydobyto 132 trupy, 60 wszakże nie mo
żna rozpoznać.

I  nie piszę wam więcej o śmierci siostry cesa
rzowej austrjaekiej, księżnej d Alenęon, ohoć irote 
właśnie śmierć ta więiej, niż inne szczegóły kata
strofy myśleć każe. O piątej jeet ona otoozona gro
nem ludzi najwykwinteiejszych, króluje, jest pierwszą 
wśród tej oałej publiczności. W godzinę później nie 
można rozpoznać jej zwłok, stojąey nad niemi komi
sarz policji nie wie, czy to oiało służącej, czy księ
żnej, hrabiny czy kogoś z pospólstwa i rozpoznają 
to ciało — o ironio — po zębach świeżo plombo
wanych. Jedyne odznaki, że należała do towarzystwa 
ludzi, o „wielkich nazwiskaoh"....

Cesarz Wilhelm Il-gi wysłał na ręce prezydenta 
Faura następującą depeszę: „Pan prezydent Rzeczy
pospolitej francuskiej w Paryżu. Zechoiej pan przy
jąć wyrazy współczuoia w strasznej żałobie, która 
dotknęła Paryż i całą Francję, z powodu kataatrofy 
przy ulioy Jean-Goujon, Oby Bóg poeieszył wszyst
kich nieszczęśliwych, którzy opłakują w tej chwili 
utraoonyeh swych krewnych. Wilhelm cesarz*.

Prezydent Faure odpowiedział cesarzowi następu
jącym telegramem: „Prezydent Rzeczypospolitej fran
cuskiej do najjaśniejszego Wilhelma II cesarza Nie
miec. Nowy pałac: Jestem głęboko wzruszony uczu
ciami wyrażonymi w telegramie, w którym W. C. i 
K. M. współczuje z tą  żałobą naszą. Dziękuję W. 
C. M. za życzenie Jego, aby Bóg pocieszył nieszezę- 
śliwyoh, dotkniętych katastrofą, która nas tak głę
boko wzruszjła. Feliks Faure".

Zebrana rada ministrów postanowiła urządzić 
w niedzielę w południe uroczyste nabożeństwo żało
bne ta  ofiary katastrofy. Podczas nabożeństwa prze
mawiać będą: arcybiskup Riohard i minister Barthou. 
Pomiędzy rozpoznanymi trupami znaleziono jeBzcze 
zwłoki pani de Lansyrie, żony wice prezydenta trybunłu 
Sekwany, wice hr. de Dumas, jenerałowej Warnet i 
hr. Serurier. Prezydent Faure zostawił u wszystkich 
rodzin, których członków rozpoznano wśród trupów, 
swe bilety wizytowe. Pani de Chenerióre, tona zna
nego powieśoiopisarza, uratowana cudem niemal opi
suje swoje wrażenia jak następuje: „Skoro rozległy 
się okrzyki: „pożarł pali się!“ członkowie komitetu
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CO Ż Y C IE  N IE S IE .poczęli wołać: „Spokój, panowie, nie cisnąć się, 
mamy jeszcze czas . Pomimo tego wybnchła straszli
wa panika. Rzuciłam się wraz z innymi do drzwi, 
płumienie jednak poczęły obejmować koronki sukni 
i lewe ucho. Cisnąć się do drzwi, musiałam deptać 
po rannych i umierających".

Z ostatnich wiadomości dodaję jeszcze kilka po
głosek, krążących po mieście i tak opowiadają, że 
na placu katastrofy znalazł sędzia butelkę z płynem 
wybuchającym, skąd zrodziło się straszne podejrzenie 
zbrodni anarchistycznej. Mówią również, że prefekt 
policji Lćpine ma otrzymać dymisję, gdyż potwierdza 
się wiadomość, że pożar powstał skutkiem iskry elek
trycznej przy kinematografie, która zetknęła się z okry
ciem aparatu. Już drugi raz kinematograf staje się 
w Paryżu przyczyną pożaru; niedawno stało się to 
samo przy produkcji kinematograficznej w „Cafó de 
la P a ix '; wówczas jednak zdołano ugasić pożar za
nim przybrał wielkie rozmiary. K . W .

AWANTURNIK.
P O W I E Ś Ć  

(02) przsz

AlfPeda Assolaut,

[Dalszy ciąg].

— A w zamian — rzekł z widocznem w aha
niem się — dam wam klucze od mojej piwnicy.

— Dobryś! szukaliśmy już tam  — rzekł Ty- 
berjusz. — Pusto w niej, jak  wymiótł.

— W wielkiej, ale nie w m ałej. Tam chowam 
wino Falerno i Marsala.

— A ! stary zdrajca — zawołał Dupuy, śm ie
jąc się. — Pozwalał nam um ierać z pragnienia, a 
m iał wino w piwnicy. Robercie, idź sam, bo gdy
by się żołnierze dobrari, popiliby się. Ja  będę bro
nił fortecy.

Podesta nie skłam ał. M iał wino Falerno i sy- 
rakuzańskie.

Lecz nie wiele mieliśmy czasu na rozkoszowa
nie się tym szlachetnym napojem. Połowa garni
zonu pusilała się, a druga stała na straży, czekając 
swojdj kolei.

Jakiś rozumny człowiek powiedział, że żołnierz 
dojarze nakarmiony, w art czterech głodnych. B łę
dne to zdanie, bo w art jest dziesięciu. Gdy każdy 
z żołLicrzy wychylił pół butelki wina syrakuzań- 
skiego, w esoM ć i zaufanie, jakby czarodziejską 
siłą wstąpiły w ich serca. Ranni żołnierze zaczęli 
nucić słynny „Śpiew pożegnalny".

Naraz Dupuy, obserwujący ze strychu ruchy 
powstańców, zeszedł i wziąwszy mnie na bok, 
rzek ł:

— Robercie, jeszcze pół godziny, a będziemy 
ocaleni. Spostrzegłem w dali bagnely naszej pie
choty i kaski dragonów. Bonaparte jest tam , a je 
żeli nie on, to jedeu z jego podkomendnych, Au- 
gereau albo Massóna.

Potem zwrócił się do żo łn ierzy :
— Przyjaciele — rzekł — jeszcze chwila wy

trwałości ! Generał Bonaparte nadciąga i będzie 
tu taj za dziesięć iuinut.

Lecz w tejże chwili... rozległ się gwałtowny 
wybuch i brama wraz z kawałkiem muru, runęła 
na ziemię.

B ył to wybuch petardy.
Dragoni instynktownie chcieli się cofnąć do do

mu, lecz Dupuy wstrzymał ich jednem  skinie
niem.

— Chciałem sam otworzyć bramę 1 — zawo
łał. — Łotry oszczędzają mi fatygi. Naprzód to 
warzysze !

Rzuciliśmy się we dwóch do wyłomu z szablą 
w ręku. Żołnierze pobiegli za nami. B ył już w o ł 
ki czas, gdyż Włosi zmęczeni oblężeniem chcieli 
przypuścić szturm stanowczy. Ze dwudziestu tych 
biedaków rozsiekaliśmy w mgnieniu oka. Reszta 
walczyła bohatersko i żołnierze zaczęli się powoli 
cofaó do podv órza.

Niebezpieczeństwo było groźne. Szybko spoj
rzałem dokoła snikając nowej broni i ujrzałem 
trzy wozy, i:apo-’:;on« amunicją, tę  jedyną p rzy 
czynę naszego / • i aiegu przedsięwzięcia.

Poskoczyłeln do wozów z pistoletem  w ręku i 
k rzykuąłem :

— Uciekaj k to  żyw! zapalam prochy!
Słowa moje i i.ichy wyraziste, rzuciły popłoch 

wśród W łochów, którzy zaczęli zmykać na wszyst
kie strony. J R hl wystrzał do wozów z amunicją, 
a  wszyscy wal«iąiiy wraz z domem, wylecieliby 
w powietrze.

Nasi żołnie’/ ' zadrżeli i byliby także uciekli,

gdyby nie równe niebezpieczeństwo, grożące im 
z zewnątrz.

— Na Bachusa! — zawołał Tyberjusz — Ro
bert byłby dotrzymał słowa. Schowaj pistolet, 
obywatelu, bo z nus ani kosteczki nie zostanie.

Pokazałem pistolet nie nabity Dupuy zaczął się 
śmiać.

— Na honor! znakomity w ybieg; gdym ię 
ujrzał przy wozie z miuą cezara rzymskiego, my 
ślałem, że trzymasz w swem ręku losy całego 
świata. Chwała B o g u ! skończyło się tylko na s tra 
chu... Dalej, do roboty i zabarykadować wyłom f

Zaledwie wzięliśmy się do dzieła, gdy z dala 
doleciał nas odgłos trąb i bębnów.

— Oto B onaparte! — rzekł Dupuy. — Rozpo
znaję sygnały dragonów.

Potem spojrzał na zegarek.
— Jest piąta. Bijemy się od siódmej rano. 

Maszerowaliśmy całą noc. To dosyó jak na dzisiaj. 
Myślę, że pozwolą nam odpocząó.

W tejże obwili głos bębnów pomięszał się z 
hukiem  ręcznej broni. Wkrótce przez oKna naszej 
fortecy, ujrzeliśmy powstańców, uciekających na 
wszystkie strony.

N ie próbowaliśmy ich ścigaó, albo przeciąć im 
odwrót. Ich rozpacz mogła być jaszcze niebezpie
czną. Zresztą nasze zadanie było jnż skończone. 0 -  
caliliśmy transport amunicji. Dalej iść, byłoby sza
leństwem.

Naraz powstańcy, uciekający drogą do P .w ji, 
zawrócili się ścigam przez kawalerję francuską.

—  Brawo! Mały kapral wziął ich we dwa o- 
gnie — rzekł Tyberjusz przypatrujący się bitwie 
z zadowoleniem am atora i znawcy.

W  samej rzeczy szwadron huzarów objechał 
Fogję niepostrzeżenie i zajął tyły powstańcom. 
Napadnięci z dwóch stron, schronili się na plac i 
ulice przytykające. B łagali o życie, lecz huzarzj 
cięli szablami bez litości i pięćdziesięciu nieszczę
snych wieśniaków zostało zabitych. Reszta rzu
ciła broń i oczekiwała swego losu w ponuiDm m e 
czeniu.

Nareszcie ukazał się Bonaparte ze swoim szta
bem. Jego twarz i zimna, mc dobrego nie wró
żyła.

Zsiadł z koma i wszedł do domu podesty.

(Ciąp dalszy nastąpi)

C zęść urzędow a.

Z armji. W 1 ataljonach strzeleckich z dniem ’ maja. 
(Dokończenie). W mac yuuyrn etanie obrony krajowej m a
jorami zamianowani: Alfred Schek i Józef PopowsKi. Kapita
nami I klasy: Ludwik Schestak, Fotuo iitm ann, Karol Ko- 
zamelij, Rudolf Rieux, Juljan Darnhofer, Wojciech Dobija. 
Kapitanami II kl.: Juljan Lcbal, Stelaż. Konylański i Jan 
Humplik. Porucznikami: Karol Kolek, Otton Feur, Antoni 
Furmankiewicz, Antoni Prokof Euaossy Aironowicz F .an - 
ciszek Ha . ranek, Zygmunt Wilczek, Geza Szczyrkowski, 
Wilhelm Konwalina, Karol Pnrzer, Emanuel Frohlieh, J. 
Waluizewski. Przy konnej obronie krajowej porucznikami: 
E. Buhm, Gustaw Bruscbina; podporucznikiem Wiktor Poi- 
lak. vV oddziale lekarskim obiuuj krajowej, lekarzami p u ł
kowymi II klasy: dr Józef Pollak, dr B. Gesaug, dr Zy
gmunt Feuerrte.n, dr. F. Habn i dr. Fraciszek Kminek. 
W żandarmerji pułkownikiem: Ludwik Bazylewicz, przy
dzielmy do sztabu komendy żandarmerji we Lwowie; majo
rami: Jerzy Catargi, komendant w Czerniowcach i Zdenko 
Rieger we Lwowie; rotmistrzem I  klasy Emil Wiśniewski 
we Liwowie; rotmistrzem II  kl. Walery Mossoczy we Lwo
wie; porucznikami: Aleksander Gawanski i L. Wereszczyń- 
ski we Lwowie.

Z armii. Przeniesieni: podporucznicy nieczynnego stanu 
J. M oibai z 19 pp. we Lwowie do 21 pp. w St. Polten 
i H. Klaus z 21 pp. w St. Polten do 19 pp. we Lwowie. 
Przeniesieni do etatu oficerów na stanowiskach lokalnych : 
kapitan I kl. L. Pisarik ze Stanisławo* a w ohaukterze ro t
mistrza I kl. do 1 p. uł.; kapitan I  kl J .  Holi, jako oficer 
konceptowy do komendy obrany krajowej w Przemyślu. 
Dalej przoniesieni du stanu czynnego obrony krajowej ka
deci, zastępcy oficerów: Cb. Hónisch z 2 pp. dc 22 pp. 
w Czerniowcach, H. Rossi z 84 pp. do 1S po. w Przemy
ślu, G. Hutscbala z 90 pp. do 16 PP- w Krakowie; w ka- 
walerji: ogniomistrz kadet R. Łyszkowski z 32 p. a it. dyw. 
do 3 p. uł. przy lównjczesnem zamianowaniu na zastępcę 
oficera. W stan pozasłużbowy został przeniesiony podporu
cznik 18 pp. P. Ciompa.

Mianowania. Cesarz mianował zatrudnionego przy zarzą
dzie salinarnym w Wieliczce radcę górnictwa Wacława Ben- 
dę, oraz radców górniczych dra Maksymiljana Tambora 
i dra Gustawa P au lusa  starszymi radcami górniczymi w e- 
tacie władz górniczych.

Konkursy. Namiestnictwo rozpisuje konkurs celem obsa
dzenia opróżnionej posady rachmistrza w inspektoracie miar 
i wag we Lwowie za wynagrodzeniem rocznem 600 złr. Po
dania do 20 maja b. r.

Wy dziać rady powiatowej w Skałacie rozpijnje konkurs 
na posad3 lekarza okręgowego z siedzibą w Tarnorudze 
z płacą roczną 600 zCr. i ryczałtem na koszta podroży w kwo
cie 400 złr. Podania do 31 b. m.

Nadprokuraeorja państ ia  we Lwowie rozpisuje konkurs 
celem obsadzenia nowosystcniizowauej posady zastępcy pro
kuratora państwa w K uincyi w VIII klasie rangi ewentual
nie takiej posady przy b r . j prokuratorji państwa we wscho
dniej Galicji. Podania do ‘20 b. m.

Licytacje. Jeneialna Dwt-kej poczt i telegraf >w w Bel
gradzie rozp.suje dostawę na 200 stolików i 1(0 lamp biu
rowych. Bliższych infora.aeyj udziela Izba handlowa i prze
mysłowa w Krakowie.

(GazeU: Iwouska nr. 101).

U W A G I .
Czasami ciałem ludzbiem wstrząsa przemijający -v 

dziwny dreszcz. Mówią, że widmo śmierci w dro
dze po coraz nowe ofiary, czyni wtedy przegląd 
tych, którym jeszcze żyó pozwala. Tak, jakby bia
ły  rumak śmierci, tej nagłej, niespodziewanej, o- 
kropnej, przed którą modlitwami usiłujemy się wyba- 
wió, nie pędził niezatrzymanie, ślepo, naprzód, tvlko 
tam, gdzie go wyślą Boże wyroki; jakby-nie według 
nich tyiKO zbierał swoje obute żniwo życia ludzkiego 
przerwanego wśród snu lub biesiady, zabawy albo 
pracy, huku roboczych maszyn, albo wesołego gwa
ru  pustych rozmów. Niezbad me są, wielkie i mą
dre muszą byó te surowe wyroki; korzymy się 
wobec nich, wielbiąc Tegc, który m iał moc nam 
daó i który ma moc nam odjąć życie. Czytamy 
w nich nauki i przestrogi, dostizegamy olbrzymie 
znaki, drogowskazy i upomnienia przyszłości. Któż 
z nas w dniach wczorajszych obronić się mógł 
wstrząsającemu wrażeniu, jakie musiały wywrzeć 
przerażające wiadomości z centrum cywilizowanego 
św iata? Któż wobec tego zbiorowego grobu tych, 
co błyszczeli jeszcze wczoraj tytułem , świetnością 
nazwisk, ogniem brylantów i przepychem idących 
na m im o miljonów, nie przypomniał sobie ustępów 
z Mojżeszowej Genesis o owem mieście, którego 
„ludzie źli byli bardzo i grzesznicy przed Panem" 
i którego „krzyk rozmnożył się i grzech ociężał", 
a które „zatracone zostało ogniem i siarką..." Ko- 
muż z nas nie stawała w namięci biblijna groźba; 
„"Wygładzę człowieka, któregom stworzył, z obli- 
cznosci ziemi, od człowieka aż do zw ierząt; od 
zieuiopłazu aż do ptastw a powietrznego, bo m i 
żal, żem je uczynił..."

Katastrofa paryska zaszła wśród wyjątkowo 
przejmujących okoliczności. Wykwintny świat sto
licy obchodził jedeu z tych dobroczynnych festy
nów, przy których dobroczynność jest tylko pozo
rem dla urządzania targowisk próżności. N ie umiemy 
już byó miłosierni dia samego obowiązku miłosier
dzia; nie mamy ani ochoty, ani odwagi spotkać 
się oko w oko z tą  nędzą, bo może boimy się 
wzruszać się współczuciem — tak, jakby współczucie 
nie było koniecznym, niezbędnym jałmużny warun
kiem. E ogacze dzisiejsi gotowi są wprawdzie czasem 
rzucić ubogim cząstkę zbywających im pieniędzy; nie 
potrafią jedna* spełniać tego moralnego, etycznego, 
religijnego i społecznego obowiązku. Dez upomina
nia się wzamian za wydane pieniądze o pewną — 
choćby m ałą — sumę, często dość niskich wrażeń, 
które wprawdzie drażnią przyjemnie nerwy, ale tern 
samem odbierają jałm użnie wszelką jałmużny za
sługę. Pieniądz, rzucony hojną dłon ą za kwiat po
dany wśród słodkiego uśmiechu, pozostaje pienią
dzem zapłaconym tylko za kwiat, czy za uśmiech, 
choóby nawet zualazł się potem w rękach nędza
rza. Czy wśród tej zmysłowej atmosfery, przepeł
nionej flirtem, pychą, żądzą błyszczenia i używa
nia życia, budzi się choć w jeduem  sercu myśl 
o tłum ie wygłodniałym  i niemającym się w co 
przyodziać, o chorobach, na które nie ma za co 
lekarstwa kupić, o ciemnocie, której nie rozświe
tla ani jeden promień św iatła ni miłości, o tej szarej 
zrozpaczonej gromadzie, która pojmuje doskonale, 
cc iest boleść i trud życia, ale nie zrozumiałaby 
nawet, czem jest jego używanie...

Jednak — pomiędzy atłasowemi draperjami nam io
tów, Urządzou^cb z przeDychem przez żony ban
kierów, (za pieL.ądze, zdobyte może kosztem ru 
iny i samobójstwa nie jednego bankruta), namiotów 
przeznaczonych na sprzedaż fantów i kwiatów, (kto 
wie czynie na rzecz właśnie wdowy i sierót po owym 
bankruci), — stoją w półcieniu, milczące, nie m ie
szające się do rozbawionego tłum u postacie 7. ró 
żańcem w ręku, z szeptem cichej modlitwy na bla
dych wargach. One czekają, aż się skończy ten 
gwarny festyn, aż uciszą się zmysłowe szmery, 
aż znikną strojne sukuie i piękne ciała, ażeby z 0 - 
puszczonycb stolików zebrać jałmużnę i zanieść ją  
w suteryny i poddasza. Są tam bo są obecue 
w szędzie , gdzie mogą znaleśó środki zaniesienia. 
ulgi nieszczęściu i ubóstwu. I  gdyby się tych 0- 
piekuńczych aniołów nędzy zapytać, co chętniej biorą, 
czy porzucone w śród hucznęgo festynu ty ące, czy 
też grosze ze skarbonek umieszczonych w kościo
łach i kaplicach klasztornych, odpowiedź nie mo
głaby być wątpliwą. Jestem  pewny, że w chwili 
kiedy płomienie ogarnęły bazar na ulicy Jean Gou- 
jeon i kiedy wspaniałe toalety dam na równi z ich 
skromnemi habitam i zaczęły się tlić, oue mniej 
myślały o ratunku siebie, a więcej o tern, że p ło
nie to, co miało być własnością ubogich. Zyd Hei
ne, właściciel placu, na którym zaszła katastrofa, szu
kając nawet w nieszczęściu reklamy, zapowiada, że 
postawi Domni.r pokuty, na miejscu, gdzie spłonę
ły  kobiety, noszące n&)swietniejsze nazwiska F ran 
cji, odprawiając jałm użniczj festyn z żonami żydo-
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orskich bankierów. Pomnik — pokuty tam, gdzie był 
festyn — jałmużniczy 1 Ileż przejmującej, dzi—ej, 
ironji je s t w dziwacznem zestawieniu tych słów. 
N ie szuka się dziś już pokuty w schronieniach od

ludnych, nie zaciera się za sobą śladów na świę
cie żywym, nie zamyka się w pustelni lub celi 
klasztornej; z jałmużną nie idzie się już dziś 
w dzielnice ubogich, nie współcierpi się z niemi, nie 
daje się im słów przyjaźni, pomocy, rady, otuchy... 
Dziś, kiedy chcemy pokutowaó — stawiamy wiel
ki pom nik! Dziś kiedy chcemy daó jałm użnę, ubie
ramy się we frak lub w suknię balową i idziemy 
przypatrywaó się widowiskom i przepędzać kilka go 
dzin na sentymentalnej lub żartibliw ej rozmowie!

Tak się zmieniają pojęcia w wieku, w którym 
Heinowie i Porghesy zajmują pierwszorzędne sta
nowiska w chrześcijańskich niegdyś społeczeń
stw ach !

* *
«

W  chwili, kiedy pisałem powyższe słowa, w rę
czono mi list jednego z duchownych, dotyczący 
kwestji miłosierdzia w Krakowie. Zorganizujmy 
w Krakowie opiekę ubog ich! — woła ks. dr J. 
Caputa w tern p iśm ie, którego tekst uważam 
za Bwój obowiązek na tern miejscu zamieścić. Oto 
słowa szanownego inicjatora dzielnej m y ś li:

„W  żadnem może mieście nie ma tylu zakła
dów dobroczynnych, w których ubodzy znajdują o- 
piekę i pomoc, co w Krakowie. Od zakładu f ie l
dów , zapewniającego potrzebującym prawdziwie 
pańskie utrzymanie, aż do ubogiego domu nrata 
AlLerta, mamy liczne zakłady dobroczynne, m iło 
s ie m e , furty klasztorne, gdzie opuszczeni bądź 
zupeine, bądź częściowe znajdują utrzym anie; a 
przecież nigdzie może nie spotyka się tylu żebrzą 
oyeh na ulicach, wyjąwszy odpusty kalwaryjskie, 
jak w naszem mieście. Ze na to wpływają stosuu- 
ai miejscowe, zwłaszcza liczna klasa służących, nie 
przeczę. U nas każda gospodyni domu bez względu 
na zamożność potrzebuje służącej, która czasem 
z własnej winy, nieraz z nadmiernej pracy, po 
kilku latach staje się do pracy niezdolną; oszczę
dzonego grosza nie posiada, zapewnionego utrzy
mania nie ma. Musi zatem przejść na chleb że
braczy.

.G łównej wszakże przyczyny złego szukać na
leży gdzieindziej, a mianowicie w miłosierdziu źle 
zrozumianem i nieroztropnie spełnianem. M .łositr- 
dzie jest cuotą wielką, lecz jak każda cnota musi 
mieć pfawne granice, bo in  m tdio virtus, a gdy 
granice przekroczy, może się slao przyczyną złego. 
Podobnie spieszenie każdemu z { o mocą, który rę 
kę wyciąga,ofiarność bez oglądania się na to,czy proszą
cy zasługuje na wsparcie lub nie, zacńęca wielu do że
brania, pomnaża liczbę próżnujących, a z próżnia
ctwa występnych. Że ofiarność bywa nieroztropną, 
że wspieramy wielu p ró żn u jący ch  z» szkodą praw
dziwie opuszczonych, potwierdzi następujący wypa
dek, któremu przez siedm lat przypatrywałem  się 
z mego mieszkania.

.P rzed  drzwiami Marjackiego kościoła żebrała 
kobieta, trzymająca na ręku dziecię, żebrała przez 
la t siedm, przenoszęc się od drzwi do drzwi i trzy
mając na ręku jedno i to samo dziecię. Gdy ją  
zauważyłem, dziecko z pewnością liczyło przeszło 
rok życia, a więc w ostatnich czasach miało lat 
ośm. Skutkiem zawijamu go w chustkę nie mogło 
się rozwinąć fizycznie, a tern mniej umysłowo i 
pewno wnet pomnoży zastępy żebrzących, w póź
niejszym wieku kradnących, a jeżeli dożyje staro
ści, znown żebrzących. Ta k ib ie ta  nie chcącz p ra 
cować, a zdrowa, dopuszczająca się tak jaskrawego 
nadużycia względem dziecka, otrzymywała liczne 
jałm użny przez lat najmniej <ńedm od jednych i 
iycb Samych osób. Iluż to  podobnych żebraków 
żyć może między nami ?

.Zebranie na ulicach jest wszędzie wstrętne, a 
u nas stało się wprost dokuczliwem, i wobec obcych 
z pewnością ujmę nam przynosi; żebranie zaś po 
domach jest prawdziwą plagą, zwłaszcza dla tych, 
którzy nie mają służby, gdyż wtedy sami schodzą 
na odźwiernych i eo chwilę muszą drzwi odmykać, 
aby rozdawać jałm użnę biednym, przeglądać świa
dectwa proszących, lub słuchać wymyślań podpi
tych, którym wsparcia odmówili.

„Że wszyscy to wiedzą, nie w ątpię; że wielu 
myśli o poprawie, jestem  siluie przekonany; że zaś 
rzadko kto wystąpi z projektem j a l ' ej organizacji, 
to pochodzi z przeświadczenia dosyć powszechnego, 
że u nas dla braku ludzi energicznych lub dla nie
chęci zazdrosnych, żadna akcja pomyślnie rozwi
nąć się nie może. Nie podzielając tych zapatrywań 
postanowiłem do głosów, które w ostatnim czasie 
odezwały się w tej sprawie, dorzucić i mój z na
dzieją , że ludzie czynu zbudzą się i zaradzimy 
iłem u.

„Pisząc niniejsze uwagi wyszedłem z tej zasady, 
że my chcąc nie chcąc, musimy utrzymywać i utrzy
mujemy wszystkich ubogich, a z nim i dla braku 
organizacji, wielu próżnujących. Zorganizowana ofiar
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ność więcej kosztować nie móze, a stanie się wy
godniejsza dla nas, mniej upokarzająca dla ubogich 
i nie będzie zachęcała do nadużyć, nie będzie rós 
wnież kosztowała więcej, bo co dajemy dzisiaj, ofia
rujemy i po zorganizowaniu, a ozas, który dzisiaj 
tracimy, odmykając drzwi i przerywając sobie pracę, 
poświęcimy wtedy ubogim w chwili dla nas dogo
dniejszej.

„Projekt mój jest następujący: Niechaj kilku
nastu ludzi energicznych, o tytuły prezesów, wice
prezesów, sekretarzy i skarbników ^zazd ro sn y ch  
rozwinie potrzebne starania w tym kieśunkn, a w ła
dze z pewnością nie odmówią swej pomocy. Przy 
pomocy władz (policji i m agistratu) należy sporzą
dzić dokładny spis prawdziwie ubogich miasta K ra
kowa, a następnie sprawdzić, czy są zdolni do 
pracy lub nie i każdemu wydać książeczkę uwie
rzytelniającą. Mogącym pracować, trzeba dostar
czyć zajęcia jak to dzieje się za granicą, c czem 
parę miesięcy tem u pisał Głos Narodu. Wobec 
pozostałych ubogich, pracować nie mogących, win
niśmy jako chrześcijanie katolicy trzymać się za- 
saav chrześcijańskiej, że tyle jałm użny winni zło
żyć wszyscy, którym coś zostaje do koniecznych 
potrzeb na życie, aby ubodzy potrzebujący wspar
cia, mogli za to znaleźć utrzymanie i opiekę.

„Aby spełnić ten obowiązek, niechaj każdy, mo
gący coś ofiarować oświadczy jaką kwotę co mie
siąc płacić gotów, lub też o ile mógłby dać ubo
giemu całkowite lub częściowe utrzymanie, mieszka
nie lub t. p. wsparcie. Oświadczenia takie mogą 
zebrać właściciele domów od mieszkańców i wrę 
czyć wykaz mającej się utworzyć Opiece ubogich. 
Ci zaś, którzy nic dałego  ofiarować nie mogą, zło
żą swój datek do skarbonek w kościołach lub skle
pach w tym celu umieszczonych. Jeżeli kwota na 
tej drodze ofiarowana wystarczy, sprawa będzie za
łatw ioną, jeżeli nie wystarczy, złożymy w ięcej; 
wszak obecnie składamy się na wszystkich ubogich. 
Mam więc nadzieję, że jeżeli organizacja nastąpi, 
jeżeli ofiarujemy wszyscy to, cośmy dotąd dawali, 
to wobec licznych zakładów miłosierdzia — datki 
zebrane pokryją całkowicie potrzeby biednych, i 
wytworzą nawet możność dostarczenia pracy tym, 
którzy jej nie znajdują. Aby kontrolę ofiarności u- 
łatw ić, mogliby ofiarodawcy notować w książeczce 
uwierzytelnionej, co i kiedy jednem u i tem u same
mu ubogiemu ofiarowują, opiena zaś ubogich spraw
dziłaby, czy kwota zdeklarowana wystarcza na u- 
trzym anie, wrazie potrzeby uzupełniłaby braki lub 
możliwą nadwyżkę w stosowny sposób przeniosłaby 
na innych potrzebujących. Zresztą dalsze szczegóły 
można będzie jeszcze bliżej obmysleć.

„W  nadziei, że Bóg tej sprawie pobłogosławi, 
a ludzi dobrej woli i energicznych nie zabraknie, 
ofiaruję chętnie swoje siły na usługi tej sprawy, 
a jako datek na ubogich obowiązuję się co mie
siąc ze skromnych moich dochodów płacić JO złr. 
a w razie potrzeby i więcej. K s. dr J . Caputa.

Jestem  przekonany, że dzielna ta  odezwa znaj
dzie silny oddźwięk w sercu ludzi pragnących słu
żyć sprawie miłosierdzia, która jest głównym przez 
religję wskazanym środkiem łagodzenia kwestji krzywd 
społecznych.

*
* *

Najnowszy wynalazek p. Koźmiana zawarty w for
mułce: „Antysemityzm okazał się wybornem an ti
dotum na socjalizm, tylko trzeba go w miarę uży- 
wac“f wywołał u nas większą sensację niż na to 
zasługiwał. Nie je s t to nic więcej, jak tylko kon
cept, w którym tkw i stara przyjaźń dla żydów. 
Cala zresztą polityka p. Koźmiana polega na togo 
rodzaju konceptach, wtłoczonych w mniej lub wię
cej dowcipne formułki. Antysemityzm nie jest na 
to, aby służył polskim przyjaciołom żydów za strach 
na wróble żydowskie garnące się do ziarna, które 
im rzuca p. Daszyński. „Używanie antysemityzmu 
w miarę" ma być zapewne według p. Koźmiana 
używaniem go tylko przeciw tym żydom, którzy 
idąc za popędem instynktu i arogancji jawnie stają 
w szeregach przewrotowych. Wszystkich tych, któ 
izy wdziewają na siebie maskę obłudy lub też wy
sysają naszego chłopa i mieszczanina jako obojętne 
pijawni nie mięszające się do polityki, uważać się 
będzie za „Polaków mojżeszowego wyznania", (tan 
D żennyk  nazywa podobno Hamdiego taszę i Prop- 
pera baszę) i otaczać taką sympatją, jaką Koło pol
skie otacza Strauchlerów i Hennerów. Koło polskie 
i cała partja konserwatywna na każdym kroku nie 
liczy się nawet z tem prostem poczuciem przy
zwoitości, jakie nie powinno opuszczać chrześcijań
skich posłów i chrześcijańskie stronnictwo. S tron
nictwo nasze, które myślipoważuieoswojej przy szłości, 
nie może pod żadnym warunkiem łączyć się z ty 
mi, którzy są najpilniejszymi grabarzami własnego 
grobu. A udax.

f.H . Wiadomość, że Propper basza, Polak mojżeszo- 
w egi wyznania, organizuje legję żydowskich ocho
tników i wy.usza na plac boju w Epirze dla od 
zuaczenia się na lewem skrzydle i dla zatarcia za 
przykładem Antida Boyer wspomnień sprawy fu r 
duszów na pomnik Kazimierzą Wielkiego i owej
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głupiej sfałszowanej kartki w yborczej, nie jest 
jeszcze stwierdzona, jakkolwiek w redakcyjnym g ro 
nie D żennyka  czynią się podobno przygotowania do 
stałego wyjazdu z niegościnnnej ziemi....

Audax.

K o n ie  h is to ry c z n e .
Jesteśmy świadkami szozegóinego przewrotu w me

todzie pisania historji. Dziś za ostatuie słowo sztuki 
uważamy kronikę, odtwarzającą ozasy minione z całą 
drobiazgowością szczegółów, ao któryoh przywykliśmy 
w sprawozdaniach ze zdarzeń żyoia bieżącego.

Wobec tego niech nikogo nie dziwi gwałtowna 
polemika, którą toczą pomiędzy sobą dzienniki an
gielskie o to, jakie) maści był koń Wellingtona. Czy 
zwycięzca z pod Waterloo miał konia bulanego, oie- 
mnokasztanowatego, ozy siwego, oto kwestja, którą 
już od lat wielu zajmuje się dziennikarstwo londyń
skie. Dożument, o Którego autentyczności powątpie
wać nie można, na ozas pewien dał przewagę stron
nikom konia siwego. W galerji żyjącego obecnie 
księcia Wellingtona znajduje się wizerunek konia, 
którego używał w kampanji jego wielki przodek. Zda
wało się, iż nie ma żadnej wątpliwości: „Kopenha
ga" taki, jak go widzimy na obrazie Łandseera, był 
koniem siwym. Mimo to głębsze poszukiwania wyka
zały, iż artysta zmuszony był zmienić maść history- 
oznego zwierzęcia. Stało się to z następującego po
wodu. Łady Karolowa Wellesley żywiła taką odrazę 
do maśoi oiemnokasztanowatej, iż nie mogła zuosió 
ej nawet na obrazaeh. Z jej też rozkazu Landseer 

okrył sławnego rumaka suknią siwą, której za żyoia 
nigdy nie nosił: „Kopenhaga" James Ward, malowa
ny pod okiem Wellingtona, był maści oiemnokaszta
nowatej z dwiema białemi pęeinami.

Impuls do poszukiwań był dany. Z onwilą, gdy 
maść konia nie pozostawiała najmniejszej wątpliwo
ści, erudyoi zaczęli przeszukiwać roozniki sportowe i 
doszli do przekonania, że nieszczególny koń wyścigo
wy może stać się wyoornym koniem na wojnie. Oj
cem „Kopenhagi" był „Meteor", syn sławnego „Łoli- 
psa", koń niezrównany na torach wyścigowych; w 
linji macierzystej czystość krwi pozostawiała więcej 
do życzenia. Syn „Meteora" brał udział w dziewię- 
oiu gonitwach i wygrał tylko trzy podrzędne nagro
dy. Jego właściciel, lord Grovesnor, sprzedał konia 
Karolowi Stewartowi, jenerałowi armji angielskiej, 
walczącemu w Hiszpanji z marszałkami Napoleo
na 1 go.

W 1813 r. Stewart otrzymał rozkaj wyjazdu do 
Niemiec i „Kopenhagę" odstąpił Wellingtonowi za
10.000 fr. Od tej ohwili koń ten nie odstępuje zwy- 
oięzoy z pod Falaroo i Salamanki, wytrzymuje silny 
ogień nieprzyjaoiela w krwawej potyczce pod Witto- 
rją i w dwa lata później widzimy go na polu bitwy 
pod Waterloo.

Czy Wellington oddalał się chwilowo od armji 
w nooy z dnia 17 na 18 czerwca 1815 r. do Wa- 
wres, by usłyszeć z ust samego Bliiohera zapewnie
nie, iż wojsko pruskie w stosownej ohwili przyjdzie 
mu z pomocą w strasznej waloe, jaka się gotowała 
na dzień następny? — kwestja ta pozostaje dotych
czas sporną.

W archiwach ministerjum wojny w Berlinie nie 
ma żadnego dokumentu, któryby zawierał jakąś bez
pośrednią aluzję do tej konferencji nocnej dwóch na
czelnych dowódców. Wersja, podana przez Sookharta, 
który w swej pracy o kampanji w 1815 roku, wspo
mina o tem spotkaniu znalazła niezwłocznie sprosto
wanie z inicjatywy W ellkgtona w „Quaterly Re- 
wiew" z 1842 r. Znów dwaj świadkowie, w zupeł
ności zasługujący na wiarę, pewien duchowny i sę- 
dzia, z ust samego zwycięzcy pod Waterloo słyszeli 
opowiadanie o tajemniczej wycieczce do Wawres. 
Z właściwą Anglikom skrupulatneśoią zapisywali w 
swych dziennikach wszystko, co przy stole stary wo
jownik lubił opowiadać o awyob kampaniach. W dwa
dzieścia pięć lat po bitwie pod Waterloo Wellington, 
sławiąc zasługi i zalety swego konia, wszedł na tor 
zwierzeń i opowiadał, j ik  „Kopenhaga", chodząc pod 
siodłem od dziesiątej rano do ósmej wieczorem, został 
osiodłany nanowo o godzinie dziesiątej w drogę do 
Wawres, z której powrócił dopiero o pierwszej po 
północy. Kwatery obu wodzów naczelnych położone 
były w odlrgiośoi 22 kilometrów od siebie. Koń 
Wellingtona przebiegł więc w ciągu nocy 44 kilo
metry. Noo była ciemna i droga zła. W oiągu tej 
podróży Wellington wraz ? koniem stoczył się w rów, 
lecz obaj zdołali wydobyć się bez szwanku i oali i 
zdrowi powrócili do Waterloo, zanim ktokolwiek zau
ważył ich nieobecność. Koń przebiegi w dzień 51 ki
lometrów, oo razem z kursem nocnym wynosi pokaźną 
oyfrę 95 kilometrów na dobę.

Wellington, ohoąo okazać swe zadowolenie ko
niowi, zaczął go głaskać po szyi i grzbiecie, leoz 
„Kopenhaga", jakby pragnąc przekonać swego pana, 
iż posiada jeszcze dość siły j energji, odpowiedział na 
te pieszczoty potęłnem kopnięciem, które jednak nie 
dosięgło jenerała.
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Gdyby wówczas owo kopnięoie nogi doszło według 
adresu, mapa Europy wyglądałaby dziś prawdopodo
bnie inaoiej.

Zdaje się, i ł  opowiadanie Wellingtona nie mołe 
byś podawane w wątpliwość. W dokumentach, prze
znaczonych do druku, zwycięzca z pod Waterloo nie 
chciał przyznać aię do wycieczki, która świadczyła
0 braku zaufania w swe siły i pośrednio była po
twierdzeniem słów Napoleona, który rzekł: „Fortuna 
uczyniła więcej dla niegu, niż on dla niej". Lecz 
na starość w zaufaniu z upodobaniem powtarzał, iż 
dnia, poprzedzającego bitwę pod Waterloo, spędził 
nesnaśoie godzin na jednym koniu.

Po Waterloo .Kopenhaga" spędził resztę łyoia 
w zaszczytnym odpoczynku. Artyści sprzeozali się po
między sobą o zaszozyt portretowania go, grzywa 
sławnego konia słutyła do wyrobu bransolet, któremi 
jego pan, nadskakujący i oszozędny zarazem obdarzał 
damy angielskiej arystokracji. Wreszcie zdechł w r. 
1886, mająo 28 lat, z niestrawności po objedzeniu 
się kremem ozekoladowym. Wyprawiono mu wspa
niały pogrzeb z honorami wojskowemi. Wellington 
kazał mu wybudować mauzoleum, n napis na tablioy 
a ozarnego marmuru opiewa onoty rumaka.

I  gdy dziś szczątki „Kopenhagi" spoczywają już 
zapomniane w parku Strathfieldsaye, kości sławnego 
konia, który był własnością zwyoiężonego, są wciąż 
jeszcze drogiemi pamiątkami. Dozorcy, przeznaczeni 
do czuwania nad niemi, pokazują z dumą cudzoziem
com, zwiedzającym „Royal Serrioe Inatitution" szkie 
lat konia „Marengo". Co wieozór po posiłku urzędni
ków pałacu Saint James zapraszają na szczyptę ta
baki z tabakierki, wyżłobionej w kopycie końskiem. 
Na srebrnej pokrywie mieśoi się napis: „Noga ko
nia Marengo, na którym jeździł Napoleon w bitwach 
pod Marengo, Austerlitz, Jena, Wagram, w czasie 
kampanji w Rosji i nakoniec pod Waterloo".

O zaletach tego konia, jedynego w historji, ma
my mnóstwo relaoyj. Kapitan Holden, opierająo się 
na świadeotwie jenerała Vandamme, wspomina w U- 
nited Strvice M ayuzine, że pod Austerlitz Napoleon 
siedział na arabie stalowo-siwym, któremu później 
nadano nazwisko od bitwy. Z drugiej strony, jeżeli 
wierzyć ks. Rorigo, Napoleon pod Wagram wystawił 
się na wielkie niebezpieczeństwo, wyjeżdżając przed 
front swych wojsk na białym, jak śnieg, koniu, który 
nazywał się Eufrat.

Nakoniec w małem mieście w Meklemburg-Schwe- 
rinie pokazują szkielet konia siwego, którego Napo
leon miał dosiadać w bitwie pod Waterloo. Czy wo
bec tego należy przypuszczać, iż Marengo zagarnął 
sławę wszystkioh swych stajennych kolegów? Pyta
nie to nie trudno rozwiązać, tylko nie należy zapo
minać, iż Napoleon był w sześćdziesięciu bitwach
1 miał pod sobą zabitych dziewiętnaście koni, z dru
giej strony, że Alli, Jaffa, Austerlitz i Marengo, te 
wyborowe okazy, zostały zabrane mamelukom w bi
twie pod Abukirem i w drugiej połowie epoki oesar- 
stwa były już dość stare. Tern się tłomaezy, iż Na
poleon zmuszony był w ciągu dnia zmieniać konie 
kilkakrotnie, bądź by zastąpić konia zabitego pod 
sobą, bądź też, żeby pozwolić odpocząć zmęczonemu 
zwierzęciu.

Anglicy, nielitośeiwi dla więźnia z wyspy św. 
Heleny, oddawali niezwykłe honory jego koniom. Jafta, 
uwolnioay od pracy, otoczony szozególnemi starania
mi, zdechł w hrabstwie Kent u ostatniego swego 
pana, majora Atkin-Robertsa, który wybudował mu 
mauzoleum. Powyżej wspominaliśmy, jaki zaszczyt 
spotkał kośoi „Marengo". W końcu należy jeszoze 
wspomnieć, iż w gabinecie lorda Salisburego wisi 
portret konia Napoleona, „Austerlitz".

KRONIKA.
K raków  dnia 8 maja.

K a l a m t a r s  k e ś e i e l n y .  Dziś sobota, Stanisława, 
biskupa krakowskiego, mgczenuika; jutro Opieki św. Józefa 
i Najświętszej Marji Panny Łaskawej.

Ju tre  w kościele Najświętszej Marji Panny kazanie o go
dzinie 10 wypowie, a następnie Sumę odprawi ks. prałat 
Krzemieński.

W kościele N. M. P . Łaskawej jutro Nabożeństwo uro
czyste.

W kościele 0 0 . Paulinów na Skałce jutro Odpust bra
cki i poświęcenie kościoła.

W kościele św. F b rjan a  jutro uroczysta pierwsza Ko- 
munja iw. dzieci.

Z Katedry na Skałkę uroczysta procesja z głową św. 
Stanisława, ju tro  o godzinie 9 rano.

W kościele 0 0 .  Dominikanów jutro uroczystość św. 
Wincentego Fererjusza przeniesiena z 5 kwietnia.

W kościele Opieki św. Józefa, 0 0 . Jezuitów i P P . Kar
melitanek na Wesołej ju tre  nabożeństwo uroczyste.

Kalendarz utremalnzny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 5, zachód przypada o godzinie T 
minnt 8, długość dnia godzin 15 minut 3.

Zmiana Iunacji: Pierwsza kwadro przypada jutro dnia 
9 o godzinie 10 minut 86 wieczór.

Kmpajeia tyłka m ehmiieilul

Jutro, z powodu uroczystego święta, numer 
„Głosu Narodu" nie wyjdzie.

Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów 
interesujących się wojną, dołączamy trzeci nad
zwyczajny dodatek wojenny/ zawierający opis 
wypadków w A enach oraz najszczegółowszą 
mapę, przedstawiającą pole walki pod FarsalosJ 
Velestino i AivoM, tudzież okolice Trikali, portu 
Volo i Domokos.

Dzisiejszy numer składa się z czternastu ko
lumn druku.

W Poniedziałek o godzinie 11-tej przed połu
dniem wyjdzie nadzwyczajny dodatek do „Gło
su Narodu", odbierać go będzie moina w Admi
nistracji naszego pisma.

Michalina z Czekotowskich Szorcowa b. oby
watelka z gubernji Mińskiej na Litwie, czynna w or
ganizacji w 1861—1863 r. urodzona 1831 zmarła 
w Krakowie 6 b. m. Pogrzeb odbędzie się dziś, dnia 
8, o godzinie 3 po południu z domu pod 1. 55 przy 
ulicy Karmelickiej, na cmentarz miejscowy. Cześć Jej 
pamięci I

* Ku uczczeniu Konstytucji 3 Maja. w niedzielę 
9 b. m. w sali strzeleckiej odbędzie się wieczorek 
wokalno-muzyczny ku uczczeniu 106 rocznicy ogłosze- 
nia Konatytuoji 3-go Maja 179-1 r. Program wieczor
ku: Cześć I. 1) Orkiestra „Harmonji". 2) Odczyt o 
Konstytnoji wypowie p. Bartoszewioz. 3) Żeleński: 
„Morze", Grali: „Zle języki", odśpiewa kwartet po
dwójny Chóru akad. pod dyrekoją p. Jendla. 4) P a
derewski: „Caprioe", Schumann: „Fantaisie" wyko
na na fortepjanie p. St. Abłamowioz. 5) Morawski: 
„Nadzieja", deklama.ja, p. Majchrzycka. 6) „Piosnka
0 piosnce", śp'ew solo, p. Helena Kutznerówna.

Część II. 1) Chopin a. Noeturn, b. Mazurek wy
kona na fortepjanie p. St. Abłamowioz. 2) Meyerbeer 
Arja z opery „R:bert Djabeł" śpiew solo p. Helena 
Kutznerówna. 3) Saraiati: Fantazja z opery „Faust", 
Wieniawski: „Obertas" odegra na skrzypcach p. Eber. 
4) Moniuszko: Oraoja p. Marcina z „Yerbum nobile"
1 Gall: „Zaczarowana Królewna" odśpiewa p. Miohał 
Stypkowski. 5) Moniuszko: „Znaszli ten kraj" i Gal
la : „Pieśni patrjotyczne" odśpiewa podwójny kw ar
tet chóru akademickiego pod dyrekcją p. Jendla. Po
czątek o godzinie siódmej.

* Z Akademjl Umiejętności. Posiedzenie Wydziału 
filologioznego odbędzie się w poniedziałek dnia 10 
b. m. o godzinie 6 po południu z następującym po
rządkiem dziennym: Członek J. Tretiak odozyta roz
dział swej pracy p. t . : „Piotr Skarga i Iwan Wi- 
szeński"; Ozł. J. Baudouin de Courtenay przedstawi 
pracę p. E. Kunika, członka Akademji nauk w Pe- 
tersburgn p. t . : „Lęchica, pogląd krytyczny na do
tychczasowe traktowanie kwestji lechickiej".

* Walne Zgromadzenie członków 1 koła męzkiego 
towarzystwa szkoły ludowej odbędzie się dnia 14 
b. m. (w piątek) o godz. 6 popołudniu w sali Rady 
miasta. Na porządku dzienDjm: 1) sprawozdanie ko
mitetu, 2) wybór zarządu koła, 3)*wybór delegatów 
na ogólne zgromadzenie Tow. szkoły ludowej, 4) wnio
ski członków i zarządu. Ustępująey Zarząd uprasza 
szanownych członków o liczny, udział w zgroma
dzeniu, doniosłość bowiem zadania Tow. szkoły lud. 
wymaga, aby jego sprawami interesowali się wszy
scy, którzy przez przystąpienie do Towarzystwa dali 
dowód, że oświata ludu leży im na sercu.
D r Jan  bzajiarski K azim ierz Bartoszeicitz

sekretarz. przewodniczący.
* Koncert na dochód bursy nauczycielskiej odbę

dzie się według uczynione! przez nas zapowiedzi, w 
poniedziałek d. 10 b. m , w sali „Sokoła". Wobeo 
znaczenia i doniosłości instytucji, dająoej utrzym anie 
ubogiej młodzieży, która się kształci na nauczycieli 
szkół ludowych, wydaje się nam rzeozą zbyteczną za
chęcać publiczność naszą do poparoia pięknego celu 
koncertu, tem więcej, że zak ład  podtrzymywany wy
siłkiem kilku zaledwie ludzi pełnych poświęcenia, 
rzadko, kiedy zwykł się uciekać o pemoc do publicznej 
ofiarności.

* Przedstawienie teatralne odbędzie się dzisiaj, 
w lokalu stowarzyszenia kupców i młodzieży handlo
wej przy ul. Florjaiskiej 1. 28 II piętro. Amatorzy 
odegrają: 1) „Onufry", komedję w 1 akcie St. Do- 
brzańzkiego; 2) „Stary kawaler", monolog wierszem; 
3) „Pokój do wynajęcia", krotochwilę w 1 akokie 
przez Popławskiego i Golańskiego. Początek przedsta
wienia o godz. wpśł do 8-mej wieczorem. Po przed
stawienia zabawa tańcująca.

* W „Przyjaźni" kleparsko-krakewskiej przy ulioy 
Fleijańskiej dauem będzie w niedzielę dnia 9 b. m. 
przedstawienie amatorskie, na które złożą się: „Ka
waler marcowy" komedja w 1 skeie Blizińskiego, 
„Dwaj dziekani" duet, zakończy Mssoota" czyli „dziew
czę szozęśoia" operetka w 1 akoie. Początek o godz. 
wpół do ósmej wieozorem.

Teatr letni w Parku krakowskim roztwiera 
■woje podwoje we środę 12 b. m. Towarzystwo tea
tralne im. Moniuszki pod wodzą p. Jana Reckiego 
daje tego wieczora głośną operę Smetany „Sprzeda
ną narzeczoną". W tytułowej roli wystąpi p. Karska, 
uczennica Ginspaniego, laureatka konserwatorjum pe- 
tm-sburgskiego. Tenorową partję Janka śpiewać bę
dzie p. Stanisław Orzelski. Z powodu wystawienia 
przez p. Reckiego opery „Sprzedana narzeczona", spra
wozdawca nasz muzyczny zamieszcza w dzisiejszym 
numerze sylwetkę znakomitego kompezjtora czeskiego.

* S taroniu  Rynkowi krakowskiemu, jednemu 
z najpiękniejszych placów w Europie, grozi Dowe 
szczególnego rodzaju zeszpecenie. Chęć zysku skło
niła żyda Eibenschiitza do zniesienia bramy głównej 
od Rynku i do przerobienia sieni na sklep a otwar
cia małej bramki od ulicy Siennej. Muiejsza jednak 
o ten dom bez charakteru, który kiedjś ulegnie zbn- 
rzeniu, a wtedy rzecz się da naprawić. Gorsza, że 
to samo grozi innej kamienicy, położonej na rogu 
Rynku i ulicy Sławkowskiej, na liuji A-B, gdzie 
mieszczą się sklep Zaplatalskiego i księgarnia S. A. 
Krzyżanowskiego. Jest zamiar znieść tam sień ob
szerną i przerobić ją na kantor bankierski a otwo
rzyć małą bramkę od ulicy Sławkowskiej. Dla wąt
pliwego zysku, bo przecież cena pięknych mieszżań 
na piętrach musi odpowiednio spaść, wskutek potrze
by dostawania się do nich przez podwórza i zaka
marki, poświęca się kamieuicę w głównym punkcie 
miasta. Przecież brania główna daje budynkowi wła
ściwe architektoniczne piękno.

Nie dziwimy się zresztą, jeżeli żyd tylzo zysk 
chwilowy ma na oku, jego to już druga natura. Ale 
tu chodzi o gmach będący własnością instytucji pu 
blicznej i chrześcijańskiej Arcybraetwa Miłosierdzia, 
przypomnijmy jeezcze, te instytucji tej gmach ten 
darowała ś.p . Helolowa. W uroozystym dniu Bożego 
Ciała stawiało się w taj sieni ołtarz, teraz trzeba 
go będzie postawić na ulioy, albo przenieść do in
nego ohrześoijańskiego domu. Spodziewamy się, te 
Rada Arcybraetwa nie depuśoi do tego dzieła praw
dziwie barbarzyńskiego.

Brak bezpieczeństwa. Z miasta piszą do naz: 
Zwraca się uwagę ua brak nadzoru ze względu ua 
bezp:eczeństwo publiczne, między ujeżdżalnią wojsko
wą ua ulicy Lubioz, a mogilską rogatką. Dnia 4 bm. 
po 2 godzinie popołudniu przechodząc tamtędy, by
łam świadkiem, jak kilkunastu włóczęgów, tuż pod 
njeżdżalnią, powracającym z miasta kobietom wykra
dało pokrjom u sprawunki, jakie niosły w koszykach, 
gdy zaś ta sztuczka nie udawała sią, rabusie używali 
przemocy, i szamocąc się w ten sposób, jiduej kobiecie 
popsuli wieko z koszyka. Napotkawszy policjanta o- 
powiedziałam mu o tej sprawce złodziejskiej, nie wia
domo jednak ozy udało się pochwycie którego z taj 
szajki.

Mużeby zaopiekowano się silniej ulioą Lubicz przy 
ujeżdżalni wejskowej.

* Dyrekcja koieij państwowych W Krakowie dono
si, że z powodu przedsięwziętych przebudowań, zo
stał ruch pociągów na przestrzeni Itzkany-Suczawa 
z dniem 5 maja aż do odwołania zastanowiony.

Przeniesienia na kolei państwowej. Włodzi
mierz Hordyński, asystent, przeniesiooy z Krakowa 
do Stanisławowa; Władysław Surmiński, adjunkl, ze 
Stanisławowa do Krakowa; Saul Lanterstein, asystent, 
z Lincu do Stanisławowa ; Józef Świerczyńsżi, asy
stent, z Krakowa do Stanisławowa.

W Bierzanowie niejaki Karol Kłak napomniany 
wśród bójki, tak silnie uderzył napominającego, że 
ten padł nieżywy.

* Dyplom lekarzy weterynaryjnych otrzymali w 
lwowBiriej szkole weterynarji: Jau Kouril z Ludkowa 
na Morawie, August Kruger ze Lwowa, Józef Mora- 
weo z Ledcze (Czeohy), Szczepan Neumann z Dalo- 
wio (Czechy), Mikołaj Semion ze Stanisławowa, Bo
lesław Świderski z Wiednia.

Zgromadzenie żydów ortodoksyjnych w spra
wie powtórnie zatwierdzić się mającego nowego sta
tutu dla lwowskiego kahału odbyło się w tyoh dniach 
w jednej z większych bóżnic przy ul. Węglowej. 
Mówcy przeważnie w chałatach atakowali gwałtow
nie przełożeństwo zboru izraelickiego za jego rzeko
mo wolnomyślne uchwały względem spraw wyzna
niowych. W końcu zgromadzenia uchwalono wotum 
nieufności dla przełożeństwa kahalnego i wezwanie 
aby przełożeni złożyli swoje mandaty. Prócz tego 
uchwalono urządzić cały szereg zgromadzeń w okoli
cy Lwowa, ze względu, że nowy statut i ją  ma obo
wiązywać. Żydzi ortodoksyjni żądają przedewszystkiem 
zaprowadzenia powszechnego głosowania przy wybo
rach do kahału. Jednym z głównych powodów, dla 
któryoh ortodoksyjni żydzi sprzeciwiają się zatwier
dzeniu nowego statutu, jest uie tyle jakaś zasada 
wyznaniowa, ile sprawa natury ekonomicznej.

Ortodoksyjni żydzi — jak wiadomo — nie zabi
jają w domu drobiu, tylko muszą się z tem udawać 
do „szeehtera" (specjalnie ukwaliflkowanego rzeźnika). 
Taksa dotychczasowa za zabicie jednej sztuki wyno
siła 2 oenty, nowy statut powiększył ją  ua 10 ot, 
Zmiana ta dla żydów nie trzymających się rytuału 
lub zamożnych jest obojętną, dla ortodoksyjnych ja-



dnak, przeważnie biednych żydów, dotkliwą. Stąd 
zrozumiała energja protestowania.

Sprawa zatwierdzenia nowego statutu bardzo jest 
charakterystyczną, bo grozi doprowadzeniem do ro 
złamu między stronnictwem konserwatywnc-ortodoksyj- 
nem, a postępowem u żydów.

Wyścigi konne we Lwowie. Tegoroczny mee- 
f  ting na torze hr. Cetnera we Lwowie, trwać będzie 

dni cztery, a mianowicie : w piątek 25, sobotę 26, 
niedzielę 27 i wtorek 29 czerwca. Sekretarjat gal. 
Towarzystwa ku podniesieniu chowu koni i wyści
gów, ogłosił już szczegółowy program biegów każde
go dnia i warunki mianować.. W p :erwszym dniu 
będzie sześć biegów, między którymi bieg o nagrodę 
rządową II kl. 3000 koron. W programie drugiego 

* dnia są przeważnie pupisy w biegach myśliwskich. 
Trzeciego dnia, w niedzielę, wśród sześciu biegów, 
jako czwarty, z rzędu figuruje bieg o nagrodę rzą
dową I kla3y, w sumie 4000 koron. W ostatnim 
dniu będzie również sześć b.egów, między temi je 
den o nagrodę lwowską w kwocie 25.000 koron. 
Termin mianować do 1 czerwca r. b.

Żydzi zwyciężyli! A więc słowo namiestnika 
Galicji dane przed wylorami żydowskiej delegacji 
lwowskiej w sprawie odpoczynku niedzielnego, stało 
się ciałem! Pan namiestnik dotrzymał słowa z godną 
lepszej sprawy punktualnością

W tych dniach zadecydowało mianowicie namie
stnictwo, iż spoczynek niedzielny dla kupców ma 
trwać 5 godzin, które będą rozdzielone w taki spo
sób, iż wszystkie sklepy mają być otwarte od godz. 
7 rano do 12 w południe (dotychczas od godziny 7 
do 10 rano i od 3 do 6 popołudniu); sklepiki z wi- 
ktułami, czyli tak zwane „greizlernie“ od godziny 7 
do 12 i od 7 do 8 wieczorem (dotychczas jak wyżei). 
Wyrób pieczywa może trwać do godziny 10 rano. 
sprzedaż zaś przez cały dzień (w tym względzie nie 
-zmieniono nic), natomiast zupełnej reformie ulegnie 
praoa fryzjerów, którzy dotąd byli czynni od rana 
do nocy, obecnie zaś będą pracować tylko do godz. 
2 popołudniu; mleczarnie otwarte będą i dalej przez 
oały dzień, handle wędlinami zaś od 7 d o l i  rano 
i od 7 Jo 9 wieczorem. Ten stan rzeozy obowiązy
wać będzie i w innych miastach galicyjskich. Postu
laty kupców żydowskioh. którym rozchodziło się o to, 
ażeby targować mogli jednym ciągiem przez cały po
ranek niedzielny, a nie na dwa zawody, rano i wie
czorem zostały w tem rozporządzeniu namiestnictwa 
uwzględnione.

Konferencja teatralna, w sprawie teatru pro
wincjonalnego, zwołana przez Wydział krai. odbyła 
się we Lwowie. Eozprawy były bardzo ożywione; 
zabierali głos pp. Krechowiecki, Bandrowski, Roma
nowie?, Żelazowsk', Myszkowski, Jaworski i Antonie
wicz. Uznano, że dobry teatr prowincjonalny, przy 
150 ledwo przedstawieniach rocznie, wymaga 5000 
zlr. na jazdę po kraju, 4000 złr. na bibliotekę, gar
derobę i dekoracje, a nadto 36.000 złr. na gaże 
trupy, złożonej z t'sób 40, jak inni znów proponowa
li z osób 52 Otóż do takiego teatru prowincjonal
nego kraj musiałby dopłacać 35.000 ztr. rocznie. W 
dalszej dyskusji wygłoszono zdanie, , i  12.000 złr. 
rocznie wystarczy. Zgodzono się jednomyślnie na to, 
że gaże aktorów prowincjonalnych muszą być pod
wyższone. Mówiono także o tem, iż teatr prowincjo
nalny powinienby być f i l j ą  t e a t r u  l w o w s k i e -  
g o. (!!) ©statecznie obrady konferencyjne nie zostały u- 
kończoue; za dwa tygodnie zbierze się ona ponownie.

Z Warszawy piszą do nas: Jak donosi Aom. 
wr„ szlachta gubernji grodzieńskiej, z powodu znie
sienia podatku procentowego (kontrybucji), postano
wiła ufundować stypeodja imienia cesarza Mikołaja 
II. przy różnych zakładach naukowych w obrębie 
gubernji. Fundusze mają się zbierać drogą dobro
wolnych składek, w wys kości półrocznej raty po 
datku procentowego. — Słowo donosi, że generał- 
gubernator warszawski książę Imeretyński przyjmo
wał 0. Reymana, przeora uO. Paulinów na Jasnej 
Górze, który przybył złożyć podziękowanie za osu
nięcie wojska z zabudowań klasztornych do innej sie
dziby. — W i s dom ość o katastrofie w Paryżu, żywo 
zaniepokoiła kilkanaście rodzin tutejszych, posiada
jących bl'ższych lub dalszych kiewnych nad Sekwa
ną. Wczoraj wysłano do Paryża kilkadziesiąt depesz 
z zapytaniami. Obywatel ziemsk: z gub. Wołyńskiej 
p. H. bawiący w Warszawie, wczoraj wyjechał do 
Paryża, ponieważ żona p. H. wraz z córką od kilku 
tygodni zamieszkuje nad Sekwaną Rano p. H. po
słał depeszę, a nie otrzymawszy do g. 10 wiecz. 
odpowiedzi, wyjechał pociągiem kurjerskim. —  Zni
kanie z każdym rokiem ogrodów prywatnych, na 
których powstają nowe ulioe, powoduje coraz więk
szy ubytek drzew i wogóle plantacji, jakioh i tak 
■do zbytku Warszawa nie posiada. Z tego powodu p. W. 
Kaczyński, wioepr. Tow. ogrod , występuje za pośre
dnictwem komitetu plantacyjnego z doniosłym dla 
Warszawy projektem. Projekt ten opiera eię na skło
nieniu zarządu miejskiego do podjęcia starań o wy
jednanie u władzy wojskowej dla miasta obszernego 
pola mokotowskiego. Pole to możnaby zamienić na 
wielką plantację, a raczej duży paik w rodzaju Pra- 
teru wiedeńskiego lub Thiergartenu berlińskiego. W 
tak’m parku dałyby się urządzić różne rosrywki le

tnie w postaci teatrzyków, koncertów, nawet i zwie
rzyńca miejskiego, na którym w Warszewie zbywa. — 
Właściciele panoram tutejszych, dzięki ks Imeretyń- 
skiemu, uwolnieni zostali od opłary szóotej ozęśoi z do
chodów za bilety wejść, na korzyść teatrów w ar
szawskich. — Jan i Edward Reszkowie przybyli od 
dni kilku do Warszawy, po zwyoięzkim pochodzie 
w Północnej Ameryce. Oprócz Nowego Jorku, śpie
wali w Chicago, Bostonie l kilku innych większych 
miastach.
* Zgony. Józef Nałęcz R a k o w s k i ,  zaszozytnie 

znany poiEki artysta oyzeler, autor płaskorzeźb srebr
nych z obrazów Metejki: Jan III pod Wiedniem i 
Kościuszko pod Racławicami, biustu Szujskiego, me
dali IEm. ks. kardynała Dunajewskiego, hr. Adama 
i Artura Potookioh, Zyblikiewioza, znakomitej tarczy 
i wielu ianych prac artystycznych, zmarł ku wielkiej 
stracie sztuki polskiej w Krościenku nad Dunajcem 
dnia 6 bm.

Aleksy H e m p e l ,  właściciel dóbr Tuohowioza, 
obok Siedlec w Królestwie Pulskiem położonych, syn 
Joachima, kapitana ułanów polskioh starej gwardji 
Napoleona I i Rozalji z Dmuchowskioh, zmarł dnia 
18 kwietnia b. r. w 75 roku życia swego.

Zatwierdzenie wyooru. Cesarz zatwierdził wy
bór Feliksa Gniewosza, właśoiciela dóbr w Nowo
sielcach, na prezesa, a księdza Teofila Kałużniaokie- 
go, kanonika i gr. kat. proboszcza w Zagórzu, na za
stępcę piezesa Rady powiatowej w Sanoku, oraz wy
bór Zdzisława Włodka, właściciela dóbr w Dąbro
wicy, na prezesa, a Tytusa Meysnera, właściciela 
dóbr w Wieruezyoy, na zastępcę prezesa Rady po
wiatowej w Bochni.

Kradzież sklepu, z Chrzanowa piszą do n a s ; 
Z piątku na Sobotę zeszłego tygodnia niewiadomi 
sprawcy włamali się do tutejszego handlu kaioliokie- 
go Franciszka Wacławka i zabrali gotówkę w kwo
cie 220 złr. i pierścień z djanientem wartości 30 
złr. Dotąd skrzętnem orgauom policji jak również

* Procesy polityczne, z przyozyny udziału w wie
cu jaworowskim przed wyborami, otrzymali już akty 
oskarżenia pp. Józef Jegcrman, dr Karol Lewakow- 
ski, Seńkt Borys (mieBzczauin z Jaworowa) i Bazyli 
Nahirny. Zarzuty prokuratorji przemyskiej opiewają 
na zbrodnię zakłócenia spok^u publicznego (§. 65 
k. k.j, tudzież przestępstwo podburzania przeciwko 
organom rządowym i ezlachce (§§. 300 i 8u2). 
Oskarżeni nie będą rtkurowaó przeciwko aktowi o- 
skarżenia, aby nie przewlekać sprawy. Po upływie 
tedy 14 dni, powimeD być rozpiLany termin do roz- 
piawy przed sądem przysięgłych.

Nowy proces wyborezy rozpoczyna się dz:ś w 
Samborze. Oskarżonych jest 26 kolejników z powo
du wy' orów z kurji V, sześoiu z nich jest uwięzio
nych. Rozprawa potrwa z 8 dni;  bronią obwinionycfi 
dr Oleśnicki ze Stryja i dr Sumper ze Lwowa.

*  Z Przemyśla piszą: Jędrzej Zołyńki z Rokietnicy, 
rozpojony przez agitatorów radykalnych, odezwał się 
publicznie: „Kupiłem piłę aby iżnąć ż^dów i panów, 
a gdy ich wyrżniemy, będzie nam dobrze14. Za to 
stawał przed trybunałem i otrzymał karę czternastu 
dni aresztu za przekroczenie ustawy o opilstwie.

Rów n oześnie odbył się także, proces przeciw czte
rem włościanom: Miohałowi Zinkiewiczuwi starszemu, 
Michałowi Zinkiewiozowi młodszemu, Michałowi Za
jącowi i Dymitrowi Krawczykowi, oskarżonym o gro
żenie wójtowi Nowakowi okrutną zem stą, choćby na
wet zamordowaniem za to, że praw ybory  wypadły 
nie po myśli oskarżonych. I tutaj zawiniło pijaustwo. 
Starszy Zinkiewicz za pogróżki został skazany na 
dwa miesiące więzienia. Dymitr Krawczytc za opilstwo 
na 14 dni aresztu, a dwaj inni uwolnieni.

W dwa dni później włościanin z MużyF wio, Ja- 
remii, stawał przed sądem, oskarżony o cięzuii u- 
szkodzenie żandarma Kozłowskiego. JjiYmij po pra- 
wyloraoh w Mużyłowicach, miał odezwać się głośno, 
iż komisarz wyborczy nie postępował legaln ie. Gdy 
wskutek tego podejrzenia, starostwo zaiządziło are
sztowanie Jaremija i w tym celu wysłało żandarma, 
Jaremij stawił opór, a gdy obaj z żandarm em  poczęli 
się szamotać Jaremij pochwyciwszy bag n e t żandarma 
skaleczył, go w rękę, co bpowodowało potrzebę dłuż
szego leczenia, a stąd i koszta. Kozłowski pretensje 
swe oznaczył w kwocie 42 złr. Trybun i skazał Ja- 
remja na 3 mieBiące ciężkiego w ięzienia i na zwró 
cenie żandarmowi 17 złr. za leczenie.

* Lisko zaliczonem zostało do rzędu m ast, w któ
rych Bank krajowy udzielać może pożyczek hipote
cznych na domy.

* We wsi U hrynow is średnin, kału u  go powia
tu, popełniono w niedzielę zabójstwo. C iii.p  i den, po
rwawszy kół, z takim rozmaohem u ł  drugiego, 
że ten na miejseu padł trupem, a koł . (Siłuje się 
rozleciał. Komisja sądowa była tam  w f ii^ledziałek, 
a we wtorek rano żandarmerja pizyprowiidziła stam
tąd do tutejszego sądu ozteieoh chłopu -i, a między 
nimi i prawdziwego sprawoę, a że nim i j i ,  pokazało 
się wczoraj popołudniu, gdyż na rz<-m; kiu-h, kióremi 
gOrale przywiązują krypcie, powiesił .-lę .m kratach 
od okien i tym sposobem sam sobie w^.n cizył spia- 
wiedliwośó.

* Pożar wybuohł dnia 6 bm. vy KLkolowie pod 
Brodami i zniszczył 17 zagród włościańskich wraz

z zabudowaniami i inwentarzem. Szkoda wynosi pirs- 
szło 15000 złr.

* Znaczna kradzież. Przed kilku dniami donie
śliśmy, ii, w Stanisławowie u tamecznego adw oksu 
dr S. Buczyńskiego skradziono papiery wartościowe 
na 10.0U0 zł. Owiż dr Buczyński donosi nam, te  
skradzione papiery wartośoiowe nie naieżały do nie
go, lec z do jego klijenta p. A. K, i ze złodzieja wraz 
ze skradzionymi papierami przytr«ymano ju t w Ko
sowie.

* Burmistrzem W Żółkwi został wybrany dr. Wło
dzimierz Maoiulski adwokat.
* Zloi „Sokołów44. Ze Stanisławowa piszą do nas: 

Program I-go zlotu sokolego okręgu stanisławowskie
go w dniaoh 6 i 7 czerwca b. r. jest już ułożony. 
Brzmi o n : Sobota dnia 5 czerwca po południu: gro
madny przyjazd uczes‘ników Zlotu, powitanie ich w 
sali Sokoła przez prezesa okręgu i rozkwaterowanie.

Niedziela dnia 6 czerwca, I. dzień zlotc. Rano. 
o godzinie 6. Próba ćwiczeń na boisku (wstęp tylko 
dla ćwiczący oh — strój ćwiczebny). O godzinie 8-ef 
msza św w kościele parafjalnym dla delegatów zwią
zku. O godzinie 9. IV publiczne posiedzenie zwy
czajnego zjazdu delegatów Związku w sali Sokoła.

Po południu: O godzinie 5. ćwiczenia na boiska: 
a) wejście i ustawienie do ówiozeń wolnych; b) ćwi
czenia wolne; c) ćwiczenia w zastępach; d j ćwicze
nia na przyrządach; e) zawody jednostek w skoku 
w dal, w wyż, w biegu i wspieraniu ciężarów; 
/ )  ćwiczenia maczugami. O godzinie 71/a wieczór u - 
roczysiy w sali teatralnej „Legjon śoi".

Poniedziałek dnia 7 > zerwoa II dzień zlotu. R a
no : O godzinie 6 %  zbór gniazdami w Lipach i u- 
szykowanie się dc pochodu. O godzinie 8-ej pochód 
uroczysty ul. Lipową w Rynek — stąd ul. Ormiań
ską na ul. Trzeciego Maja, Sapieżyńską i ul. Gołu
chom ekiego na boisko O godzinie 9 : a) przemówie
nie członka gniazda centralnego; b) przywitanie ze 
etrony reprezentacji iasta; c) przemówienie delegata 
Związku do okręgu ustanowionego na boisku; d) od
śpiewanie kantaty; e) defilada. O godzinie pD /a dal
szy ciąg posiedzenia delegatów Związku.

Po południu: O godzinie 3 festyn na Wałach. 
O g dżinie 8 zakończenie zlotu rautem w sali tea
tralnej.

Komiczny epizod wydarzył się przed kilku dnia
mi w stanisławowskim sądzie podczas rozprawy kar
nej. Oskarżony, zirytowany kłamliwemi zeznaniami 
jednego ze świadków, zwrócił eię do trybunału z na
stępującym zapytaniem: „Wysoki Sude, czy wilno 
trisnuty ho (świadka) raz w mordu4*. Rozumie się, 
że trybunał nie przychylił eię do tej prośby, ku 
wielkiemu atoli niezadowoleniu naiwnego hucuła.

„Stowarzyszenia emerytów duchowieństwa 
świeckiego w Austrji, zawiązało się temi dniami we 
Wiedniu. Celem jego jest zapewnienie kapłanom nie
zdolnym do pracy duszpasterskiej s&utkiem wieka 
lub słabości, otrzymania stosowego do ioh stanu. 
Jest to niestety znanym powBzeehuie i uznanym fa
ktem, że dla starców i inwalidów duchowieństwa 
do tej pory tak jak nio nie uczyniono. Około 10.000 
księży w Przedlitawji, jak to oblicza Frerndenblutt, 
wiedeński, z którego postarzamy wiadomość o rze- 
rzonem stowarzyszeniu merytalnem, nie może „dojść 
wysoko44, gdyż poprostu brak posad. Jeżeli tedy któ
ry kapłan w młodych zaraz latach, kiedy jeszcze 
me miat nawet możności oszczędzić sobie funduszu 
„na czarną godzinę44, z etanie epenejonowany, to po
łożenie jego wobeo śmiesznie małej pensji staje się 
nieraz wprost rozpaczliwe. Owóż opłakanym stosun
kom takim zaradzać wedle sił, będzie zadaniem świe
żo zawiązanego stowarzyszenia emerytalnego, które 
liczyć będzie 2 kategorje członków: rzeczywistych i  
wspierających. Pierw szymi będą naturalnie tylko 
duchowni, drugimi także ludzie świeccy, a zwłaszcza 
członkowie wysokiej hierarchji duchowieństwa. Dy
rekcja stowarzyszenia znajduje się we Wiedniu L 
dzielnica Wipplingerstiasee 80.

W sprawie ubezpieczeń. Na podstawie sławe
tnego §. 19 otrzymujemy następujące pismo od buda
peszteńskiego Tow. asekuracyjnego „Hazai44:

• „Nieprawdą jest, jakoby „Krajowe powszechne a- 
kcyjne Towarzystwo ubezpieczeń44 „ Vater!S[idisohe alł- 
gemeine Versicherungs-Actien GesellBohaft44 operowało 
bez koncesji, albowiem rozporządzenie ministerstwa 
1. 31704/96 wyraźnie zezwala na opeiacje w dziale 
ubezpieczeń od ognia, gradu i wypadków. Wiadomem 
jest, że ad hoc w r. 1895 ustanowiony departament 
asekuracyjny czuwa nad przestrzeganiem przepisów 
przez takowy wydanych, a to tak daleoe, że bez za
twierdzenia tegoż biura żadnych nawet druków wy
dawać nie wolno.

Dalszą kousekwenoją tejże ścisłej kontroli jest, Ze 
wszelkie kombinacje ulegają zatwierdzeniu, teinsamem 
też nie ma mowy o tem, jakoby „Yaterliii.il seh e“ 
uprawiało kombinację mieszaną ogniowo-gia iową, gdyż 
na to zezwolenia by nie otrzymało, pominą -,b/y tę o- 
koliczność, że samo Towarzystwo nie wdaje się w in
teresy hazardowe.

Co do działu zaś życiowego, to dlatego dotyohczaa 
jeszcze ati riina is  he“ go nie uprawia, ponieważ 
jeszcze koncesji nie otrzj-mało. Regulamin asekuracyj
ny w ymags w tym celu osobnych funduszów, niema-
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jąoych nic wspólnego z inntm i działami, n ale ty  na- 
wat założyć Towarzystwo uboczne, osobno. Kroki w rym 
•ełu są w toku.

Ażeby zaś zadać kłam wręei fałszywemu nrzsdsta- 
wieniu „Wiener Bórse“, zaznaczamy, te bilau. roku 
1896 jest niezwykle pomyślny. Kapitał zakładowy
100.000 złr Do funduszu tego wydzielono w roku 
bielącym 385.927 złr. i 72 ct. wprost plbTzymia cyfra.

Premje ogniowe za rsk 1895 1,015,629 24
za następne lata 3,017.856*54
od wypadku 1896 116.014*—
za następne lata 614.439 48
od gradu 202,721* —
Z wysokim szacunkiem, główna ajencja w Krako

wie krajowego powszechn. akcyjnego Towarzystwa 
ubczpieczeó („Hazai" „YaterlŁndisohe1*) w Budape
szcie1'.  Podpisy nieczytelne.

Okropne nieszczęście wydarzyło się w śred ; na 
liuji kolejowej raciborsko opawskiej. Dwie kobiety 
z Gilszowic, nazwiskiem Juljanna bu lw a i Filomena 
Bychło, wracały z Opawy do domu i zatrzymały się 
w skutek iywej rozmowy na szynach, kiedy właśnie 
miał nadjechać pociąg poranny z Opawy do Baoiborza 
idący. Strażnik kolejowy uprzedził je o tem, że wnot 
pociąg nadjedzie, ale widocznie kobiety nie przypu
szczały, aby to tak prędko nastąpić miało. Zatopione 
w roimewis kobiety nie zauważyły, łe  pooiąg tym
czasem istotnie nadszedł, a kierownik pociąga spo- 
strzesł je  zapóźno i w oka mgnieniu już było po 
Wazybtkiemu! Kiedy pociąg zatrzymano, obie kobiety 
były w całem znaczeniu słowa porozrywane w ka
wały. Główną winą nieszczęścia jest to niezawodnie, 
że -przejście, na którtm nieszozęśoie zaszło, nie ma 
barjery.

Z pałacu sułtana. Jedną z najwybitniejszych oso
bistości na tureckim dworze jest mało zagranicą 
znany a bardzo wpływowy Hadji Ali Bey, starzeo, 
mający już 43 lat służby po za sobą. Popularność 
jego w Konstantynopola jest wielką, złożyły się na 
nią osobiste przymioty wysokiego dostojnika, uprzej
mego zawsze dla wszystkioh, łagodnego i dobrego, 
oraz wielka dobroczynność, na której podobno, nie 
zawiódł się jeszoze nikt, kto do niej się ndał. Hadji 
Ali Bey ma żywe, przenikliwe oozy, włos ubielony 
siwizną, chód pewny, prawie młodzieńczy. W salo
nach jego napotkać można wszystkie wybitne osobi
stości wojskowego i dyplomatycznego świata. Podo
bno żaden z ministrów nie wyda żadnej uchwały bez 
poprzedniego poradzenia się doświadczonego męża. 
Powszechną uwagę zwraca na siebie, bohater dnia, 
następca Edema-baszy, Ghazi-Osman-basza, „lew z pud 
Plew ny“. W prostym uniformie jenerała, odbija od 
złotem wyhaftowanej świty. Postać oaia rrbi wraże
nie wielkiej, nieugiętej energji, i szalonej odwagi, 
malującej się w oczach czarnych, których spojrzen a 
nikt wytrzymać nie zdoła. Ludność przyjęła wiado
mość o powierzeniu naczelnego dowództwa Osmano
wi z entuzjazmem; jedyLą obawę wzniecać m że je
go ogromna ambicja, która go nieraz zaślepia. Znaw
cą europejskiej polityki, wytrawnym dyplomatą jest 
Mauri basza, mówiący 10 językami. Bzecz szczególna, 
iż dostojnik ten zdołał połączyć fanatyzm tureokiegu 
rytuału religijnego, z kulturą cywilizowanej Europy. 
Między otoczeniem sułtana w Ildiz-Kiosku odoina » ią 
też Wybitnie postać jenerała Beufa baszy. Jest to 
nmysł wyrachowany, zimny i praktyczny. W ostatniej 
wojnie kula armatnia strzascała mu prawą nogę, po
mimo to jednak marsowa postać jenerała, oparte
go na lasce, nie straciła wiele ze swego, czysto woj
skowego t) pu.

Chiński Nowy Rok. W dniu 2-m b. m. obcho
dzili mieszkańcy państwa niebieskiego swój Nuwy 
Bok i witali się dnia tego nie zwykłem sztn  1 (dzień 
dobry), lecz podwójnem szin, szin  I Kalendarz chiń
ski, podobnie jak mahometański, izraelski itd., oparty 
jest na stanie słońca i biega księżyoa. Dziewiętna
ście lat tworzy t. zw. czang, a okres ten zawiera 
w ozęści „pełne“ lata, mające 383 lab 384 dui, w 
części „zwykłe" lata, mające dni 354. Miesiące mają 
dni 29 lub 30 i nazywają się stosownie do tego 
albo sjao (małe) albo ta  (duże). Dzień zaczyna się
0 północy 1 podzielony jest na 12 godzin, które się- 
liczą od 1 do 12. Nadto lata grjpowane są w cy
kle; obecnie era chińska przebiega cykl 76, zaczęty 
w r. 1864. Bok ubiegły, który zaozął się d. 14-go 
lutego 1896 r., a skończył d. 1 go lutego 1697 r.
1 miał nazwę Ping-Szin, był 33 rokiem 76 cyklu 
i jako rok zwykły miał dni 354. fiok zaczęty 2 go 
lutego nazywa się Ting-Y eou  i jest również rokiem 
zwykłym, tak, że się skończy 22-go stycznia r i ku 
1898.

Pocałunek Turka. Nienawiść Greczynek wzglę
dem Turków charakteryzuje bardzo dosadnie pieśh 
ludowa, mniej więcej następującej treśc i: siostra zwraca 
s.ę do brata, mówiąc: „Petros, jeżeli jesteś mężny, 
obronisz mnie, nie pozwolisz, aby Turek pocałował 
twą siostrę". A brat odpowiada: „Kiedy ujrzysz, naj 
droższa, że krew moja ziemię zrosiła, wtedy dopiero 
Turek będzie mógł cię pocałuwaó".

Mydło i bakterje. Uczony fiesthofer badał trzy 
gatunki mydła pud względem zdolności niszczon a ba 
kteryj. Okazało się, że roztwory mydła już przy sto- 
aunkowo n , na„znem stężenia zabijają bakterje tyfu-
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sowę i dyfteryczne. — Mydło migdałowe działa jeszoze 
silniej tr< hę, natomiast dodatki karbolu, lysolu i t. 
p. kwaśnych środków dezinfekoyjnyeh są nieodpowie
dnie, gdyż mydło ioh działalność osłabia.

Pomalowana zona. w  niezwykły, a dziki 8po- 
sób wywarł złuść na swojej żonie niejaki żyd Izaak 
Martin z Trenten. Miał ou podobne powody do za
zdrości względem małżonki. Otóż przywiązał ją  za no
gę do łóżka, odzież jej pooiąi na drobne kawałki, a 
wreszcie pomalował ją całą rozcieńczoną jodyną 
w pręgi, że cała wyglądała jak... zebra. Potem za
brał swe ruchomości i — uoiekł.
* Bik może zdeclinącz. Do jednego obywatela na 

wieś przyjechał żjfel adwokat na zajęcie Egzekwowany 
poręczył za niesumiennym dłużnikiem kwotę kilku
dziesięciu reńskich n i weksel a jakiegoś żyda lichwia
rza, dn dalej prolongować nie choiał i weksel za
skarżył. Obywatela w domu nie było. Żyd adwokat, 
z właściwą żydom arogancją, latał jak szara gęś po 
pokojach, łapiąc wobec przestraszonej żony właścicie
la to lichtarz, to jakiś sprzęt kosztowny, by je osza
cować i do protokółu wpisać. Kiedy nareszcie gospo
dyni ochłonęła trochę ze strachu i zrobiła uwagę te 
zamiast tego wszystkiego, lepiej wpisać i zająć jedne
go buhaja, który sam przedstawiał wartość 200 złr., 
na oo zgodził się komisarz sądowy i tazsator, zupał- 
nie zachowujący się tu poprawnie i przyzwoicie. Na 
to pan mecenas z tą bystrością i praktyoznośoią, 
łydom tylko właściwą, odrzekł, że się na to zgodzić 
nie może, bo „bik może zdeohnącz". Jakie to zwięzłe 
a charakterystyczne! D 'a ilustracji trzeba dodaś, że 
przebiegły żyd ua drugi dzień pieniądze miał sobie 
zapłacone — a „bik" dotąd żyje.

SkładKI. Na restaurację W awelu: Wp. Kaz. Jana inży
nier jako składkg personalu stacji kolei w Stróżach 8 złr. 
10 ct. Wny J. Wroński z puszek 10 złr. 70 ct., z kart 1
złr. 50 ct. M. Proń, właśc. apteki 10 złr.

Na szkołę polską w Biały: Grono urzędników Dyrekcji 
skarbu w Krakowie z okazji pożegiama kolegów przenie
sionych na inne stanowiska — przez nadkom. p. J  Draka. 
10 złr. Wp. Wiktor Brzeczka Z preferansa 98 ct.

Na szkełę ludową w dniu 3 m ;ja: Grono przyjaciół śp.
K. Hanickiego jako resztę od ceny wieńca 5 zir. 50 ct. 
Wydawnictwo Głosu 3 złr. J . Strycharski 1 złr. J . F. N. 
20 ct.

Na pomnik Kościuszki Z. A . 5 złr.
Dla 60-Utniegc starca: K. a . Z. i K. K. 5 złr., A. M, 

1 złr., K. T. 50 ct., W na Wiśniewska 50 ct.. J .  J . 1 złr. 
M. Wielhorska 5 złr.

Książeczkę Kasy oszczędności m. Krakowa na kwotę 
100 złr. złożono w tutejszej dyrekcji policji.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska obrz. łac.: 
Ks. Kułakowski W ojciech, administrator w Brodach, pozo
staje w Brudach nadal jako kooperatur. — Ks. Prugar Mar
cin, kooperator w Białym kamieniu, mianowany adm inistra
torem  tej paraf|i. — Egzamin konkursowy z wynikiem po
myślnym złożyli księża: Anger Henryk, Czarkowski Jó„, f, 
Sadiejski Donat, Werner Wilhelm.

Dyecezja przemyska: Odznaczeni usu exp. cap. ks. Teo
fil Biesiadzki, prób. w Bączali, ks. Jan  Jakiel, prób, w O- 
sieku i ks. Tyburski, prob. w Jasionce.

— Julja z Łapińskich Kuźniarowa, obywatelka, w wie
ku la t 61, zmarła w Grębowie 30 kwietnia Dr.

loafr, Literatur* i ozIuk*.
Fryderyk Smetana.

Niebawem usłyszy Kraków po raz pierwszy roz
głośną operę Smetany „Sprzedana narzeczuna".

Wobec zajęcia, jakie budzić powinno dzieło cie
szące się na scenach eurupejskicn niezmiernem po
wodzeniem, wydaje się uaiu na czasie poświęcić kil
ka słów wspomnieniu kompozytora, który niestety 
dotąd prawie uieznanym jest u nas, pomimo, że go 
rudacy przydomkiem „czeskiego Beethovena" obda
rzyli. Być może, że w nazwamu tem widnieje zby
tek dumy narodowej — bo kogóż z Beethowenem 
istotnie równać się godzi —  niemniej wszakże ma 
Smetana prawo do zajęua wogóinej plejadzie muzy
ków miejsca wielce poozestuegu. Nie prędko Jednak 
imię czeskiego tego mistrza zuołało się wydobyć na 
szeroką widownię europejską. Chwila ta przypada bo
wiem dopiero ua czas wystawy muzycznej w Wie
dnia 1892 r. a więc w dobie, gdy sztuka włoska 
w sposób niemal improwizowany zajaśniała miodzień 
czerni talentami Masc&gniego i Leoncavalla. Ta tylko 
wielka zachodzi tutaj różnica, ze w chwili, gdy mł«- 
dzi synowie Italji składają niejako zapowiedź na 
przyszłość, Smetaua skończył tymczasem już swoją 
karjerę artystyczną, gdyż doczesne jego szczątki od 
la t przeszło 13 pokrywa — mugiła.

Zdoln śoi muzyczne Smetany (ur. w Litomyślu 
dnia 2 marca lo24  r.) objawiły się wcześnie, skoro 
jako chłopiec sześcioletni mógł się popisywać publi
cznie zbierając laury fortepiamsty. Pomimo jednak 
zdulnosci i upodobania do sztnki muzycznej pochła
niającej całą naturę młodzieńca, niemaio przejść i 
trudów trzeba było przezwycięży ó, zan,m udało mu 
się dla dalszego kształcenia dostać do Pragi, gdzie 
•i powodu oporu ojca. który me życzył sobie, aby 
syn jege oddał się wyłąoznie mnzyce, nieraz wszel
kich środki w m t  rjalnyeh pozbawiony z bieda & na 
n e t z głodem zaznajomić się był zmuszonym.

Taki był początek karjerj przyszłego odrodziciela 
muzyki dramatycznej czesaiej, zanim dzięki pomocy

hr. Thuna, zdołał uzyskać środki pbtrzebne do swo
bodnego oddania się nauce kompozycji w konserwa- 
torjum pragskiem.

Z wyjątkiem kilku lat pobytu w Szwecji, gdzie- 
Smetanie powierzono stanowisko dyrektora Towarzy
stwa filharmonicznego, całe zresztą życie swoje po
święcił pracy na glebie ojczystej wytężając siły ta
lentu ku podniesieniu du<*ha narodowości czeskiej.

W r. 1864 powstaje pierwsza jego opera „Bran- 
deburezyoy w Czechach", a dwa lata póśniej „Sprze
dana narzeczona", dzieło, które go uczyniło ulubień
cem narodu i zjednało posadę dyrektora czeskiej ope
ry. Po pierwszym tym tryumfie nastąpił potężny siłą 
dramatycznego wyraża „Dalibor" w ślad za mm 
poszły opery komiczne „Dwie wdowy", „Catus", „Ta
jemnica-* , nakoniec napisana m  otwarcie nowegc 
teatru w Pradze „Libusza". Ostatnią jego praeą sce
niczną była opera „Ściana ezartowska".

Do najwspanialszych utworów Smetany zaliczyć 
należy cykl poematów symfonicznych pt. „Moja oj
czyzna". Wypowiedział tutaj pieśniarz czeski to, czem. 
go nakarmiła legenda ze wszystkich zakątków ziemi 
ojczystej, le  wszystkioh nzasów jej chwały i bólów. 
Napisane pomiędzy r. 1874 a 1879 stanowią te poe
maty jeden z na,piękniejszych dobytków sztnki współ
czesnej, tak samo, jak w zakresie muzyki kameral
nej jego kwartet smyczkowy „Z mojego tycia", spo
pularyzowany przez słynnych kwartecistów czeskich. 
Słowem żyoie Smetany było pasmem oiohej i poważ
nej prnoy, wolnej od reklamy i rozgłosu, pracy, któ
ra największą chwałę w uznaniu rodaków widziała*

Ciężkim wszakże ciosem dla Smetany była g łu
chota, która zmusiła go do opuszczenia naczelnego 
sianowiska w operze. Podobnie jak Beethowen osta
tnie lata przebył w odosobnienia nie przestając wszak
że wzbogacać literatury muzycznej swego k-aju een- 
nemi utworami. Wreszcie rkołatany umysł zaczął co
raz wyraźniej poddawać się objawom obłąkania i oto, 
nieduczekawszy 50-tej rocznicy swej działalności mu- 
lycznej, Fryderyk Smetana zmarł w dniu 12 maja 
1884 roku.

Z jedną z najpiękniejszych prac jego w której 
charakter mnzyki czeskie, tak znakomite znajduje 
odźwieroisdlenie zapozna się w środę pnblicznośś kra
kowska.

* (Z teatru krakowskiego). Po raz jedenasty gra
no wczoraj „Urzędową żonę", tym razem na cel hu
manitarny wskazany przez fiadę miejską. Publiczno
ści stosunkowo było mało. Artyści widocznie zdegu
stowani przestronnem amfiteatrem, grali o wiele z mniej- 
szem niż zazwycłaj ożywieniem. Pamięć nie wszyst
kim dopisywała, fiolą barona Fiidriehsa w zastęp
stwie po p Siemaszce grał p. Przybyłowicz z peł- 
nem powodzeniem. P. Przybyłowicz położył nacisk 
na to, o czem poprzednik jego uparcie zapominał, na 
dobre maniery siefa tajnej policji, był elegancki i 
światowy.

Repertuar tentra miejskleie. W sobotę „Obrona Często
chowy", obraz historyczny w 5 aktach 7 odsłonach z pro
logiem Juljusza z Poradowa (po raz pięty).

H T T M O R .
— Oświadczyłem się o pańską córkę, ale widzę, że aza- 

nowny pan daje bardzo mało posagu'}
— Tak. ale zapominasz pan, że po naszej śmierci, córka 

nasza odziedziczy wszystko, co mamj.
— Ba, ale mniej więcej kiedy?

Żona. Ach, ach, ach... Wody, octu anodyn!...
Mąż. Co się stołu ?
Żona. Czy taj. L ist anonimowy, w którym jakaś żmija 

nazywa mnie plotkarką, intrygantką, czupiradłem i koczfco- 
donem !...

Mąż (po przeczytaniu listu i długim namyśle). Tak... 
musiał to pisał kłos z naszych dobrych znajomych...

Według księgi p. t. „Faoeeje albo Furfanterje dworskie “- 
z r. 1661, kandydatka n* żonę powinna mieć pięć p, mia
nowicie być:

1) pul^hra (piękna).
2) pudica (wstydliwa).
3) pia (pobożna).
4) prudens (roztropna).
5) pecunioia (pieniężna).

Spełnić a spełnić, to różnica wielka :
Jedno spełnienie ma słodycz karmelka,
Drugie zaś n eraz, mój naiwny panie
Gdy już się spełni, pieprzem w gardle stanie.
Nie pytaj zatem, co spełnione będzie.
Ale kto spełni ? Miej naprzód na względzie.

Gdyby Ksantypa była d jb rą  żoną dla Sokratesa, dziś 
nie wspomniałby nikt o niej ani słowu.

O tak i Charaktery kobiet są bardzo ruzmaite: jedna 
w złości tłucze talerze, inna miski.

Frzykrem jes bez wątpienia całowanie bez miłości, ale 
jeszcze przy krzejszem kochanie bez całowania.

— Więc czem ostateczuie chcesz zostać Juleczku?
— Astronomem.
— To wcale nie zawód dla rozsądnego człowieka. Jeśli 

nawet już kiedy uda ci się odkryć nową planetę, to na co 
ci się przyda?
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O dpow iedzi grafologa.
Mania jest przepełniona rozmaitego rodzaju sentymen

tam i. Mimo to lubi pozować na kobietg bez serca. Jes t dość 
pracowita i obowiązkowa. Nigdy niema czasu. 0  sobie zbyt 
wiele te t nie trzyma. Czasem zazdrosna.

Hardl. Bardzo nieszczery, lubi sig okrywać tajemniczo
ścią, przytem trochg dystrakt, co mu nieraz psnje wykona
nie planów. Wola silna. Drobiazgowość.

Bezimienny. Charakter , biurokratyczny*, że tak powie
my. Wielka doza miłości własnej.

Zakochany. Próżny, zaroznmiały, wola słaba, eznłuitko- 
wy. Zresztą charakter dodatni.

Ukralnleo ma bardzo wielką energjf i wolj. Jest pewna 
indywidualność, może nawet coś z oryginała. Człowiek my
ślący i bystry. Wiele zaciętości i zawziętości, wiele uprze
dzeń do lndzi i nieufności do nich — ale natura do grun
tu  szlachetna.

Llseron. w pismo Pani trzeba się długo wpatrywać 
i długo myśleć nad niem. A potem grafolog po długich 
mozołach i badaniach tej zagadkowej natnry doczyta się 
wreszcie, że Liseron żyje w uprzedzeniach do samej sie
bie, że czgsto samej siebie nie rozumie, że wierzy w jakiś 
sm utny fatalizm krzywdzący ją. Że wreszcie ludziom jednym 
bezwiednie za wiele ufa, drugich czuje uprzedzenia. Liseron 
je s t natura rządząca sig przedewszyśtkiem sercem, bardzo 
kobiecem sercem Umie gardzić, nie umie nienawidzić, i  co 
powiedzieć jeszcze, wpatrując sig w to piBmo ?... Słońce 
świeci czasem i wówczas trzeba wiedzieć, że to eą chwile 
bardzo jasne, i bardzo szczgśliwe.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Lwów 8 maja (rano). Organ ruskiej partji ra 

dykalnej R ro m a d zk ij Hołois, zamieszcza w ostatnim 
numerze z 1 maja następujący kom unikat: „Cen
tralny zarząd, rozejrzawszy się w bytuacji parla
m entarnej, uchw alił na posiedzeniu 22 kwietnia, 
aby nasi posłowie wstąpili do klubu posłów so- 
cjalno-demokratycznych, jako ruscy radykali. Za 
centralny z a rz ą d : Dr Iwan Franko, Seńko, W ityk.

Uchwała ta  stosuje się do trzech ruskich ra 
dykalnych posłów : dra Jarosiewicza, dra Okunie
wskiego i ks. Taniaczkiewicza. Ciekawi jesteśmy, 
czy usłuchają oni rozkazu p. F ranki.

Wiedeń 8 m aja (rano;. Wczoraj wieczór przy
by ł tu  węgierski m inister skarbu Lukacs, dzisiaj 
rano zaś br. Banffy: obaj ministrowie dziś jeszcze 
prowadzió będą w dalszym ciągu układy kwotowe 
z rządem austrjaokim.

Katastrofa w Paryżu. ___
Paryż 8 m aja  (rano). Złożenie na katafalku 

zwłok księżnej d’Aiengon odbyło się wczoraj po 
południn w obecności ks. Ludwika Ferdynanda ba
warskiego i księcia Yendome. Trumnę przeniesiono 
do kościoła 0 0 .  Dominikanów w Faubourg St. Ho- 
nore, skąd przewieziona zostanie do Dreux. W 
D rem  odbędzie się za ośm dni kościelna uroczy
stość pogrzebu. Zwłoki złożone będą do krypty 
rodziny Orleanów.

Paryż 8 maja (rano). Książę d’Aumale zmarł 
w  Znceo na Sycylji wskutek wiadomości o śmierci 
księżnej d’Alenoon. Książę d’Auniale był czwartym 
synem  króla Ludwika Filipa. Urodź, w roku 1822, 
odznaczył się jako wódz w licznych kampanjach 
■w Algierze Po rewolucji lipcowej w r. 1848 od
d a ł się pracom literackim. Ogłosił historję rodziny 
Kondeuszów. W  r. 1871 obrany został członkiem 
A kadem ji francuskiej. Mieszkał w zamku Chantil- 
ly, który wraz z niezmiernie bogatymi zbiorami za 
życia jeszcze zapisał aa  własność Akademji fran
cuskiej.

Paryż 8 m aja (rano). Ambasador bar. Mohren- 
heim  doręczył ministrowi H anotam  depeszę hr. 
Murawiewa, pelecającą ambasadorowi, aby w im ie
n iu  cesarza i cesarzowej rosyjskiej wyraził żywe 
współczucie rodzinom ofiar straszliwej katastrofy.

M inister H anotaui otrzymnje nieustannie kon
dolencyjne depesze.

P aryż  8 m aja (rano). Prezydent Faure wysto
sował do cesarza Franciszka Józefa telegram , wy
rażający żywe współczucie z powodu śmierci księ
żnej d Alenęeon. Cesarz Franciszek Józef podzięko
wać telegraficznie w imieniu własnem i cesarzo
wej, zapewniając, że ożywiony jest szczerą i w ier
ną sym patją dla prezydenta, Paryża i całej F ra n 
cji.

Paryż 8 maja (rano). Cesarz W ilhelm wysłał 
ks. Radziwiłła, jako swojego reprezentanta na po-

frzebie ofiar katastrofy N abożeństwo żałobne od- 
ędzie się w sobotę w kościele Notre-D am e. Obe

cne będzie całe ciało dyplomatyczne.
Rzym 8 m aja (rano). Król H um bert wyraził 

prezydentowi Faure’owi żywe współczucie z powo
du katastrofy.

Paryż 8 maja (rano). Na urzędowej liście roz
poznanych zwłok znajduje się także nazwisko Pol
ki, Blińskiej. Była ona bibljotekarką u Claretiego, 
znanego powieściopiearza i dyrektora Komedji fran- 
enskiej.

Druga Polka hr. Działyńska, siostra nieżyjącego 
ks. Czartoryskiego i powiuowata księżny d’Alengon, 
jako jedna z protektorek bazaru, byłaby również 
narażona na wielkie niebezpieczeństwo, gdyby nie 
przypadkowy zbieg okoliczności. W  pierwszym dniu 
bazaru hr. Działyńska była w jednym z pawilo

nów, przypuszczano więc, że i drugiego dnia, a 
więc podczas katastrofy tam  się znajdow ała; ale 
okazało się, że drugiego dnia była cokolwiek nie
zdrowa i przez cały dzień nie wyohodziła z do 
mu.
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RADA PAŃSTWA.
Wiedeń 7 maja (w południe.) Dzisiejsze posie

dzenie parlam entu było jeszcze więcej skandaliczne, 
niż wczorajsze. Na początku posiedzenia zabiera 
głos m inister sprawiedliwości G l e i s p a c h ,  w spra
wie będącej na porządku dziennym, mianowicie 
nad wnioskiem o postawienie gabinetu w stan 
oskarżenia. M inister Gleispach mówi, że ci co pod
pisali akt oskarżenia nie wszystko brali na seryo.

W  tej chwili powstaje wśród liberałów straszny 
hałas. Krzyczą: „Niepozwalamy nikomu wątpić w 
szczerość .naszych zamiarów! P rzeprosić! Odwołać! “

Prezydent dr K a t h r e i n  dzwoni, wzywając 
krzyczących do porządku. Na to odzywają się głosy: 
„Proszę przywołać do porządku m inistrajG leispacha". 
Prezydent widząc wzmagający się hałas oświadcza, 
że przeryw a posiedzenie. (Godzina l l 3/*)-

W czasie tej przerwy, która trw a całe dwie go
dziny, naradza się prezydjum z m inistram i, co ro
bić. Po wznowieniu posiedzenia zabiera głos znowu 
m inister G l e i s p a c h .  W tej chwili zrywa się je 
szcze silniejsza burza. ^Niemcy wrzeszczą na całe 
g a rd ło : Precz z Gleispachem ! Prezydent każe so
bie przynieść wielki dzwonek, na to odzywa się na 
ławach niemieckich okrzyk: „W ielkotygodniowa ka- 
ła ta tk a !“ Niemcy zbliżają się do ław ministerjal- 
nych z podniesionemi pięściami.

W tenczas rzuca się cała prawica do ław mini- 
sterjalnych i wszyscy a w szczególności deputowani 
G n i e w o s z ,  P o t o c z e k ,  W a c h n i a n i n ,  Młodo- 
czesi L a n g ,  E n g e l  odpierają Niemców całą siłą 
ku ich ławom. Zdaje się, że lada chwila przyjdzie 
do bójki. W ciągu całej tej sceny dep. W o l f  
i I r  o krzyczą ciągle, bijąc j pięściami w pulty. 
W śród tego niecichnącego h a ła su , mówi ciągle 
m inister Gleispach, zupełnie niesłyszany przez ste
nografów. Po skończeniu jego mowy bije prawica 
burzliwe oklaski, zagłuszające wrzask Niemców.

Prezydent dr K a t h r e i n :  Otwieram na nowo 
posiedzenie. Głos ma m inister sprawiedliwości Glem
pach. (Głośna burzliwa opozycja na lewicy. Okrzy
k i: Protestujem y. Jesteśm y obrażeni. N iech odwo
ła !  Wielki, przeciągły hałas).

Dep. W o l f f :  Prezydent musi pierw oświad
czyć, czy m inister obrażające wyrażenie cofnie. 
(Grzmiące onlaski i okrzyki na lewicy. O krzyki: 
inaczej nie damy mu mówić, stanowczo nie!)

Dep. S c h ó n e r e r  krzyczy na cały głos, zagłu
szając wrzawę: N iech odwoła, lub precz z mm!

H ałas nieopisany trw a ciągle. Izba przedstawia 
obraz zbitej masy, wśród której podnosi się setki 
rąk w gwałtownej gestykulacji. Prezydent K athrein 
wzrusza ramionami, marszczy czoło i dzwoni nieu
stannie. Ministrowie wybladii siedzą na swych miej
scach. M inister Gleispach stoi bezradnie. Hr. Ba- 
deni czerwony z gmewu, nerwowo zrywa się z krze
sła i siada napowrót. Słychać tylko oezładue obel
gi, miotane na ministrów.

Wreszcie nastaje cisza.
Prezydent dr K a t h r e i n :  Proszę wpizód wy

słuchać, co J . Eksc. pan m inister powie. Po usta
nowieniu porządku dziennego, nie mogę mu g ło 
su odebrać, (tonow ne okrzyki: Niech odwoła, lub 
precz z n im !)

Dep. K a i  s e r :  Posiedzeuie raz już było przer
wane, czekaliśmy 2 godziny. Po ustanowieniu po
rządku obrad, głosu przecież odbierać nie możua. 
(Nowa wrzawa i okrzyki: Niech odwołał Precz 
z Gleispachem, precz !).

Dep, W o l f f :  Panie prezydencie, proszę i do 
m inistra zastusowaó przepisy obrad. (Śmiech na 
prawicy).

Prezydent K a t h r e i n  podniesionym głosem : 
MiniBter Gleispach ma głos.

Dep. S c h ó n e r e r :  Niech odwoła, lub precz 
z n i m !

Dep. W o l f f :  Chodźmy do domu.
Dep. S c h ó n e r e r :  Posiedzenie zamknięte : On 

nie będzie mówił.
Dep. W o l f f :  Do porządku obrad! (N ieopisa

ny hałas). Tak więc kweatja hejże na Galicję, s ta 
je  się żywotną 1

P r e z y d e n t :  Moi panowie! Mówmyż przecież 
spokojnie. Nie chcę nikogo tu gwałcić, lecz jako 
prezydent muszę utrzymać porządek w izbie.

Dep. P e s s l e r ;  Przepisy odnoszą się także do 
m inistra! (Okrzyki w całej Izbie: spokój! Pozwól
cie mówić prezydentow i!).

Prezydent K a t h r e i n :  Tak, przepisy odnoszą 
się także do m inistra i ja  je  zastosuję. (Okrzyki 
na lew icy: W ezwać m inistra do porządku!). Do 
tego nie mam praw a. Pan m inister rozpoczął swą 
mowę, musi więc ją  zakończyć. .

Dep. S c h ó n e r e r :  A jednak jej nie dokoń
czy!

Dep. W o l f f  sta je  przed ław ą m inistra i wo
ła  : Skoro m inister okazuje się bezczelnym, należy 
odebrać mu głos. (żywe oznaki oburzenia na p ra
wicy).

Prezydent K a t h r e i n  w największym gnie
w ie. Panie deputowany Wolff, wzywani pana do 
porządku ! (Oklaski na prawicy. Rosnąca wrzawa). 
Mam prawo wymagać, by depntowany nie prze
kraczał granic dobrego wychowania. (Nowe okla
ski na prawicy).

Dep. P e s s l e r :  Do tego obowiązany jest ta 
kże minister.

Dep. M a y r e d e r :  Żądaj pan wychowania
i przyzwoitości przedewszystkiera od m inistra.

Dep. W o l f f :  Bozwiązać Izbę, oto najlepsza 
rada. (Okrzyk na prawicy: W ilka wypędzić, nie 
zaś rozwiązywać Izbę. W esołość).

Prezydent po raz trzeci ndziela głosu m inistro
wi Gieispachowi.

M inister dr G l e i s p a c h :  W yrażenie, którego 
nżyłem i wskutek którego nie dacie mi panowie 
dalej mówić, łączy się tak z moimi wywodami, że 
przy wuioskach, nad którymi się obraduje, chodzi 
tylko o pewną taktykę parlam entarną... (Przery
wają burzliwe okrzyki na lew icy : Odwołać).

Dep. W o l f f :  (do m inistra) Pańskie zapatry
wanie jest nam zupełnie obojętne (ist uns g a n t  
Wurst).

Prezydent K a t h r e i n :  Czekajcież przecie pa
nowie ! Nie wiecie co m inister chce powiedzieć 
(okrzyki na lewicy: Niech odwoła!) M inister h r. 
G l e i s p a c h ;  Chodzi tylko o pewną taktykę par
lam entarną, przez którą naturalnie n i e  c h c i a 
ł e m  ż a d n e j  p a r t j i  o b r a z i ć .  Prócz tej for
malnej kw estji, zachodzą jednak także rzeczowe 
konsekwencje. (Nowe dzikie wrzaski: Od wołać I n a  
p raw icy: Przecież to się już s ta ło !)

P r e z y  d e n t  dzwoniąc gw ałtow ie: Proszę pa
nów o spokój, o spokój nareszcie. (Okrzyki: Niech 
odw oła!)

D ep . W o l f f  krzyczy bijąc pięściami w pult: 
Stawiam wniosek o zamknięcie posiedzenia i im ien
ne głosowanie.

M inister G l e i s p a c h  znowu zaczyna, mówić. 
W Izbie panuje jednak taka wrzawa, że nie tylko 
jego słów, ale i wrzasków liberałów dosłyszeć nio 
można.

P r e z y d e n t  na dały g łos: Moi panowie 1 Go 
to je s t?  Zachowujecie się zupełnie ordynarnie.

M inister G l e i s p a c h  otoczony czeskimi i pol
skimi posłami dokończył tymczasem swej mowy i 
podał ją  stojącym przed nim  stenografom do spro- 
tokółowama. Z mowy tej słychać tylko ostatnie 
słow a: Skończyłem! (N a lewicy powstaje zam ęt 
przechodzący gran ce. Deputowani liberalni poczy
n a ją  podnosić pulty i uderzać nimi z całej siły. 
Na prawicy grzmiąoe oklaski, deputowani ściskają 
dłoń ministra, wołając: Brawo Ekscelencjo!)

Prezydent K a t h r e i n  udziela głosu dep. Hoff- 
manowi v. W ellenhof.

Dep. H o f f m a n n :  Podobało się ministrowi w 
niewłaściwy i godności parlam entu nieodpowiada- 
Jący sposób podać w wątpliwość, czy członkowie 
Izby, którzy akt oskarżenia podpisali, działali n t  
serjo. Zwracam się wobec tego do członków lewi
cy z prośbą, by dali ministrowi sposobność, by 
wyrażenie to bezwarunkowo, bez zastrzeżeń, w yra
żając żal, cofnął. Jeżeli to nastąpi, będziemy ule
głym i, w przeciwnym razie nie pozwolimy sobie 
na przyszłość udzielać żadnych uwag o parlamen
tarnej godności. (Oklaski na lewicy).

P r e y d e n t :  Głos ma obecnie aep. P e r g e t t .  
(O krzyki: Ozy jako mówca, czy też do porządku 
obrad?) Jako mówca! (Okrzyki na lewicy: O nie! 
Wprzód m isi odwołać!)

Dep. dr G r o s s  (do porządku obrad): Wobec 
niesłychanej obrazy, jakiej dopuścił się niestety 
członek niemieckiego narodu względem jegc przed
stawicieli, oświadczamy, iż nie damy wprzód mini
strowi mówić, dopósi me da zadośćuczynienia lu
dowi niemieckiemu za wyrządzoną mu obelgę

Mówca stawia w n i o s e k  o z a m k n i ę c i e  p o 
s i e d z e n i a  i i m i e n n e  n a d  w n i o s k i e m  g ł o 
s o w a n i e .  (Opozycja na skrajnej lewicy).

Dep. G r e g o r  ig .  Tylko żydowski liberał taki 
wniosę* postawić może. (Niepokój. Między antyse
m itam i a narodowcami niemieckimi, wywiązuje się 
kłótnia).

Ciągły niepokój. Po krótkiej pauzie oświadcza 
prezydent, iż dep. G r o s s  wniosek swój cofnął. 
(Śm iech na prawicy).

P r e z y d e n t :  Głos ma dep. P e r g e l t .  (Okrzy
ki : nie, nie — wprzód odw ołaó!)

Dep. dr P e r g e l t  (do porządku dziennego). 
Byliśmy przed chwilą świadkami zajścia, jakiego 
roczniki tego parlam entu dotychczas nie wykazały. 
Kto je s t jego przyczyną, nie potrzebuję tu wyja
śniać. O tem może być tylko jedno zdanie wśród 
całego niemieckiego narodu. Ale spróbowano je 
szcze czegoś co zapewne uszło uwagi wielu człon
ków Izby. Usiłowane mowę m inistra, niesłyszaną 
wśród wielkiej wrzawy wciągnąć w protokół s te 
nograficzny. (O krzyki: słuchajcie, słnehajc ie!) Pro

Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA.
Posiada na składzie obrazyJna płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł

tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykinywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, p* cenach niskich. lms

Julian Hnrkiewicz
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testujem y przeciw temu. Niemieccy deputow ali, 
oczekują, by m inister po ponownem otwarciu po
siedzenia dał niemieckiemu ludowi to, co mu się 
należy. Zadość uczynienie, to jednak musi być u- 
dzielone w formie, odpowiadającej obrazie. Nie 
ścierpimy tego nigdy, Dy słowa mowy m inistra 
szeptane były stenografom do ucha. Protestujemy 
przeciw wpisaniu tych słów do stenograficznego 
protokołu. (Żywe oklaski na lewicy).

P r e z y d e n t  : Czy dep. Pergelt nie zechce te 
raz przemówić także jako pierwszy mówca pro?

Dep. P e r g e l t :  Prosiłem, aby słowo m inistra 
sprawiedliwości dyktowane stenografom, nie były 
umieszczone w protokóle. Żądam od prezydenta od
powiedzi.

P r e z y d e n t  tłómaczy dlaczego musiał prze
rwać posiedzenie, oraz, że mowa m inistra słyszaną 
była przez wszystkich, którzy chcieli ją  słyszeć, a 
nie hałasować.

Dep. R u 8 s interpeluje prezydenta, czy stoso
wnie do regulaminu Izby potrafi sobie zdać sp ra
wę z mowy m inistra — oraz m inistra, czy ten  za
dowoli się złożeniem oświadczeń niesłyszanych dla 
pewnej części Izby. Mówca radzi większości, aby 
rozwdżyła nieostrożność swego postępowania.

Dep. D y k  w oła: Nie ośmieszajcie się waszemi 
groźbam i!

Zabiera głos dep. N i t  s c h e. którego prezydent, 
udzielając mu głosu, wzywa, by nie odchodził od 
porządku dzienuego. Tak też mówca, jak i dep. 
F u n k e  przypominają Izbie zaburzenia, które miały 
miejsce w Sejmie czeskim w r. 1893, kiedy posło
wie czescy wyrwali z rąk stenografom ich steno
gramy.

Na powtórną interpelację dep. R u s s a  oświad
cza p r e z y d e n t ,  że mowę ministra słyszał dosko
nale tak samo, jak wszyscy deputowani, którzy mo
wy tej słuchać chcieli. Dlatego też mowa zosta
nie umieszczona w protokole.

Dep. S c h ó n e r e r  stawia wniosek natychm ia
stowego odczytania mowy Gleispacha, na co zga
dza się prezydent K athrein i sam odczytuje mowę 
m inistra. Po odczytaniu tej mowy zabiera głos dep. 
P e r g e l t  (liberał) w właściwej rozprawie nad wnio
skiem o oskarżenie gabinetu.

Mow^a zaznacza, że wypadki dzisiejszego posie
dzenia są jedynymi w historji parlam entu, są one 
wprost nieprawdopodobne. Nieprawdopodobnie brzmi 
również mowa m inistra, mówcy, i to rzucone w o- 
czy Niemcom z j  ikimś niepojętym spokojem dobrze 
wyspanego człowieka.

Odpowiedź przewodniczącego nie je s t wystar
czająca, a wobec podobnej prowokacji ze strony 
ministrów, żaden Niemiec nie może siedzieć cicho. 
Gniew i oburzenie włada Niemcami, słysząc Niecma 
m inistra, tak upokarzającą dającego odpowiedź. 
Mowa ministra odezwie się echem we wszystkich 
wsiach niemieckich, dojdzie aż do zamku cesar
skiego. aż Bzyby zamku zabrzęczą gniewem na t-.ką 
mowę m inistra cesarskiego. Niemcy nie dadzą się 
w Austrji upokorzyć przez nikogo, nawet przez 
cesaiskiego m im stia. Nie wolno bowiem ministrowi 
nadużywać swojego stanowiska i postępować w po
dobny sposób z narodem zawsze lojalnym wobec 
cesarza i państwa. Oświadczam, że odpowiedź mi 
n istia  wcale mnie nie zadawalnia, i że ja  i moje 
strounictwo nie zawrzemy nigdy kompromisu z tem  
m inisterjum , dopóki ono nam Niemcom nie da od
powiedniego z»dośćucynienia!“

Wiedeń 8 maja (rano). Po Pergelcie zabrał 
głos dep. J a w o r s k i ,  który imieniem Koła pol
skiego ośw iadcza, że będzie głosować przeciw 
wnioskowi oskarżenia gabinetu, ponieważ ośw iad
czenia rządowe tłómaczą dostatecznie prawność po
stępowania rządu.

Dep. S c h ó n e r e r  stawia wniosek o utworze
nie nieustającej rady ludowej (Yolksrath), złożm ej 
z 32 członków pod przewodnictwem arcyksięcir, 
mianowanego przez cesarza, któryby cesarza in 
formował o najważniejszych bieżących sprawach 
polityki wewnętrznej.

Następnie oiczytują sekretarze Izby szereg in - 
t e r p e l a c y j .  Między innemi interpelację dep. ks. 
T a n i a c z k i e w i c z a ,  w której zapytuje ministra 
obrony krajowej, dlaczego w wojsku me są prze
strzegane święta grecko-katolickie.

Również interpelował deput. J a r o s i e w i c z  
o używanie pieniędzy z rządowego funduszu dy
spozycyjnego na agitację przeciw wyborowi Ro
mańczuka.

Wiedeń 8 maja (rano). W szystkie dzienniki 
tutejsze zgodnie stwierdzają, że nie było dotych
czas uigdy w parlam encie austrjackim  podobnie 
skandaliczuego posiedzenia.

Wiedeń 8 maja (rano). Na początku wczorajszego 
posiedzenia odpowiedz ą! min, spraw. Gleispach na in 
terpelację dep. Sylwestra, czy nowa precedura cy
wilna niewątpliw ie wejdzie w życie z dniem 1 sty 
cznia 1898 r. M inister oświadcza, że według brzmie
nia ustawy wprowadczej, nowa procedura ma 
mieć moc obowiązującą od 1 lutego 1898 roku. 
Zresztą nio nie stoi na przeszkodzie temu, aby re
form a weszła w życie z d. 1 stycznia 1898 roku.

M inister przedstawia szczegółowo zarządzenia, po
czynione w tym celu przez m inisteritw o spraw ie
dliwości. Na potrzebne systemizowanie nowych po 
sad zgodził się już m inister skarbu i otrzymały 
one cesarskie przyzwolenie. Na żądane udzielenie 
adjutów wszystkim auskultantom zarząd sprtw ie- 
wiedhwtści nie może się zgodzić. Ułożony już re
gulamin dla sądów pierwszej i drugiej iustancji 
oznacza zamknięcie ważnej pracy przygotowawczej. 
Wszystkie potrzebne roboty przygotowawcze są już 
ukończone i będą we właściwym czasie publiko
wane. Przygotowawcze prace o regulacji należyto- 
ści adwokackich będą dopiero przeprowadzono. 
Minister oświadcza jeszcze raz z całą stanowczością, 
że nowa procedura cywilna zgodnie z postanowie
niami ustawy wejdzie w życie z dniem 1 stycznia 
1898 roku. YV odpowiedzi na interpelację w spra
wie awansów urzędników kancelaryjnych oświad
cza m inister, że personal będzie znacznie powię
kszony, a mianowicie o 1.145 posad. Na interpe
lację w sprawie spoczynku niedzielnego odpowiada 
minister, że przygotowane pomnożenie personalu 
umożliwi spoczynek niedzielny w obrębie wskaza- 
nycń granic,

i

Wojna.
Ogólne położenie.

Ateny 7 maja (w południe). Sądzą tutaj, że mo
carstwa przystąpią do interwencji nawet bez wyra
źnego życzenia Grecyi.

Pai-yi 7 maja (rano). Ajencja Havasa donosi 
z A tg n / K oła poinformowane zapewniają, że mo
carstwa poczyniły kroki w celu interwencji i że 
przerasta* iciele Francji, Rosji, Anglji i W łoch o- 
trzymaji instrukcje w celu zaproponowania m eija- 
cji. O/zekują co chwila takichże instrukcji dla r e 
prezentantów A ustrji i Niemiec.

Kupenhaga 8-go maja (rano). K r ó l  J e r z y  
z w r ó c i ł  s i ę  w p r o s t  d o  c a r a  M i k o ł a j a  
z p r o ś b ą  o i n t e r w e n c j ę .  Wiadomość ta  po
trzebuje wszelako potwierdzenia.

Ateny 8 maja (rano). P r z e d s t a w i c i e l e  m o 
c a r s t w  w r ę c z y l i  r z ą d o w i  g r e c k i e m u  n o 
tę,  w k t ó r e j  p r o p o n u j ą  G r e c j i  z a w a r c i e  
p o k o j u .

Londyn 8 maja (rano). W parlamencie omawiał 
sekretarz stauu Curzon kwestję grecką. Mówca o- 
świadczyf, że mocarstwa nie przyjmują żadnej od
powiedzialność za wojnę grecko-turecką, której jest 
jedynie Grecja winna.

Walki w Tessalji.
Ateny 7 m aja (w południe.) Z Volo donoszą, że 

Grecy o p u ś c i l i  m i a s t o .  Brygada jenerała Smo
leńskiego ci fa się porządku ku Palmiros.

Konstantynopol 7 maja (w południe). Turecka 
armia zamierza przeciąć odwodową linię arm ii gre
ckiej i maszerować przez Domokos na Lamię.

Konstantynopol 7 maja (w połuduie). E d e m  
b a s z a  t e l e g r a f o w a ł  u r z ę d o w o  d o  m i n i 
s t r a  w o j n y ,  że  po  1 2 - g o d z i n n e j  b i t w i e  
p o d  P h a r s a l o s  w y p a r ł  a r m i ę  g r e c k ą  na  
p o ł u d n i e  i z a j ą ł  m i a s t o  P h a r s a l o s .

Konstantynopol 8 maja (rano). Telegram z Ve 
lestiuo donosi, że Turcy zajęli 80 wsi około F a i- 
salos. oraz że dywizja turecka, wysłana z tego 
m ias ta , posunęła się w zwycięskim marszu po 
Bairakli i wąwóz Czimali.

Ateny 8 maja (rano). Jenera ł Smoleński wal
cząc ciągle doszedł do Halmiros. — Yelestino znaj
duje się w rękach tureckich.

Aleny 8 maja (rano). W  bitwie pod Pharsalos 
brały udział 3 dywizje tureckie przeciw 20.000 
Greków. Bitwa rozpoczęła się dnia 6 maja o godz. 
2-giej po północy. — Osman basza powrócił do 
Konstantynopola.

Działanie floty.
Ateny 7 maja (w południe). Obie eskadry otrzy

mały rozgaz blokowania portów w Epirze.

W Atenach.
Rzym 7 maja (w połuduie.) Ruch ludowy w 

A tenach przybiera niebezpieczne rozmiary. W  por
cie Pireus stoi okręt, mający wywieść rodzinę kró
lewską, gdyby dalszy pobyt w Atenach s ta ł się dla 
niej niebezpiecznym.

Na Krecie.
Kanea 7 maja (w południe). Pułkownik Yassos 

zażądał od admirałów, by mu nie przeszkadzali we 
wkroczeniu do miasta dla przeniesienia swego woj
ska na pokłady okrętów. Admirałowie nie przychy
lili się do żądania Yassosa. Zdaje s ię , że Yassos 
zajmie stanowisko zaczepne,

Ateny 8 maja (rano). W ojska greckie będą 
prawdopodobnie już w najbliższej przyszłości od
wołane z Krety.

Kanea 8 maja (rano). F lo ta  grecka dała kilka 
strzałów na obóz połowy pod Kassandra, nie od
ważyła się jednakże wyśadzió na ląd swoje załogi.

Kanea 8 maja (rano). Krążą pogłoski, że p u ł  
k o w n i k  Y a s s o s  o d p ł y n ą ł  d ę i ś  w n o c y  do  
G r e c j i  z p i ę c i o m a  o f i c e r a m i  na  p o k ł a 
d z i e  w ł o s k i e g o  t o r p e d o w c a .

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dnia 1 maja 1897 r.

Z K rakow a odchodzą :

W kierunku Wiednia: godz. 5 min, 38 rano osobowy; godz, 
7 min. 25 rano pospieszny; godz, 10 min. 25 przed poł. 
osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. bły i. ( I i  I I  kl.); godz. 
3 min. 20 po połud. osobowy; godz. 6 min. 25 wieczór oso
bowy do Oświęcimia; godz. lu wieizór pospieszny. — W kie
runku Berlina: godz. 7 min. 38 rano osobowy; godz. 7 min. 
25 rano pospieszny; godz. 9 min. 25 rano osobowy. — 
W kierunku Warszawy: godz. 5 min. 38 rano osobowy; 
godz. 9 min. 25 przed poł. osobowy; godz. 6 min. 25 wie
czorom osob. — W kierunku Lwowa: godz. U min. 31 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 4o rano mięszan.; godz. 11 min. 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska • 
wiczny (I i II wkl.); godz. fi min. 40 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min 15 wieczór pospieszny; godz, 10 
min. 55 wieczór osobowy Oo Wieliczki: godz. 8 min. 50 rano; 
godz. 12 min. ‘A> w południe; godz. 8 min. 30 wiecz.; 
godz. 10 min. 55 wiecz. pociąg osobowe. — W kierunku 
Nowego Sącza I Zagórza: godz. 9 min. 13 rano osobowy; 
godz. 9 min. 5 przed poł. osobowy; godz. 3 min. 25 po poł. 

osobowy; godz. 8 min. 3 wieczorem osobowy.

Czas srodkowo-europejski. " W

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „Nadesłane* nie pochodzi od Re d c ' 
która tei za n ią  odpcuńedzialnośc\ nie p rzy jm u j1

K r y n i c a .  W znanym już pensjonacie w willi „pod 
W isłą1*, urządzonym z w szelki um i wygodami, znajdą, jak 
la t poprzednich, pomieszczenie zarówno całe rodziny, jak 
pojedyncze osoby. Młodym panienkom, przybywającym bez 
osob starszych, zapewnia się najtroskliwszą opiekę.

Pensjonat otwarty od 1 6  m a j a  d o  k o ń c a  w r z e 
ś n i a .  — Bliższych wyjas'nień udziela i prospekty rozsyła 
właścicielka pensjonatu E m i l j a  B u r z y ń s k a ,  wdowa 
po prof. Uniw. Jagiellońskiego, d o  d n i a  1 2  m a j a  W  
K r a k o w i e ,  u l i c a  P i  j a r s k ą , N r .  9 ,  następnie 
w  K r y n i c y .  1269

Z G U B A .
D n i a  7 /5  między 11 a 12 rano, idąc z ulicy Krupniczej 
Rynkiem ku linji A—1>, następnie ulicą św. Jana przecznicą 
do szwalni „Stow. Pracy Kobiet11, Z g u b i o n o  p o ł  i w ę  
z ł o t e j  b r a n s o l e t y .  — Łaskawy znalazca raczy ową 

oddać do Administracji „Głosu Narodu“. 1272

Szczawnicka Józefinka
z m le k ie m

jest powszechnie zalecanym, zbawienir”'*' środ
kiem, Uczącym kaszel oskrzelowy ■’ dzieci 
i starszych. Użyta z kwaśnyrr winem za na
pój, przewyższa w smaku i skutkach Giess- 

hiiblera. 1173
Zdrój M a g d a l e n y  Pp. Lekarze zaDcają 

w cierpieniach wątroby, śledziony, ż o ł ą d 
k a  i w. i.

Zakład wodoleczniczy G14 
D r a  C h. r a. m c a

w  Z a k o p a n e m
otw arty cały rok. Wszelkie urządzenia jak najlepsze.

Ceny bardzo przystępne.

Kuracja wiosenna.
Pierwsze wiosenne tygodnie są właśnie czasem w któ
rym potrzeba wyleczyć wszystkis rosterki, jakich 
pizez zimę przez sposob życia nabawiliśmy się w funk

cjach ciała. Bo lego celu posłuży

iflSK
ZOZAW A A LK A U O ZN A

tak jako domowe lekarstwo, również jako przygoto
wawczy środek szezawniczy przed kąpielam : Karls
bad, Marienbad, Franzenst s.d i innych przez let arzy 

poleconych.

„P rem ie" To w. P rzy jació ł sztu k  pięknych
jak  i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich

m a g a z y n  RUDOLFA HERLICZKl w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1 .
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heita irad ja  w Hoteli Pollera

F, fójcictieso i  Krakowie.
O b ja d  m  1 s t r .  1221

Sobota dnia 8■ go Ifa ja  b. r.
|  1 onsomme Guttenberg 

I .  ; Krupnik polski
j Rosół z łanem ciastem 
/ Jajka a la Demidotf 
J Muszelka z drobiu 

LI. i Rognons aux Fines-herbes 
|  Szt. mięsa sos Robert 

Rostbeuf ang. garni 
_ _  |  Pieczeń nerkowa z sałaty 
ILI. i Filets de boeuf a la Bism. 

' Schekety galasz 
, Budvń dyplomat 
) Makaron wyp. z powidłem 

l » « t  Galaretka
'  Sery — Owoce — Kawa

K ila e j i z 3 d aś 75 ct. 
BULJON własnego wyrouu 
z dziczyzny kilogr. złr. 4*50.
nt.wlłkszy •'-tad m a sz y n  de 
■ r/e if 8IN8ERA czółeikawys 
I plerśoioafcawyob i ro w eró w
JM IWANICKIEGO sasteiey

I

Na kredyt, za goiowkę znaozale
lanie].

Cennikj przesyła się franco. 1216

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  d. Dra
S e e b u r g e r a ,  paczka 20 ct.

E s e n c j a  ł o p i a n o w a  prze
ciw wypadaniu włosów, po 1 złr. 
i 50 ct. flaszka.

W i n a  l e c z n i c z e  na starej 
maladze, chinowe, żelazowe, rum- 
barbarowb, chin.-zelaz. itd., flaszka 
po 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ust, 
Dentolh autweptyczny proszek do 
rjbów, środki kraj. i zagr., poleca 
i wyayła odwrotnie 
Apteka pod złot. Słoniem E. 
H e i e r a  i główny skład  muter- 
jałów  aptecznym, w Krakowie, 
54 0 b Grodzka. 1219

KSIĘGARNIA I DRUKARNIA
J. K. Jakubowskiego w Nowym Sączu

pi lecą:

POWSZECHNA KUCHNIĘ SWOJSKA
opartą na wieloletniem doświadczeniu i zdrowotno - dyetetycznych 
zasadach, obejmującą ogólne pouczenie, jakoteź szczegółowe wska
zówki przepisy przyrządzania tanich i smacznych a przytem zdro
wych pokarmów I napojów wszelkiego rodzaju, oraz wszelkie wia
domości i sekrety kuchenne z przydaniem dyspozycyi obiadowych, 
na wieczerze i wszelkie przyjęcia i uroczystości doroczne etc. etc.

pnM M ałgorzatę B ogacką.
Cena książki w 8-ee dużej str. 454 ścisłym drukiem ałr. 1’80, w opr.

kart. złr. 2, z przesyłką o -5 ct. więcej. 850 II.

R c w e r
bardzo mało używany d o  s p r z e  
d a n i a .  Skła węgl3, ulica Ger
trudy Nr. 24. 4 2 1180

4 p tek a  w G rybowie
1254 poszuka je  zaraz 2-6

m agistra .

Jed y n a  n iezaw odna

T B T 7 C I Z U A
na szczury, myszy domowe i polne.

K A M I E N I C A
1022 II piętrowa, 14 8 

o 40 ubikacjach, narożna- z dopła
tą 12 tysięcy złr wolna od po
datku, z a r a z  ;d o  s p r z e d a 
n i a .  Wiadomość w domu ulica 
Graniczna Nr. .J9, II  p.na lewo.

Francuzka
w średnim wiek f utzukuje posa
dy Adres, P. P. m  Krakowie ul. 
Garbaiska Nr. 1. 3-3 1199

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym cela ażywane. Działa t 
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. I 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. , 
n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto-1 
sowanie jego proste, skutek z d u m i e w a j ą c y .  Wysyłki w pu- I 
ezkach po 30 — 60 c t  i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za lis t 
trucht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. |

Skład i laboratorjum przetw. cham. |
JANA MICHNIKA, mag. .aria. W BOCHNI.

Q 1 Klgr. trucizny 2 złr., 4 1/, Klgr. złr. 7 50. 1215 56
3 R h ła A y  w  w ięk sz-yo la . aptelcaola. 
jj 1 d.rog-u.erjaałi„

Księgarnia Ge b e t h n e r a  i Spółki
w Krakowie — poleca,

N a h f l ^ c ń s t w o  m ) j o w e  ks. k. Antoniewicza . . . złr. —'40
W y k ł a d  t a j e m n i c  U ó i a ń c t t  ś w .  ks. Biskupa

Gaya 2 o m y ........................................_ ........................
M i e s i ą c  M » j  p o ś w i ę c o n y  K ą j ś r .  M a r y i  

P a n n i e  ks. Arcybiskupe Hołowińskiego . . . .
M i e n i ą c  M a r y i  c z y l i  r o z m y ś l a n i e  n .  k a ż d y

dzień miesiąca ks. Je tow ick iego ................................
U w i e l b i e n i e  M a r y i  św. Alfonsa Liguori wydał O.

P ro k o p ....................................................................................
K s .  A n t o n i e w i c z a  książka do nabożeństwa . . .

W okrawie szatynow ej urzegi z ło c o n e .....................
K s .  K r u k o w s k i e g o  J .  kazania na uroczystości i 

inne święta N. Maryi Panny, tudzież nauki majowe
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

4-—

— 30

—■75

1-80
1-20
3'—

1174

Z  k a p i t a ł e m
10,000 złr.

p o s z u k u j e  młody człowiek 
z uniwersyteckim wykształceniem 
n d z i a ł n  w przedsiębiorstwie 
przemysłowem, ewentualnie po
sady kasjera w instytucji finan
sowej tu i  Krakowie. Zgłoszenia 
pod 8 .  B .  do Adm. -Głosu Na
rodu. 5 10 1255

Fortepian wiedeński
1203 krótki 3 4 

t an i o  do s p r z e d a n i a .
ul. św. Marka 16 II piętro

Rutynowany, samoistny

chemik
handlowiec, poszukuje po-
Bą d y  iako kierownik lub za
stępca fabryk chemicznych. P ro 
wadzi dotąd fabrykę pachnidel. 
Najlepsze świadectwa i polecenia 

Łaskawe zgłoszenia uprasza do 
Adm „Głosu Narodu“ dla W .  
« .  M . 125S 2 5

Mieszkania na wsi
stałego, poszukuje (2 do 3 po
koi), wśród lasów w górach na 
wysokości 500 do 700 metrów7 o- 
koło Suchej lub Kalwaryi. Kraków 

ulica Pańska 1. 8. Uskragiełło. 
4 6 1239

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
ulica F lo rjań sk a Nr. 20, I  piętro

przyjmuje zamówienia

na m ęskie i dam skie obuwie
i  reperuje kalosze. 943

M a s z y n a  p a r o w a  le ż ą c a
o sile 25 koni, w bardzo dobrym stanie,

pozostająca w ruchu aż do 15 maja b. r., z powodu powięk
szenia fab n k i, je s t tan io  do sprzedania. — Oglądać możua 
w dnie powszednie w fabryce oleju, ulica Wolska L. 22, 

w Krakowie. 1932 3 3

Poszukuje się
spadkobierców

ś. p. T e o f i l a  S t a n o w s k i e -
gO, czeladnika jubilerskiego, któ
ry zmarł we Lwowie 26 czerwca 
1890 r , miał mieć Krewnych 
w Krakowie, był dawniej czela- 
dnikiom u jubilera krakowskiego 
«. p. Nycza i pozostawił znacz
niejszy majątek w gdCówoe i pa
pierach wartościowych. Zgłosze

nie przyjmuje
Dr. W incenty  B ałaban

adwokaf krajowy we Lwowie 
2 3 i kurator masy. 1253

Fortepian
używany, z pięknym gljsem w do
brym stanie, s ^ . k E A  rzeźbio
na, kilku garniturów mebli, lustra
z konsolami i bez tychże, iampy, 
pająki i inne przedmioty — dc 
sprzedania za przystępną cenę. 
Wiadomość u stróża, ulica Po
selska 1. 20. 3 3 1201

Kilkadziesiąt b u t e l e k
starego tokaja

z 1830, 1846 i 1866, wybo
rowe wina węgierskie, wina 
francuskie oryginalne, szam
pany w różnym gatunku, li
kiery, rumy, araki, po ce
nach bardzo nifkict ,  partja- 

mi lub na butelki

do sprzedania.
Wiadomość S .  B E K  

N A C K 1 ,  ul. św. Toma
sza Ni 8. 4-10 1202

3-2 O g r Ó d  1233 
owocowy, warzywny, kwiatowy, 
ze szkóiKą drzew owocowych, cie
plarnią i oranżerją do wydzierża
wienia. S kim od Jasła 2 kim. od 
stacji Tarnowiec. Bliższe szczegóły 
na miejscu. Umieszcz.p. Tarnowiec.

Który z pp Adwokatów
zechciałby z  a j  a r  u siebie jako 
pisarza

p a n n ę  z
z ukończoną szkołą wydziałową 
i egzaminem państwowym buchal- 
te iji, zechce łasi awie zgłosić się 
w  Adm, „Głosu Narodu11. 1247

3 L E D N T I G Ę
leczy skutecznie i szybko

P o w i d e ł k o  p r * e c i w  b ł ę d n i c y
cena słoika 1 złr. — wysyła odwrotnie za zaliczką

Apteka „pod białym Orłem“ A. Siedleckiego
u> Krakowie, R ynek główny L. 45. 720 26 0

Lu handlu M . D u t k i e w i c z
i  s r a  w Krakowie, róg Rynku 
i ul. Brackiej, potrzebny

ul c  z  e  ń
zamiejscowy z 2 klasą gimnazjalną 
lub realną. J 255 2 3

Widząc zainteresowanie się szerszej Publiczności doboro^em 
pieczywem, oraz czystem obchodzeniem się % takowi m ze wzglę
dów hygienicznych, o t w i e r a m  w  d n i u  6  M a j a  b .  r .

przy ulicy Zwierzynieckiej L. 21 Sklep
w którym Szanowna Publiczność zawsze znajdzie świeże i najlepsze 
pieczywo Krakowa.

Jednocześnie sklep ten jest filią sławnej fabryki pier
ników H. Czyńskiej w Jarosławiu.

Polecając się Si. P. T. Publiczności, liczę na łaskawe poparcie 
sklepu, jedynego w tym rodzaju w Krakowie, który więcej dla wy
gody Sz. P. 1. Publiczności, jak dla zysku założonym został.

1250 2 3 Z poważaniem Uzesław kartel.
— Na żądanie z Każdej piekarni pieczywa dosi-rcznoem będzie. —

Murka oehioi ■ Odznaczone na Wystawie krajowej
w r, lb94 dyplomem honorowym c. k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w  K rośn ie

poleca Szan. P .T . Publiczności swegc 
wyrobu czysto lniane, sławne z do

broci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcionszych web

i b ie l iznę  stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  i  najtańsze

HF* wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o e a a  (poczta, te

legraf stacja kolejowa w m iejsiu). 677 88 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franno odwrotną pocztą.

Ogrodnik
rutynowany, z dobremi świade
ctwami p o s z u k u j e  m i e j 
s c a  od 1-go lipca lub zaraz. A 
dres w Adm. „Głosu Narodu* 1. 
A .  W -  1259 2 8

D W O R E K .
z  ogródkiem

315 sążni kwadr., pod Zamkiem 
na Rybakach,

d o  s p r z e d a n i a .
Bliżiza wiadomość w Administra
cji Dziennika. 1023 0 10

N ie z a w o d n y  ś r o d e k  n a  
k a s z e l i  k a t a r  

A p t e k a r z a  S c h n e i d a
Proszek

przeciw tatarowi i t a lo w i
i należąca do tego

herbata przeciw katarowi 
i kaszlowi.

l S t  Georgs-Apotheke, Wiedeń, 
V/2 Wimmergasse 33, podług 
przepisów lekarskich przyrzą
dzone, są niezawodnemi, wy- 
próbowanemi środkymi prze
ciw katarał. słabościom orga
nów oddechowych, przeciw u- 
porc; ywym kaszlom, chrypce, 
zafleg.nieniu, astmie itp. usu
wając flegmę, uśmierzając ka
szel' i wywołując ustąpienie 
duszności. Cena paczki proszku 
przeciw kaszlowi i katarowi 
50 ct., a należącej do tego 
herbaty pizeciw katarowi i ka
szlowi 50 ct. ; pocztą o 20 ct. 
więcej na opakowanie i list 
przesyłkowy. Wysyła się po
cztą najmniej 2 paczki. Po
przednie nadesłanie należyto- 
śc.i przekazem pożądane. P ra
wdziwe tylko są w St. Georgs- 
Apotheke, Wiedeń Y/2, R immei - 
gasse 33, i tam trzeba się 
zwracać z wszelkiemi pisemne

mu zamówieniami.
Skład w Kranówie w aptece 
E. Hellera, ul. Grodzka, we 
Lwowie w aptece pod gwiazdą 
10 12 P. Mikolascha. 489

Willa w Szczawnicy
tuż przy Zdrojach nad głównym 
deptakiem, gdzie grywa muzyka, 
najpiękniejsza, piętrowa, z wieży • 
cą, 3 werandami o tO-ciu poko
jach z wytwornem umeblowaniem, 
z pianinem Brukselskiem, dywa
nami, całym urządzeniem, nawet 
kuchennem, blisko morgowem par
kiem, urządzeniem gier i g im na

styki, za 6.000 złr
jest d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodn“. 1081 6 6

Do wód m in eraln ych
p i e r n i k i

znane ze swej znakomitej jakaśei 
odznaczone na wyst. kraj. 1894, 

poleca fabryka
A. Hernicha w Wadowicach

do nabycia w Krakowie;

w M i n  J. Wojciecliowslaep
6 8 u l. S zew ska . 1132

P otrzebn i są  ch ło p cy
do praktyki malarskiej.

A. Mikołajski ulica Czarnowiej
ska Nr. 4. 3 4 1176

Kamienica Ol
I piętr. w Dębnikach, po Sobie
skim naprzeciw kaplicy Nr. 128 
jest z wolnej reki do sprze
dania. Wiadomość na miejscu.

Nauczycielka Francuska
wracająca do Paryża około 12 
Maja pragnie znaleźć tow arzyszkę
podróży. Adres, M. Gałczyńska 
w Krakowie, Rynek 39/40. Lini* 
A—B I piętro. 3-3 1195

K a m ie n ic a  I  p tr .
w D ę b n i k a c h

o 2 i ubikacjach, kryta blachą, 
z ogródkiem 50 sążni i oficynką 
parterową, przynosząca 1720 złr. 
rocznego dochodu, jest za 20,000 zł.

do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji „Gło
su Narodu*. 1024 8 10

Dla pp. właścicieli
d o m ó w

poleca ogniotrwałe wózki z skrzy
nią na popiół fabryka maszyn 
Edwarda Kokory i Sp. w Podgó
rzu. obok kościoła. 3-3 U 40

dębow e, próżne
w bardzo dobrym stanie od 600 
do 700 litrów, z wina włoskiego 
„Barletta* m a  d o  z b y c i a  

handel delikatesów
A N T O N IE G O  H A W E Ł K I

1163 w Krakowie. 6 6

Człowiek młody
wolny od wojskowości, poaiadają 
cy studja niższego gimnaz um i 
praktykę łasową, życzy sobie ob
jąć jakąkolwiek posadę przy le
śnictwie zaraz, pod przystępnymi 
warunkami. — Przyjąłby również 
p o s a d ę  praktykanta lasowego 
w większym majątku. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie Adm. „Głosu 
Narodu*. 4 3 1245

1 A O W O Ś Ć !
Mamy zaszczyt oznajmić P. T. 

Publiczności, że do naszego Ba
zaru w Sukiennicach Nr. 18 na
deszły nowości, mianowicie: Sto
liczek wykwintnie odrobiony, z . -  
paratem naftowym do g.iow ania 
herbaty lub smażenia befsztyku. 
Do tego równie należy nesesser 
z trzech tafli zwierciadlanych, po 
których otwarciu daje się słyszeć 
muzyka. Uzupełuia tak wdzięczny 
sprzęcik figura przedstawiająca 
leżącego psa a zawiera>ąca w> 
wnątrz przyrządy do pisania, tak 
żo równo-ześnie ubierając się • i 
popijając herbatę, możua dopeł
niać korespondencję sercową, przy 
dźwiękach wyjątków z dwóch naj
piękniejszych oper Cena mini
malnie niska. 2 3 1242

1246 Meble
różne do sprzedania. Wielopole 
1. 10. Wiadomość u stróża. 2-C

F e j t o n
śliczny, mało użyty, odnowiony 
bardzo tanio d o  s p r z e d a n i a ,  
lan Rausch w Kranówie, uLIca 
Dług? 1. 34. 2 3 1262

Magister
farmacyi

bez pięciolecia od 15 czerwca lub 
1 lipca r. b. z n a j d z i e  u m i e 
s z c z e n i e  w aptece W .  G u -  
m i ń s k i e g o  w Myślenicach.

2 3 1 >63

Rezydencja piękna
10 minut od stacji kolei blizko 
Krakowa, skła łająca się z obszer
nego domu mieszkalnego, oficyn, 
zabudo wań gospodarczych — 86 
morgów roli i łąk i 10 morgów 
lasu jest wraz z inwentarzem

do sprzedania.
Wiadomość dla reflektautów 

wprost w Adm. „Głosu Narodu*. 
9 0 878

Z arząd ceg ie ln i parow ej i
pod firm ą:

k a fla m i egzystujących od la t 49

„M a u rycy  B a r uch*4
zawiadamia P. T. Budowniczych, Inżynierów i Publiczność, że magazyny swoje 
zaopatrzył na rok bieżący we wyborowe p iece  kaflow e : białe, kolorowe, 
mąjolikowe, złocone, oraz kominki i kuchnie, które przy cenach umiarkowanych 
dostarcza. Ustawianie pieców i kuchen uskutecznia przez zdolnych rzemieślni
ków przy dodaniu najlepszego okucia żelaznego, oraz cegły ogniotrwałej.

Przyjmuję zamówienia na cegłę ogniotrwałą, podwójnie prasowaną, m a
szynową, ręczno-prasowaną, oraz niezrównanej dobroci dachówkę żłobkowaną 
(falcowaną), tę ostatnią bez ułożenia lub z ułożeniem na dachu.

Zamówienia i korespondencje uprasza się adresować: „Maurycy B aru ck  
w P od górzu .11

Cenniki i ilustracje na żądanie franko się wysyła. 805 8 8

♦

w

I

E Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów: Najwięcej przeolwgnllna, niezawodaa p r z e c i w  c u c h n i ę c i u  z u s t ,

S S E N C JA  D O  U ST  ,,E U C A L Y P T C S “ i* -  »J!£? Pc ' i  Łg.
A«str.-węg. M *  -  Wzmiank. hoaoraw. Pary i 1878 ,  SHtóy

M r  Tamże można również nabyć: c .  k .  upra. ipeeykeaae Mydle de ust Dra C . M. Faber’a. "PU 712
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L a k ie ry  n a  kape lusze
czam*, niebieskie, broniowe, zielone, żółte i bezbarwne na wagj 

i w* flaszeczkach.
IF a rb -y  ćLo fa.rloo-w an.ia m a t e r y l .

F A R B Y  do P i ÓR
Środki do czyszczenia sukien od plam. 

L A K IER Y , KREMY 1 P A ST Y  
do odnawiania i odświeżania żółtych bucików. 

Artykuły dla potrzeb domowych. 
Ś r o d k i  p r z e o i w  m o l o m .

Środki przeciw szczurom i myszom.

Reim i Spółka
R y n e k  ST '. KR AKOW L i n i a .  ZB.

polecają po cenach najamiarkowańizych:

CERATY, LINOLEUM, CHODNIKI, ROGÓŻKi.
K a lo sze  rosyjsk ie.

Cement, Gipa, W apno hydrauliczne.
Płyty izolacyjne — Antimerulion — Carbolineum.

Tillorj snołtw* di pskrjwaaia dachiw.
Smołowiec gazowy i drzewny. — Farby na dachy.

F A R B Y  d o  F A S A D -  1213 6 80

Farby o le jn e
do u ż y c i a  g o t o w e ,  we w s z y s t k i c h  k o l o r a c h .

Farby lakierowe szybko schnące.
Artykuły toaletowe, kąpielowe i do podrósy. 

„Przybory do rybołostwa“  
H a m a k i  d la  d o ro s l-y o łx  1 d z le o l .

Lawn-Tenis, Krokiety.
K U L E  i  K R Ę G L E .

KULE i KRĘGLE dla DZIECI. -  HUŚTAWKI. 
P r z y r z ą d y  g i m n a s t y c z n e  o g r o d o w e .

Balony i piłki gumowe.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

wyszło świeżo:

p r O F I C Y J T J M
o Najśw. Marji Pannie 

w e d l e  B r e w i a r z a  r z y m s k i e g o  
po łacinie i po polsku.

-W ydanie wielkim drukiem w małym formacie 32-o, str. 550 z obra 
zkiem N. M. Panny Śnieżnej 1218

Cena egz. I złr. r. w. 25 et., w oprawie w płótno angielskie brzegi 
pąsowe I Złr. a. W. 60 O t, zaś w wytworny szagryn brzegi pąso- 
we łub złote 2 z łr. a. W. 25 ct. Na porto należy dołąrzyć 20 ci.

r.
0 t f 0 9 0 « 0 t f 0 t t 0 - » O C O S O S O S O S O 0

Skład materjałów budowlanych
i  fa b r y k a  wyrobów betonowych {

Andrzeja Guzikowskiego
w grafowie, Rynei Kleparsti L. 10, —  Telefon Kr. 264

POLECA: 861 0 10
| Port land-Cement, W apno hydrauliczne, infszteńskie, ▼ 

_ Gips, Papę dachową i izolacyjną, Bury steingutowe gla- 
Q  zurowane zewnątrz i wewnątrz, Posadzki steingutowe w bar- Q  
_  dzo licznych wzorach, Posadzki cementowe w różnych for- S  

matach, Bynny betonowe i Płyty trotoarowe, Dachówki, Q 
Trzcinę Bufitową, Ter, Carbolineum i t. p. j  

Zastępstwo Fabryki „Lederer et Nessenyl“ rur stelngutowych 0  
i wyrobów szamotowych. Q

Cenniki na żądanie darmo i dpłatnie, ceny możliwie najniższe. $

l o s o t o s o t o i D s o i o e o s o s o s o O

„Rożnów
Z Z zasłonigte od wiatrów północnych 

Karpatam i, 380 metrów nad po
ziomem morza. 

Ż ę t y c a ,  z i m n o - w o d n y  
z a k ł a d  l e c z n i c z y ,  k u r a -  

( n .  Radhost) e ja  T e r r a i n o w a ,  i n b a l a -
T r i .  * . . c je „  Mineralne górskie i żródło-ftlimatyczne IM B J S C B ™  wody. Stacja kolei, poczta i

► 1 . telegraf.— W sezonie 8 lekarzy,
IBtZIllbZB. Prospekt darmo i franco.

,  n  , ,  Dalsze wyjaśnienia ndzielaN aison : P oczątek  m aja
do k o ń ca  w rześn ia . U35 3 s KOfflltfit foMCyjny

Józef K ohler
Fabryka rolet i żaluzyj

Kraków, ul. Zwierzyniecka Nr. 25, oficyna
POLECA:

ro lety  p łó c ien n e  z Samozwijaczem, sztuka od 
1  złr. 5 0  ct. wyżej, 

ro lety  drew niane sztuka od 1  złr. 2 0  ct. wyżej. 
Z alnzyje we wszystkich kolorach za metr. kwadr.

3  złr. i 2 złr. 5 0  ct.
Moi zastępcy są upoważnieni 15% zadatku przy 
zamówieniu pobierać, — za daną wyższą zaliczkę 

firma nieodpowiada. 1231 13 O 
W zory na żądanie wysyłam opłacone.

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
W  K R A K O W IE

poleca podręczniki naukowe pedagoga B e n s t n e r a :

N ajlepsza Metoda
najłatw iejszą do bardao prędkiego a grunto
wnego n au cze n ia  sig języków  oocych bez nauczy
ciela, z objaśnieniami wymowy i z kluczem  na końcu 
każdegr dzieła:

Polsko -Niem iecki kurs wstgpny 
'Elem entarz) po 15, 30 ,52 ct.; kurB 

szy, 90 ct. kurs Il-g i złr. 2-30 ct., kom
plet (oba kursy) złr. 3‘—.
„Samouczek" l

C . m a m a . a L i i  Polsko-Francuski kurs I-y, 13 ze- 
a a m O U C Z e k  szJ tó *> kurs ll-g i 24 zeszytów. Gra- 

l l ' #  matyka Polsko - Francuska 10 zeszytów,
każdy po 23 ct., na zaliczkg wysyła sig tylko J80 , lO ,  lub przy
najmniej 6  zeszytów. 947

„Sam ouczek" Polsko-Angielski, krursl-szy złr. 1-12, 
PMtś Il-g i złr. 1-80. komplet zlr. 2-62.

Oam .M  Wielcy*« życiorysy najsławniejszych
N a m n n k  I ..A -.'.*  ludzi, z 16 rycinami, złr. 1.15, w

„ U a i l l U U R I  Ludzie, oprawie złr. 2.25.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał SI. W . Niemojo ik i ża 
wyrób znakomitych tutek airklejouych ! Takiem od

znaczeniem żadna fabryka tntek poszczycić sig nie może.
Do nabycia w Krakowie, Suklennloe Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach. 972

Węgle drzew ne
(bukowe), na wagony w workach lub bez sprzedaje

Kaden i Ska Kraków
L ubicz Nr. 7. 1126 10

Ogrodnik i chmielarz,
obeznany dobrze chodowlą kwia
tów i inspektów, drzew żonaty, 
poszukuje miejsca zaraz 
na wieś na ornarjg lub pensjg. 
Zgłoszenia uprasza Benj. Here- 

sniak w Górce p. Trzebinia. 
1206 3 3

Kilka pożyczek
po 2 0 0 0  zlr.

może być udzielonych na hipo
tekę realności miejskich. Wiado

mość w biurze aiwokackiem

Dr. Adama Bobiiewicza
1185 ul. Grodzka 1. 25. 3-3

Reumatyzm,
gościec , k u rcze  su 
che bole, in fluenza

koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacierania 

uśmierzające,

wyroto EDG. MATDLI apt. 
w Radomyśla koło Tarnowa.

Cena 7 0  ct. za słoik.
Dostać można w aptekach: 

K. V iszniewsklego w Krako
wie ulica Elorjauska, Dyonize
go Matuli w Podgórzu, Piotra 
MIkolascha we Lwowie tu 
dzież wprost u Eugenjusza Ma
tuli w Radomyślu kuło T ar
nowa. 35 100 809

SPEC J  ALI ®TA
w M a ssa źn i H y d r o te r a p ii

Józef Brodzie Radomski
upoważniony przez W W. PP. Le
karzy do masowania wszy.tŁich 
części ciała ludzkiego, masuje spe
cjalnie żołądek i je lita , podług 
najnowszej metody Metzgera — 
zastarzałe (Iahias Lumbago Hexen 
schus), urządzam kąpiele parowe 
ziołowe, wyparzania w kocach 
jak również wszelkie zabiegi Hy- 
dropatyczne z całą znajomością fa
chu. Udzielam także porady le
czenia domowego w rozlicznych 
chorobach, przy tem ozni jmiam 
Szanownej Publiczności, iż prócz 
mnie nie ma żadnego masażysty 
w Krakowie, prócz jakiegoś p. le
karza BpecjaliBty. Mieszkanie mo
je, ulloa Czarnowiejska Nro 54, 
Kraków. 1 2 1271
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Przedstawienie Pasyjne
Tow arzystw a z Oberamergau,

pod kierunkiem sławnego Wyobrazlciela „Chrystusa", Leopolda Peterki młodszego.
Przedstawienie dzieła „Zbawienia", gorzkich Cierpień i Śmierci naszego Zbawiciela 

Jezusa Chrystusa, wiernie według Oberamergauskich przedstawień pasyjnych mimicznie, 
plastycznie z żywych osób w oryginalnych strojach według Jłubensa „Ostatniej Wie
czerzy Pańskiej" począwszy, aż do Chwały „Zmartwychwstania* z prologiem

WJAZD DO JERT1ZALE9L
i 3 1 i ż s z e  e z o z e g ó ł y  p o d a d z ą  a f i s z e .  1268 1 2
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1227 Paski damskie
męskie i dziecinne. Jako specjalność polecam najm odniej
sze, skórkowe białe na każdą objętość. Sztk. 9 0  kr. Pocztą 

wysyłam taki we już opłacone za nadesłaniem 1  złr.

A. FRONCZ Kraków, Florjańska L. 17.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
zbioru majowego, amatorom tejże poleca h a u d e l

W. A D A M O W I C Z A

956 80 104

W  B BO D ACH  na pograniczu rossyjskiem.
1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ..........................
1 funt „Melange de Meskau" w oryg. opakow. najlepsz.

funt „Imperial" cesarskiej w oryginalni m opakowaniu 
1 funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych . 
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 kilo . . . . .

1.40 
2.60 
3 50 
1.20 
9.50

Nowo założona koncesjonowana
Ajencja Stręczenia służby

J a d w i g i  S t r z a ł k o w s k i e j
w M o w ie  przy ul. S z e w s ^  Nr. 9 , 1-sze piętro

poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na prowincję 
wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, jako t o : 
bon, panien służących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
nianiek, dziewek, parobkow, ogrodników, kucharzy, ka
merdynerów, lokai. karbowych, polowych, stróżów kamie- 

nicznych i innych fachowych ludzi. 68517 24 
Łaskawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i najskrupulat
niej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron interesowanych.

K upu jcie  go to w e

obiory męzkie i dziecinne
w nowym wiedeńskim magazynie

pod firmą AU PRIX FIXE
p rz y  u licy  G rodzkiej Nr. 3 I  p iętro ,

a  p rz e k o n a c ie  się  o rz e te ln e j o b s łu d ze  i d o b ro c i to w aró w .
Zawsze na składzie gotowe ubiory męskie w największym wyborze 

i po cenach zniżonych.
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Magazyn Mód
AlEKS.llSZGZyfrSKlEJ

w Krakowie
ulica Grodzka N r. 2 I  p tr.

otrzymał na sezon lefni
kapelusze damskie

ud 3 złr. w zwyź. 1118

Fabryka Cukrów
ST. GĘDZ1ERSK1EG0

£óg Synku i ulioy św. Jąna
(za główną trafiką)

poleca: Cukry deserowe 1 
funt, w pudełku 1 złr., Her- 
Datniki zawsze świeże 1 funt 
60 ct., Karmelki nadziewane 
1 funt 40 ct., Ciasta świeże 
po 4 i 5 ct. — Przyjmuje się 
zamówienia na Torty. 1192'

Stenograf
poszukuje ir miejscu zajęcia, 
Bliższa wiadomość w Administracji 

Głosu Narodu". 3-3 1249
"W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Kogoszowa. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. W  drukarni W . Korneckiego w K rakow a. 4


